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O Opatrzności Boga względem rodzaiu 
ludzkiego (Ciąg dalszy.)

B óg  u s ta n o w ił f a m i l i y n t  to w a r z y s tw a  i  n a ro ­
d y .

Opieka boska zaym uiąca się losam i poiedyn- 
czych osób św ietniey się ieszcze w ykryw a w  rzą ­
dzeniu całem i narodam i, których lo^y, koleie, sam 
początek, wzrost*, trw ałość, zm iany szczęścia, upa­
dek ostateczny od iego zawisły wpił, od ięgo spra­
wiedliwości, w ym ierzaiącey narodĄpa szczęśliwość 
lub niepomyślność doczesną wedłnjg' icb w artości. 
M ądrość, dobroć, spraw iedliw ość, wszechmocnosc 
i m iłosierdzie Boga nąyiaśniey się daią tem u spo­
strzegać, kto dziele narodów  uw ażnie w edług zdro­
wego rozum u i Religii rozb iera  i śledzi, Ą nay- 
przód sam e począ tk i to w a r z y s tw  d o m o w y c h , czy­
li patryarclialnycli, dalćy m nieyszych i w iększych 
narodów , naywyższey w nich w ładzy 1 posłuszeń­
stwa ku tey, c z y l i  o w e y  n a y is to tn te y s z e y  podsta­
w y  porządku  tow arzystw a, czytaią.c fdzieie nay- 
daW nieyśze, nie można zkąd i inąd  w yprow a­
dzić tylko z ustaw y Boga, Któż. bow iem  w lał w se r­
ca człowieka skłonność do życia domowego i do 
tow arzystw a? Rto człowieka usposobił, iż sam so­
bie zostawiony iest słabym  i niedołężnym , zosta-



w a  na niskim b ard zo  stopniu , p ra w ie  zw ie rzęcośc i ; 
w  to w arzy s tw ie  p rzec iw n ie  ro z u m u  i ciała zdolności 
p o su w a  aż do nayw yższey  doskonałości s topnia , 
w  rzadk ie  geniusze obfitu iąc ? Zkądże to  pocho­
d z i ,  ze  człow iek z p rzy ro d zen ia  lubiący wolność, 
ruec ie rp iący  ograniczenia sk łonnym  iest  przecież 
u lęd z  pow adze w ieku, doświadczenia, ta len tu ,  zasług 
czynów; źe ogran iczyć dozw ala  sw oie wolność tak 
d a lec e ,  aby  d ru d z y  obok niego pomieścić i u t rz y ­
m ać się m o g l i ,  zażyw aiąc razem  w y g ó d ,  beśpie- 
c z eń s tw a ,  szczęśliwości każdy w e d łu g  swego po­
łożen ia ,  ow szem  w za iem n ie  sobie us ługuiąc  ? T en  
co cz łow ieka s tw o r z y ł , co m u  d a ł  tak  szczytne 
p rz e z n a c z e n ie , t e n  m usia ł  u rządzić  w  sposob ta­
ki, w szystkie następności wynikaiące z działań  na- 
szóy n a tu ry .  P oznaw szy  raz  w Bogu s tw ó rcę  m ą­
d re g o  ludzi,  k tó ry ch  on przy tern u trzym uie ,^k tó ­
r e  m i się o p ie k u je ,  m u s im y  oraz p rz y zn ać ,  iż on 
w la ł  w  nas w r^ uzong  sl<łonno£c do łgczen ia  się 
w  to w arzy s tw a , ,  k tó re  ty le  s łużą do osiągnienia 
w yższey  nasze j doskonałości i naszego p rzezna­
czenia. Tnaczey m usia łby  ro z u m  w  sprzeczność 
7. samym soba p o p a ś ć ,  m usia łby  tego dopuśc ie ,  
iż  p ierw szy  cz łow iek  w ydanym  b y ł  od Boga w  dzi­
kości zu p e łn ey  s tan ie ,  z k tó reg o  się sam poźnićy 
w y d o b y ł ,  co wszystko n ie  tylko ies t  n iegodnym  

» Boga i c z ło w ie k a , ale w b re w  się p rzec iw i  nie 
ty lko księgom ś ś . ,  lecz n aw e t  baiecznym  pogań­
skim podąniom  w szystkich naystarodaw nieyszycb  
n a r o d ó w , tak  iż po trzeba  było  schorow anego r o ­
zu m u  Russa aby się w  n im  w ylądz taka n ie d o rz e ­
czność m ogła, y  Jak rozsądna piękna iest pisma ś. na-

l )  R ousseau ro z u m ia ł, i?, pierwsi ludzie byli nndzy  ̂ bez 
b ro n n i, nie um ieiący inów ic , ba nawet rostropnie my-



uka! Bóg co człowieka z niczego stworzył, na o- 
brąz i podobieństwo swe stworzył g o , uczyni­
wszy go panem nade wszystluem rzekłszy doń: za-

śleć, rozproszeni pomiędzy zwierzętami, z gola zw ierzę­
t a m i , iedńakże prosto na nogach chodzącemi w nay- 
gęst szych lesiech we wszelakie owoce łagodnego klima­
tu obiitych, żołędzia żyiacemi. Z natury swey nie byli 
oni iak inne zwierzęta szczcgólncm i zręcznośeiaini i 
instynktem opatrzeni, powoli dopiero przez naśladowa­
nie zwierząt nabyli wielorakich zręczności. Od razu u- 
m iał to każdy człowiek , co zwierze, iż szukał pokar­
m u , rozpladzał rodzay swóy, unikał niebezpieczeństw , 
a zaspokoiwszy swe potrzeby beśpiecznie zasypiał. T o  
wszystko niekosztowalo go ani przemysłu ani pracy. 
Ziemia mu za poduszkę służyła , drzewo za mieszka­
nie; żywność dawały korzonki , trawy, owoce, do m ię­
sa zdaie on się bydź nie stworzonym. Mężczyzna przy­
wiązał się do lada którey niewiasty, bez dalszego dba­
nia o nię. Matka też odchowawszy dziecię lak dalece, 
że sobie pożywienia samo szukać m o g ło , porzucała 
ie no zawsze. W  razie niebezpieczeństwa , potrzeba 
nauczyła go uciekać, na drzewa włazić albo się m ęż­
nie bronić. A  ponieważ od natury nie otrzym ał broni , 
ułamawszy gałąź lub dorwawszy się kamienia, bronił się 
niemi. Od niepogody, słoty nie potrzebował ochraniać 
nagiego ciała w ciepłych kraiach; gdy do zimnych 
p rzyszed ł, m ógł sobie ubić iakiego zwierza , za po- 
111 ocą ostrego kamienia, zdiać zeń skórę i odziać się. 
?iie miał potrzeby uprawiania ro li, bo wszystko .d lań  
wydawała natura. Lubiąc wolność, nie szukał towarzy­
stwa nie potrzebował leż i ięzyka i t. d. Stał niżey we 
wszystkiem od bydląt (plus bele que les b ćles). Taki 
t<> stan miał Rousseau za błogosławiony, len wysta­
wiał, do lego radby był ludzi doprowadzić. D iscours 
suiT origine et les fondcmens de 1’ inegalite par mi les 
honnues 1755.



raz z początku stworzenia, Nic dobrze lesł byd z  
czło w ieko w i sam em u. U c z y ń m y  m u  pom oc tem u  
podobna. (Gen. II. 18.) Ustanowiwszy dozgonne m e .
rozerwane towarzystwo pomiędzy lednym męzczyzn^
a iedna niewiastą, okazał się bydź twórcę pożycia i 
towarzystwa' m ałżeńskiego, powagi męzowsluey 
władzy rodzicielskiey poddaiąc niew iastę  pod w ta. 
dze i zarząd iey męża; (Gen. III. 10.) l)z,eciom 
zaś przykazawszy uczciwość i posłuszeństwo lako 
przyrodzone obowiązki ku rodzicom. Tym rożka, 
zał Bóg daley dziećmi sif  opiekować, prowadz.c 
przełożeństwo nad dziatkami, Choćbyśmy tego nie- 
czytali wyrąźnemi słowy o czasach przed potopem, 
z tego co. pismo o synach Noego (Gen, IX )  i in­
nych patryarchów wspomina, słuszmebyśmy sądzili 
że owo przykazanie: C zciy  o y c a  i m atkę tw o ia , 
o b y ś  d łu g o 'ż y ł  n a  ziemi. (Exod. 20 , ,1 2 .)  ies 
potwierdzeniem tylko dawnieyszego, powszechnie 
z rozkazu bożego dochowywanego, przez Moyzesza 
w zbiorze przykazań nayistotnieyszycb re lignno- 
towarzvskich od Boga nadanych umieszczonego. 
Widzimy te d y ,  iż Bóg jest twórcą towarzystwa 
małżeńskiego, rodzicielskiego, pożycia domowego, 
związków fam ilipych , władzy oycowsluey i patry-. 
a rcha łney , tak przed po topem , iak po potopie. 
B ó g  im  u k a za ł spraw iedliw ość i s ą d y  s.woie i 
r -e k ł im :  Strzeżcie sie w sze lk iey  nieprawości,, 
każdem u z  osobna d a ł rozkazan ie  o bliźnim  sw o­
im  zgodę i wzaiemną pomoc za cel mające, 
p i  ich zaw sze przed  n im , n i e  s ą  one z a k r y te  przed 
oęzyrna  \ego. (Eccli. 1 7 ,  M , ló.)Bóg czuwał za­
wsze nad trw aniem  tego porządku. Gdy bowiem 
Kain zamieszał był towarzyski porządek, a nadu- 
żwyaiąc wolności zabił brata  Abla, sam Bog 
go sądził i karę mu zapowiedział. (Gen. IV.) i ie



Wiele mamy wiadomości o ludziach, familiach i 
kraiach przed potopem , o ich dżieiacli , am po- 
czgtlu towarzystwa narodów m am y iaśnie wywie­
dziono od Boga. Po potopie zas wszędzie czyta­
my , ial( Bóg opiekował się , i rządził całemi na- 
rodys Ifiedy bowiem ludzie iuż mocno rozmnoże­
ni iednego Języka zazy waiąc i iedne maiąc po­
trzeby stanowili ieden naród, (Gen. X L  1.) i nie 
myślili się rozdzielić, by dalszą zamieszkać ziemię, 
lecz ha rozległych kram y Senaar x’owninach po­
zostać razem chcieli z hay większein niebeśpieczeń- 
stwem ludzi tak skupionych. B ó g ,  ćo nie n a  
próżno s tw o r z y ł  ziem ię, ale ż e b y  za m ieszka n a  
b y ła ,  (lzai. 45, 18.) przy budowaniu babilonskiey 
Wieży, którą na znak skupienia swego staw iali,  
pomięszał ich iezyki i rozprószył ich po w s z y s t ­
kich kra inach  ziemi. (Gen. XI.) z a m ie r z y w s z y , 
iak mówi Apostoł Paw eł (Act. 17.) c z a sy  i  g ra ­
nice m ieszkania* A tak co stanowiło karę ludz- 
kjey dumy, wyszło na dobro całego naszego ro -  
dzaiu. Po wypadku bowiem tym ziemia została 
Wszędzie powoli zaludnioną, powstały ięzyki i na­
rody rozm aite , a ztąd różne potrzeby, rzemiosła, 
wynalazki, s tany, nauki, umieiętności, związki po­
między narody, królow ie, zwierzchności, kapłani, 
uczen i , rolnicy i pasterze etc* Któż tu  nie uzna 
mądrości boskióy, nie czyniącey gwałtu  wolności 
ludzkiey, ale ią tak kieruiącey, iak zamiary iegó wy- 
iuagaią ?

B ó g  n a y  w y żs zą  w ładzę w  n a ro d a c h , kró lów  , 
zw ierzchnośc i i  różne d a ł s ta n y .

Jak fam ilia , d óm , tak k r a y , naród nie może  
zostać bez g ło w y ,  bez zwićrzchnika, bez rządcy,



coby czu w ał nad  po rządk iem  w ew n ę trzn y m  i 
s łu szn o śc ią , zb ro d n ie  k a ra ł, b eśp ieczeństw a p rze­
s t rz e g a ł ,  b ro n ił p rz ec iw  napadom  n iep rzy iac ió ł 
obcych, i  zuchw alstw om  śm ia ły ch  zb ro d n ia rzy  do­
m ow ych . P ók i m ało  by ło  ludzi, m ało  fam ilii, Pa- 
try a rch o w ie  czyli g łow y poko leń  u trzy m y w a li po­
rząd ek  i b eśp ieczeń stw o ; ale pożn iey  k ilku  poko­
le ń  m ów iących  iednym  ięzyk iem  to  Sędziego ', to 
w odza , to  k r ó l a , to  kap łana  —- k ró la  za Rządcę 
o b ie ra li s o b ie , chcąc uyść u padku  i nieszczęść. 
T ego  się dom agały  po trzeb y  l u d u , sam a n a tu ra  i 
sk łonność p rzy ro d zo n a  człow ieka. Bóg sam  tak  ti- 
s tan o w ił i tak  m ieć chcia ł m ów i (Ekk. 14. 17). 
B óg nad k a żd y m  narodem ustanow ił przelożo- 

nego.
Z astanów m y się u w azn iey  n ad  księgą Moy- 

ż e s z a : P ie rw szem i w odzam i i rząd cam i lu d ó w  by­
l i  P a try a rc lio w ie , k tó rzy  iako g łow y licznych  ro­
dzin  m ie li w ielką  pow agę i w ład zę  życia i sm iei- 
ci, osobliw ie dla tego, iż po  kilkaset la t żyli i spra­
w ow ali o raz zw ykle  i  kapłańską dostoynośc; prze­
chodzili w ięc d ru g ich  dośw iadczeniem  i święto­
ścią u rz ę d u ,  dobrodzieystw a p rzy  tern  liczne by­
l i  w  stan ie  d ru g im  czynić. Pow aga ta z^ prawa 
p ie rw o ro d zeń stw a  w  ow ych czasach starożytności 
po 'w szechnie i św ięc ie  szanow anego p rzechodz iła  na 
p ierw o ro d zo n y c li ich  synów . Co w szystko n ie u 
sam ych Żydów  daw ało  się w id z ieć , ale u  innych 
także n aro d ó w  s ta ro ż y tn y c h , k tó ry ch  dzieie wy- 
staw iaią  nam  kró lów  ich  , iako czcigodnych star­
ców  , co p rzez  sw oię rostropnośc , dobroć , staran­
ność o dobro  p o w szech n e , czuw anie nad  porzącl 
k iem  ogólnym  i nad  beśp ieczeństw em , naby li słu­
sznie p raw a p rzew odn iczen ia  n a ro d o m , wydawa­
n ia  rozkazów  dla dobra pospolitego zmierzaiących



którym lud chętnie ulegał. Tak tedy po w a g a  Pa­
tr ia r c h ó w , K ró ló w ,  g runtuie  się na oycowskiey 
powadze , na posłuszeństwie synowskiem, familiy- 
nem, k tóre bezsprzecznie od Boga pochodzą. Je­
żeli poźniey wynoszono na godności kró ló w  in­
nych iahich mężów i ich następne rodziny, działo się 
to dla osobliwych ich p rz y m io tó w , rostropności, 
męstwa. Tymczasem zważywszy i tu  poprzedzaią- 
ce przyczyny tych zmian, różne okoliczności, dal­
sze skutki tego wyniesienia, nie można nieuznać 
ręk i n iew idom ęy, która skierowała um ysły  na te 

u osoby, to przez dobrowolny w ybór  n a ro d u ,  to 
przez wrdzięczność i z au fa n ie , czy też nadaiąc 
zwycięstwo now em u królowi. Zawsze iednak n a y -  
w y z s z a  u  narodów  w ła d za  iakiebądź nazwisko 
nosząca od Boga pochodzi. Bo niepodobna iest po­
myśleć , ażeby władza tak obszerna , n ieraz  mili­
ony ludzi obeymuiąca, od przypadku tylko z a w i­
sła , aniby tego znieść można , żeby człowiek nad  
człowiekiem sobie podobnym  mógł sobie był ta ­
ka moc przywłaszczyć, iżby go na pew ne s trace ­
nie życia mógł narazić, maiątkiem , s i ła m i , w ol­
nością , życiem nawet iego rozrządzać, gdyby tey  
władzy nie miał od te g o , k tóry  sam ma wszelką 
w ładzę nad stworzeniami swemi.

Te wnioski rozum u wyraźnie pismo za tw ier­
dzą : M oia  iest rada  i  praw ość , m oia  iest ro stro -  
p n o ś ć , mole iest m ęstw o. Przezem nie kró low ie  
kró lu ią  i  p ra w o d a w c y  s ta n o w ią  spraw iedliw ość. 
Przezem nie książęta p a n u ią  i  m ocarze ska zu ią  
spraw iedliw ie. (Prov. 8. 14. 10.) Co większa? Niż­
sze nawet zwierzchności w  narodach, w ładza,k tó­
rą  w imieniu króla swego w y k o n u ią , od Boga 
pochodzą , iako to sam Zbawiciel do Piła ta  powie- 

Zesz. II. ł  *
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dział : Nie m ia łb y ś  ża d n ey  m o c y  przeciw mniei 
g d y b y  ci z wierzchu nie dano (Jan. 19. 12.) a 
Apostoł Paw eł s'. Wyraźnićy mówi: Niemasz zivierzch- 
ności ty lk o  od B o g a , a te co s ą , od B oga są 
postanowione  (Rzym. 13. 8) k tó r y  iednych pod­
w y żs za  a  drugich poniża  (Ps. 74. 8.) k lo ty  w y ­
soki nad  w szystk ie  n a ro d y  podnosi nieraz nędz­
nego a z gno iu  w y w y ż s z a  ubogiego , a b y  go 
posadził z księżęty ludu swego. (Ps. 112.) U lu­
du wybranego widzimy ial< pierwszego wodza M o y-  
żesza Bóg sam szczególniey był wybrał na ten u-, 
rząd ; Jozuego  przez Moyzesza przeznaczył (Deut. 
34. fi ) B araka  przez prorokinią Deborę powołał 
(Jud. 4. 6.) Gedeona przez Anioła (Jud. 0.) Sam- 
sona  przed narodzeniem iego ieszcze na ludu 
wodza (Jud. 13). Saula  przez Samuela, na kró­
la w*yniósł przed całym narodem, a D aw ida  na te­
go lttieysce, z przyszłem pokoleniem obrać i po­
święcić kazał (I. Reg. rozdziały 9. 10, 1 3 , 10.) 
D la tego Salomon tali wyznawał Panu: Panie B o­
że j t y ś  mię u c zy n ił królem nad ludem twoim  
w ie lk im , k tó r y  iest nieprzeliczony iak proch tie. 
m i ! (II. Par. I: 9). Lecz nie nad samym narodem 
•wybranym stanowił Bóg k ró lów , lecz i nad na­
rodam i też bałwocliwalczemi panowanie od Boga 
pochodzi. Do Nabuchodonozora wi<ęc' mówi Da­
n i e l : T y ś  iest królem kró ló w , a B óg niebieski 
królestwo i  moc i  panow anie i  sławę dal lobie 
(Dan. II.). Nabucliodonozor sam doznawszy mo- 
cney prawicy ISaywyzszego w’yznaie: że władza  
B oga iest wiekuistą, a królestwo Jego nad  naro­
d y  wszyslkierni. Dan 4. Cyrus król perski, któ­
rego Bóg przez Proroka po imieniu nazwrał wrprzód 
nim się narodził i przeznaczył go na wybawicie­
la ludu wybranego z niewoli babilońsliiey, tak '



w rozkazie do wszystkich sobie p o d l e g ł y c l i  narodów 
ogłosił: W szy s tk ie  kró lestw a  ziem skie d a ł nu  P an  
niebieski (4. Parał, 50, 23.).

Tak tedy władza naywyzsza w  narodach iest 
od Boga ustanowioną i ci co ią piastuią krolowie , 
książęta, od Boga ią maią. N iew ysz łaona  in ie z a -  
wisła iak terainieyszego czasu d u c h ,  powtarzaiąc 
dawnych angielskich królohóyców tjzdanie, kaze 
u trzym yw ać, a n i  od k a p ła n ó w , dla siebie z u- 
cierniężenia ludu  zysków szukaiących, a n i  od w o ­
li n iesła teczney  lu d u ,* początek iey pierw szy iest 
od B o g a . To w ierzyły także ra rody  bez obiawie- 
nia boskiego zostaiące. U trzym uie ią też ciągle 
naywyzsza Istota. Już Homer i Hezyod w yznaw a­
li, że królow ie są n a m ies tn ika m i Jo w isza  n a  zie- 
m  .Chixiczykowie m ówią, że książęta z nieba sw ą  
w iedze  maią i nazywaia ich s y n a m i  nieba. Zo­
roaste r  uczył, że Orm uzd królów'ustanowił, by  na ­
rodami rządzili. Horacy do Augusta n ap isa ł ,  że 
z Jowiszem spoiną ma władzę. D la  tego tez Bóg 
powagą wielką okrył rządzące głowy i zakazał 
w  sercu na w et z ło rze c zy ć  im  (Ekkle. 10 ,2 0 .)  W m y ­
ś li  tw o ie y  n ie u w ła c z a y  kró low i, iczuw’a dziwnie 
n a d  ich ży c ie m , wybawia ich od nieprzyiaciół ich, 
co na ich zdrow ie , życie nastaią (Psal. 10. 48. 
50. 143. 30.). czego i now'sze wypadki dowodzą, 
i praw ie nigdy nie przepuszcza bez s u r o w e y  k a r y  
doczesney  tych , co zbrodnicze swe ręce  podnie­
śli na ukoronowane głowy.

Równie tez powinnos'ci poddanych ku tey  
naywyższey władzy ustanowił Bóg. Jak natu ra lną  
iest powinnością każdego dziecięcia , szanować 
O yca, rady  iego słuchać , a prawo to iest pod ­
stawą dobra fam iliynego, p ierw ey  ustanowione 
nim się dziecie narodziło: tak też podobnie po-



winnością iest obywatela każdego stanu szanować 
władzę, iaka iest w narodzie i bydź iey uległym. 
Jak bowiem nie od dziecięcia to zawisło, narodzić 
się z tego lub owego O y ca , pomiędzy temi lub 
inriemi krew nem i, przecież ma lm nim obowiąz- 
lii n iezaprzeczone, tak tez mądrość bosba niepy- 
ta się nas o r a d ę , kiedyśmy za iey skinieniem 
na świat przyiść, w społeczeństwie narodu iakie- 
go żyć m ie l i , ale nas wprzód nimeśmy to pozna­
li , pod obronę p raw  narodowych w niedołęzno- 
ści naszey oddała, a przez to samo posłuszeństwa 
obowiązek na nus włożyła. To rozum sam pozna- 
i e , to pismo ś. wyraźnie potwierdza. Samuel n. 
p. imieniem boskiem zapowiada ludowi prawa 
królewskie I. Reg. VIII. Pan Jezus kazał odda­
w ać  C esarzow i, co iest Cesarskiego (Matt. 22.) 
a i ego Apostoł upom ina  b y d z  koniecznie, dla su­
m ien ia  p o d d a n y m  zw ierzchn  ościom, oddawać po­
d a tk i , c la  uszanow an ie . (Itom. I P  , 1 , S.).

■$. 6 .

B ó g  dla s w e y  c h w a ty  rozm aite  n a r o d y  ustano­
w ił  i  u trzy m u ie .

Wszechmocny Stwórca co ś w ia t , co wszyst­
ko s tw o rzy ł ,  u trzym uie i rządzi, a przez to ma­
jestat swóy chwały obiawia, d a l ducha narodom  
co sa n a  ziem i (Iz. 4, 25.) s tw o r z y ł  ie i  u irzy-  
m uie n a  chwale^ swego im ienia  i n a  sw e sławę 
(T)eut. 29 19.). One są przed n im  iako kropla 
wody a w iadra  i proszek n a  wadze, mówi pro­
rok Pański (Iż. 40.) aby się królowie z mocy 
swey nie wywyższali a narody w  mnogości swey 
nie ufa li ,  ale by wszyscy Boskie panowanie nad



sobą uznaiąc, cześć imieniowi iego oddawali, h r o - 
Iowie ziemscy- i  w szy s tk ie  n a r o d y , księzęla i 
w s z y s c y  sędziowie z ie m sc y :  m ło d zień cy  i pa ­
nienki, s ta r z y  i  m ło d zi niech imię pańskie chw a­
lą. (Ps. 148.) Ustanowił tedy Bóg narody i towa­
rzyski w  nich po rządek , władzę roskazywania i 
posłuszeństwa obowiązek —  aby tak szczególni 
ludzie narodu wszelkiego iako też całe narody zo- 
staiąc w  wytkniętych sobie o b rę b a c h , wolności 
wzaiemney przestrzegali, obopólney słuszności pil­
nowali , w  pokoiu i beśpieczeństwie posiadali 
wszelkie sposoby dostąpienia w-ytkniętego sobie 

v przeznaczenia , wspieraiąc się spoinie przez wza- 
iemne prace do dobrego się zachęcaiąc, a od złe­
go się odwodząc, a przez 1 o wszystko przykładali 
się iuż tu na ziemi do pomnożenia wzaiemnego 
swego szczęścia, k tóre  Bóg od wartości m oralney 
zawisłem uczynił tak w poiedynczycli ludziach 
iako też w całych narodach. Spraw iedliw ość bo­
w iem  w y w y ż s z a  n a r ó d , aid grzech  c z y n i  ludzi 
m izernem u B łą d zą  k tó r z y  ź l e  c z y n i ę ' ,  miłosierdzie  
i  p ra w d a  go tu ią  dobra. (Prov. 14. 22. 34.) po­
kolenie n iepobo inych  pustoszeie. (Ekkl. 10. 5.). 
A lubo ustanowił Bóg w  narodach naywyższą 
władzę i podrzędne zwierzchności dla czuwania 
nad dobrem powszechnem ; lubo udziela ludziom 
mądrości, przezorności potęgi, aby dobrze rządzi­
l i ,  iednakże nie wyzuwa się przytem z panowa­
nia sw ego nad narodami, ale u trzy m u ie  też n a ro ­
d y  i  b łogosław i im  dopóki wartaią nadgrody i 
pomyślności, dopóki do zamiarów iego służą. Po­
rządek tedy towarzyski wizerunkiem iest rządów  
B oskich w iecznych , n iezm ien n ych , służy on spra­
wiedliwości iego dobrym za nadgrodę, a złym za 
karę. Chcesz się nie bać urzędu, c z y ń  co iest do-



brego, a będziesz m ia ł chwalę od niego, albowiem  
iest on sługą bożym  tobie ku  dobremu. Lecz 
ieśli uczyn isz co złego , b o y  się; bo nie bez p r z y ­
c z y n y  miecz nosi. Albowiem  iest sługą bożym  
mścicielem ku  gn iew ow i te m u , k tó r y  ztość c zy ­
n i  (Rom. 13.)

Aby zaś narody służyły Panu i cześć imienia 
iego opowiadały, i tab same w godności szczę­
ściu i trwałości s ta ły , nie tylko dał Bóg ludziom 
sumienie , uczucie wrodzone p r ą w a , spraw iedli­
w ości , ale przydał różne przykazania, i groźby, 
i obietnicami zaostrzone, tyczące się różnych po­
winności obywatelskich, napisał on cośmy zacho­
wać winni względem Boga naypierw ey, a potem 
względem nas samych i bliźnich; opisał iak się 
maią sprawować kapłani; królowie; wodzowie; 
żołnierze; iak sędziowie lud sądzić; Rodzice wzglę­
dem dzieci; te względem rodziców; panowie i 
słudzy, panny , młodzieńcy, w dow y, w kościele 
i na każdem mieyscu się zachować; czego maią 
unikać, kiedy pracować lub spoczywać. Wszyst- 
kiem tern zavmuie się Bóg, iak to w zakonie s!a- 
rodawmym i w prorokach, i w  Ewanielii widzimy. 
Pełno iest w piśmie ś. przepisów , iak się maią 
sprawować wszystkie stany względem Boga, wia­
ry  i oyczyzny ; iak każdy według swego urzędu, 
stanu, powołania, możności ma pracować. Sam 
Bóg obowiązki te ogłosił i ogłaszać bez ustanku 
każe. Sam ie obostrzył obietnicami szczęścia i po­
wodzenia dobrego dla całego narodu, lub groźba­
mi utrapień i upadku , aby się podług nich rzą­
dzili , a przez rząd dobry trwali szczęśliwymi 
byli.

Strzeż tedy  wszystkiego  , co ta p r zy k a z iu ę , 
tobie , a b y  dobrze b y ło  lobie i sy n o m  twoim  po



iobit (Deut. 12. 8.) Obaczmy iak Pan narl Pany 
i król nad królami zaleca w szczególności królom 
i książętom słuszność sprawiedliwość, zachowanie 
swych przykazań, iak im kaze czci swey przestrze­
gać, a sądem swym im grozi; Sluchaycie królo­
wie i  rozam ieycie, nauczcie się sędziowie końców  
ziemi. Nadstawcie u szó w , k tó r z y  władniecie lu­
dam i i  podobacie się sobie z wielkości naro ­
dów , g d y ż  dana w am  iest w ładza od Pana i  
moc od n a yw yższeg o  i  k tó r y  p y ta ć  się będzie o 
uczynkach  w aszych  i  m y ś l i  badać będzie. Ze bę­
dąc sługam i królestwa iego nie sądziliście spra- 
wiedliwie aniście strzegli p raw a  sprawiedliwości, 
aniście chodzili w edług w oli bożey. Strasznie  
a prędko okaże się w a m , bo n a y s ro żs zy  sąd be- 
dzie ty m , k tó rzy  są przełożeni. B o  m a ły  o tr zy m a  
m iłosierdzie, ale mocarze mocne m ęki cierpieć bę­
dą. Nie będzie bowiem dbał na  żadnego osobę 
Bóg, a n i się zlęknie żadnego wielkości: g d y ż  
on u c zy n ił małego i  wielkiego i  iednaką o 
w szystk ich  pieczą ma. ylle n a d  m o cn ieyszym  
m ocnieysza męka wisi. D o w as te d y  królowie  
są te m o w y  moie abyście się n a u czy li m ądrości a 
nie w ystępow ali. K tó r zy  bowiem będą strzedzspra- 
wiedliwości, sprawiedliwie będą usprawiedliwieni. 
RozumieyCież tedy  królowie, nauczcie się, k tó r z y  są­
dzicie ziemię. Służcie Panu w  boiaini, a weselcie sie 
mu z trw ogą. W y r  oz u m  ieyc ie naukę iego, b y  sie 
kiedy nie pogniew ał a nie zginęliście na  spra- 
W iedliwey drodze. (Sap. G. 3 —  11. P Sal. 2 .9 .)

Nie inaczey tez mówi do ludów : Jeśli bę­
dziesz słuchał głosu P. Boga tw ego, a b y ś  c z y ­
n ił i zachował w szystkie  p rzyka za n ia  iego, u c zy ­
ni cię Bóg tw ó y  w y ż s z y m  nad  w szystkie  naro . 
d j , kiore są na ziemi i p rzy id ą  n a  cie w szy s t_



kie błogosławieństwa. B łogosław iony ś t y  w mie­
ście i błogosławiony ną polu. Błogosław iony  
owoc t y  wola twego i  owoc zienu, i owoc 
b yd ła  twego, stada, dobythow twoich, owczar­
nie owiec twoich. Błogosławione gum na twoie, 
i błogosławione ostatki twoie. B łogosław iony bę­
dziesz t y  wchodząc i wychodząc. D a Pan nieprzy-
iacioły twoie, k tó rzy  powstaną przeciw tobie 
padaiące przed oczyma twemu, ledną drogą w y-  
nidą ' przeciw tobie, a siedmiu dróg uni­
kać bedą przed obliczem twoim. Spuści Pan bło­
gosławieństwo n a  wszystkie dzieła rąk twoich; 
iezłi bedziesz strzegł przykazania  P. Boga t wego 
i chodził drogami iego. O tw orzy skarb swóy 
bardzo dobry, niebo ab y  dało deszcz ziemi tw ey  
czasu swego, i bidzie błogosławił wszystkim  
robotom rąk twoich. I  bedziesz pożyczał wielom 
narodom a sam u nikogo pożyczać nie bedziesz. 
sile ieśli nie bedziesz chciał słuchać głosu Pa­
na Boga tw ego, abyś i czyn ił w szystko  roz­
kazanie iego i ceremonie przykazane, przyi- 
dą na cię te wszystkie przekleństwa i chwy­
cą sie ciebie. Przeklęty będziesz w mieście, 
przeklęty na polu; przeklęte gumno twoie 
i przeklęte ostatki twoie. Przeklęty owoc 
żyw ota  twego i owoc ziemi tw o ie y , stada wo­
łów twoich i trzody owiec twoich. Przeklęty 
bedziesz wchodząc i wychodząc. Przepuści Panna 
cię głód i łaknienie i przekleństwo na wszystkie 
s p ra w y , które będziesz c z y n ił , az cię zetrze i
za tra c i prędko dla w y n a l a z k ó w  twoich bardzo
z łych , w  kiórycheś mię opuścił. Siew wielki wr.ii 
cisz w ziemię, a mało zbierzesz, bo wszystko po 
żre szarańcza. Winnicę nasadzisz, a wina p‘( 
nie będziesz i nic z n iey nie zbierzesz, bo ią robacy
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siosta. O lu/))' m ieć nie będziesz w e wszech g r a ­
nicach tw o ich , bo pospadaią  i  zg iną . Z a r a z i  cię 
Pan chorobam i ro zm a ite m i, m e da deszczu n a  
ziemię a ziem ia  nic w y 'd a  ow ocu. N ie c h a y  cie 
poda P a n  upadaiącego p rzed  n ieprzy iac io -  
l y .  Jedną  drogą w y c h o d ź  przec iw ko  n i m , a  
sieci/nią u c ieka y , i  bądź rozproszon  po w s z y s t ­
kich kró lestw ach ziem i. Skarze  cie P a n  odeyściem  
od ro zu m u , ślepotą i  sza leństw em . P rzez w s z y ­
stek czas odnosić będziesz p o t w a r z ,  a  będziesz 
g w a łtem  p o i ia m io n y , a  n ie m ie y  , k lo b y  cie 
w y b a w ił . S y n o w ie  tw o i i  c ó rk i tw e  niech beda 
dane inszem u n a r o d o w i, n a  co będą p a tr z y ć  o- 
c z y  tw oie i u s taw ać  p a trzą c  n a  nie przez c a ły  
d zień , a  m ech nie będzie s i ł y  w  ręce tw o-  
ic y . Zaw iedzie cię P an  i k ró la  tw e g o , którego  
ustaw isz n a d  sobą do narodu , którego nie znasz. 
Będziesz s łu ż y ł  n iep rzy ia c ie lo w i tw e m u , którego  
P an  n a  cię przepuści w  głodzie i  p ra g n ie n iu  i  
w  nagości i we w szelkim  niedostatku  i  w ło ż y  
larzm o zalazne n a  s z y i ’, a i  cię zetrze. P r z y w ie ­
dzie n a  cię P an n a ró d  z daleka i z osta tnich  g r a ­
nic z ie m i, i pożre ow oc b y d ła  tw ego i  p o ż y tk i  
ziemi tw e y  i  zetrze we w szy s tk ich  m iastach  tw o ­
ich i obalą się m u r y  tw oie mocne i  w yso k ie , k tó ­
r y  m eś d i i fa ł  we w s z y s tk ie y  ziem i tw o ie y , i  zo­
staniecie w  m a le y  liczbie, k tó rzyśc ie  przed  tern b y ­
li lako g w ia z d y  niebieskie przez m nóstw o: przeto  
zes nie s łu ch a ł g ło su  P ana  B o g a  twego. (D eut. 
28. A  g d y  r u s z o n y  będziesz żalem  serca tw ego  
m iędzy  w s z y s tk ie m i n a r o d a m i, do k tó r y c h  cię 
ro sp ró szy  P an  B ó g  tw ó y , p r z y w r ó c i  P a n  B ó g  
tw ó y  p o y ,h a n ie  tw oie i  zm iiu ie  się n a d  tobą  
i zbierze cię zn o w u  ze w szy s tk ic h  narodów , rnie- 

Zesz. II. 2



is

d z y  które cle b y ł  p ie rw ey  ro sp ró szy ł (?* weźmie 
i  w prow adzi cię do ziem i, którą  posiedli oycowie  
tw o i, a błogosławiąc ro zm n o ży  cię w  większą 
liczbę , niż b y l i  oycow ie Udoi i  uczyn i, że będziesz 
obfitow ał we w szystk ich  spraw ach rą k  twoich, 
w  płodzie żyw o ta  twego i  owocu b yd ła  twego 
i  w  urodzaiu ziem i tw o iey  i  w  ży zn o śc i wszech 
r ze c z y / Jeśli iednak będziesz słucha ł g łosu Pana  
Boga twego i strzegł p rzy k a za ń  iego i  ceremonii, 
które są napisane w  zakonie. Roskazanie to nie 
iest n ad  tobą an i daleko odlegle: s in i  położone 
n a  niebie, żebyś m ógł m ów ić: K tóż z nas mo­
że wstąpić do nieba , a b y  ie zn iósł do nas i  że­
b y ś m y  s ły sze li i skutkiem  p e łn ili; a n i za mo­
rzem  leżące, a b y ś  p r z y c z y n y  w y n a y d y w a l  i 
rze k ł:  K to z nas będzie m óg ł p rzep łyn ą ć  m o­
rze , a przenieść ie aż do n a s , a b y ś m y  słysze­
li  i  c z y n il i ,  co iest p rzyka za n o . A le bardzo bli­
sko iest ciebie m ow a w  uściech twoich i  w  sercu 
twoiem  , a b y ś  ie c z y n i ł , U waż, żem dziś p o ło ży ł 
przed o czy  twoie ż y w o t i  dobre, a z dragiey  
s tr o n y  śmierć i  z łe -—• a b yś  m iłow ał P ana Bo­
ga  twego i  chodził w  drogach iego i  strzegł roz- t 
kazania  iego i  ceremonii i  sadków. W zyw a m  
św iadków  dziś niebo i ziemię, żem p o ło ży ł przed 
w as ż y w o t i  śmierć, błogosławieństwo i przekleń­
stwo. O bierayże te d y  ż y w o t , a b y ś  i t y  ż y t  i 
nasienie twoie. (Deut. 30.) Tak Moy/esZ. 
Otoż Spokóy i niebeśpieczeństwo, płodność zie­
mi i bogactwa , powaga i sława n narodów po­
stronnych , dobry rząd , zwycięstwa, trwałość 
państw, wszelkie nieszczęścia i uciski narodu, 
upadek i zguba zupełna tegoż, są w rękach Bo­
skich i od niego też wydzielane narodom bywaią. 
Jeden naród służy Bogu za narzędzie do ukarania
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lub podźwignienia drugiego. I możeż tu  kto nie 
uznać rządów Boskich nad n a rodam i?  lub nie po­
znać tych warónków, od których trw ałość i szczęście 
lub upadek i wszystkie utrapienia narodowe zawisły? 
Wszak Jezus Chrystus zapowiada: S z u k a jc ie  n a j ­
przód  kró lestw a  Bożego i spraw ied liw o  ści iego , 
a resztę w szy s tk o  będzie n a m  p r z y d a n o .  (M ath . 
VI. 33. A Paw eł ś. Proszęż te d y  n a y p ie r w e y ,  
a b y  b y ł y  c zy n io n e  p ro z b y , m o d litw y , p r z y c z y ­
n ian ia , dziękow ania  za  w szy s tk ic h  ludzi, z a  k ró ­
lów  i  w szy s tk ic h , k tó r z y  są n a  w y ż s z e m  m ie y -  
s c u , a b y ś m y  c ic h y  i  s p o k o y n y  ż y w o t  w iedli 
we w sze lk iey  pobożności i  c zy s to ś c i , a lbow iem  
to iest dobra rzecz i  p r z y ie m n a  p rzed  Zbaw icie­
lem n a s z y m  B o g ie m , k tó r y  ch ce , a b y  w s z y ­
s c y  ludzie b y l i  zbaw ien i i  p r z y s z l i  k u  u zn a n iu  
p r a w d y .  (I. Tim. 2. 1 —  4.).

Ustawicznie to mężowie boscy narodow i ży­
dowskiemu i królom iego przypominaią, iż B ó g  
m a  sw e z a m ia r y  względem  narodów , ze błogo# 
sławiąc ty m , daie królom rady, m ęstwo, obfitość, 
wolność, pomyślność, lub karząc miesza królom, 
szyki, zsyła w oyny , g łód , pow ie trze ,  choroby , 
klęski, n iew olę , p rzenosi kró lestw a  od n a ro d u  
do n a ro d u ,  dla niesprawiedliwości, k rzyw d i po- 
twarzy rozmaitych. Ekk. 10. 8.

Gdyby kto sądził, iż tych tylko narodów  w zro­
stem trw ałością , lub upadkiem stosownie do ich 
wiary, rzetelności, poczciwości, obywatelskich cnót, 
zuymuie się O patrzność, co poznały i  p r z y i e ły  
obiawiprie przezeń p ra w o , niech z w a ż y ,  że i po­
gańskie narody maią ialueś poznanie S tw ó rc y , 
a przytein p ra w o  iego noszą  w y r y t e  n a  s w y c h  
sercach, (Rzy. I. 8. Sap. 13. ), że Niniwitoip gro­
ził Bóg upadkiem, że tylu narodów  pogańskich
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za zbrodnie ich na wytracenie przez Żydów ska­
zywał , że nie tylko Dawid, Salomon, ale Cyrus, 
Nabuchodonozor i wiele innych pogaiiskich królów 
służyli Bogu to za narzędzia do dopięcia Jego ce- /  
l ó w , to do okazania Jego miłosierdzia i spra­
wiedliwości. To samo widzieć się daie w wzroście 
i upadku Persów , Iłartagińczyków, Greków, a oso­
bliwie Rzymian. Przez cnoty wzrastali przez zbyt* 
k i, w ystępki, zbrodnie upadli.

(Ciąg dalszy nastąpi.)
: r
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Rozumienie dobre nauki ewanielicznej  
o  pogardzie świata,

Między różnem i za rzu ty ,  iakie czynili p rz e ­
ciwnicy naszey religii, to przeciw wierze, to p rze­
ciw nauce obyczayności Jezusa Chrystusa, trzym a 
nie poślednie mieysce i ten zarzut, iak  może b yd z  
boską religia przeciw na ty le  na turze  człow ieka , 
przeciwna tyle ustawom tow arzystw a, gdy prze- 
pisuie swym wyznawcom pogardę św ia ta , w y ­
rzeczenie sie wszelkich przyiernności, wszelkich u-  
ciecli i zatrudnień św ia tow ych , życie dla n ie ­
ba samego z porzuceniem ziemi 1

Powód do podobnego zarzutu  mogły dać to 
niektóre  źle zrozumiane mieysca pisma ś. o po­
pi rdzie  św ia ta ,  to zasady ciemne i przesadne A- 
fce tów , którzy ciągle mówili o samey próżności, 
znikomości, o niebeśpieczeństwach rzeczy ziemskich 
doczesne zatrudnienia maiąc za przeciw ne świą­
tobliwości, za przeszkodę do naywyższego dobra, 
do cnoty i zbaw ien ia ; oddalenie się zaś od świa­
t a , samotność, i życie rozmyślaniem rzeczy  nad­
ziemskich zaięte zachwalali iako iedyną i praw dzi­
wą drogę do chrześciańskiey doskonałości.

Zarzutu powyższego płonność okaże się na­
tychm ias t , gdy się da wykład należytego rozu­
mienia ewanielicznego w yrazu św iat. W księgach 
świętych rozumie się nayprzód przez świat, zbiór 
stworzeń wszelkich, zbiór wszystkiego co tylko 
istnieie oprócz Boga przez którego niebo i ziemia 
Jstnieie; niekiedy przez świat rozumi się sama 
ziemia iako dzieło bosk ie , lub w7 szczególności
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ludzie na niey mieszkaiący. Prócz tego rozumie 
pismo ś. przez świat

2,) D o b ra  ziem skie, sławę , przyiaźii ludzką 
władzę i pow agę , bogactwo i zmysłowe uciechy. 
Niekiedy

5) Z łe żą d z e , p rzew ro tne  obyczaie ludzkie, 
źli ludzie zowią się światem. Nareszcie

4.) Asceci zowią światem  (saeculum) ludzkie 
tow arzys tw o , zatrudnienia doczesne, kładąc ie 
w oppozycyi z samotnością, z klasztorną surowo­
ścią, ludzi zaś za klasztorem lnieszkitiących zowiąc 
świeckiemi (saeculares).

T ę  różnicę rozmaitych znaczeń świata wzią­
wszy ńa rozwagę łatwo iuż okazać m o ż n a , iakim 
!o światem Religia Jezusa Chrystusa pogardzać ka­
że , od iakiego świata przykazuie s tronić, odda­
lać s ię ,  gardzić n im ,  mieć go w nienawiści.

I. Świat w znaczeniu pierwszem uważa ewa- 
nielia iako dzieło boże ,  przez Syna, słowo od­
wieczne stworzone (Jar. 1 ,  10). B ó g  u tw o r z y ł  
ś w ia t , i  w szy s tk o  co się w  nim  zn ą yd u ie  (Dzie- 
ie apost. 17. 24.) Bóg ta k  dalece u m iło w a ł św iat 
t. i. łudz i ,  i i  S y n a  sw ego iednorodżonego rum 
ze s ła ł  (3. 16). Jezus iest odkupicielem ś w ia ta , t. 
i. ludzi (Jan. 4. 42.) On poiednal ś w ih t , ludzi 
z Bogiem  (II. Kor. 5. 19.) i t. p:

Czyli więc religia Chrystusowa światem w ta- 
kiem znaczeniu wziętym  pogardzać nam nakazuie, 
tego dochodzenie byłoby niedorzecznością. Świa­
tem bowiem , tak pięknem , wspaniałem dziełem 
boże in , lub człow iekiem  iako nayszlaehetnieyszym 
stw orzeniem , tey ziemi chcieć gardzić, znaczyło­
by się znieważać samego Stwórcę. Przeciwnie nauka 
Chrystusa czyni nas uważnemi na wielkość, piękność 
i przedziwne urządzenie św ia ta , byśmy spogląda- /
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iac nad nim się zastanowili, dziwili się m u ,  a 
z dzieł Vyidomych niewidoma m o c , dobroć i mą­
drość Boga poznać się, starali. W szczególności 
zaś co do człowieka uczy nas ewanielii prawo 
szanować w  nim (Jal<. 3 ,  9 .) ,  w y k u p n ia  C h r y ­
stusowego  (I. Piotr. 1, 1 8 . ) ,  hościói, m ieszkanie , 
św ią ty n ie  D ucha  ś, (I. Hor. 3 ,  10 — 17.)

II. Przez świat rozum ie daley pismo ś. do­
bra l e y  ziem i. Dobra te  są to przedm ioty , któ­
re  do lepszego b y tu ,  do uszczęśliwienia ludzkie­
go się przyczyniaią. Gdy one maią za cel po ­
myślność życia teraźnieyszego, ziemskiego, pomyśl­
ność ciała, zowią się z iem skiem i, cie lesnem i, do- 
czesnemi, w  oppozycyi z dobrami niebieskiem i, 
d uchow nem i, w iecznem i, k tóre do szczęśliwości 
w  życiu przyszłem należą. T e  dobra ziemskie mo­
gą bydź w ew nętrzne, lub zewnętrze. W ew nętrzne  
są , ieżeli w  człowieku samym się znayduią, n. p. 
zdrowie, dobry stan sił duszy i ciała, spokoyność, 
wesołość um ysłu  ■—• zewnętrzne zaś, gdy są od­
dzielne od człowieka , i dobry byt iego doczesny 
pomnażaią. Te ostatnie mogą zależeć to od .na­
szych spółb liźn ich , to od rzeczy ■ iakich innych. 
Od spółbliźnich zaw isły : a) dobre o nas mniema­
nie, czyli s ła w a ; b.) przychylność, wzgląd, łaska,\ 
przyiaźń ludzka; c.) w ładza , moc, znaczenie, po­
waga. Co do rzeczy mogą stanowić dobra zew nę­
trze a.) własność maiątku, posiadanie tegoż, zby­
tek o n e g o ż , bogactw o; b). przyiemne tego uży­
wanie , zmysłowe u c iechy , rozryw k i,  roskoszę. O 
tych tedy ziemskich dobrach zapytać się inoż- 
Ua , iak  się chrześcian in  względem  n ich  m a  za ­
chować ? iak  dalece ie cen ić , szukać ic h , u ż y ­
w a ć , lab też przeciw nie, c zy li, ia k  n iem i gardzić



c zy li ich u n ik a ć , chronić i  w yrzec  się powi­
nien ?

1.) Dobra doczesne powinien każdy, który 
ie posiada, uznawać nayprzód za d a r y  boskie. To 
zdanie zasadza się na wierze w naywyźszą wszyst- 
lriem rządzącą opatrzność, która według naymędr­
szych zamiarów szczęście lub nieszczęście, zdro­
wie lub choroby, znaczenie i upośledzenie, bo­
gactwa i ubostwo pomiędzy ludzi rozdziela. L o sy  
(mówi mędrzec pański) B óg rozdziela jPrzysŁ lO, 
53.) a błogosławieństwo pańskie człowieka zboga- 
ca (Przysł. 10. 22.) Wdzięczności więc obowią- 
zek wymaga, byśmy dary od Boga odebrane, ce­
nili. Ktoby takowe lekce w ażył, niewdzięcznym 
byłby względem dawcy samego. Ale gdy nieszczę­
ścia , przykrości i przeciwności ziemslue, to co to 
złem zowiemy, równie z ręki tegoż samego Bo­
ga pochodzą , więc i te z tego samego względu 
iako rozporządzenia iego równie cenić i z goto- 
wem poddaniem się znosić potrzeba.

2. Dobra ziemskie służę  za środek do w y ­
konania  cnót chrzesciańskich rozmaitych i do po­
mnożenia się w nich. Ten tez to iest cel,  który 
nam Opatrzność przy udzieleniu tychże wymie­
rzyła , ten iest iedyny sposób używania ich we­
dług woli Naywyższego. Tak n. p. zdrow ie, do­
bry stan sił duszy i ciała sposobnemi nas czynią 
do tylu dobrego w'zglpdem braci naszych, wsto- 
sunku obrębu, w ialum zyiemy. Przez dobre imie, 
przyiaźń ludzką, przez potęgę i znaczenie dostę- 
puiemy wielkiego wpływu na ludzi żyiących z na­
mi, przez co iesteśmy w możności działania na 
nich lub przez nich, pomnożenia skutecznie do­
brego. Maiątek i bogactwa podaią nam środki, 
cierpiącym lub w iakieybądź potrzebie zostaiącym
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braciom dania rychłey pofhocy, popierania uży­
tecznych zakładów, lub fundowania nowych. Zmy­
słowe nalsoniec uciechy nienaganne, zabawy do­
zwolone, mogą nasze lub drugich siły pokrzepiać, 
i do ochoczego dopełnienia trudnieyszych nawet 
powinności posłużyć! Z drugiey strony niedosta­
tek tych dóbr sprowadza choroby, poniżenie, wzgar­
do , lub prześladowania, ubóstw o, życie pełne, 
goryczy, pozbawione z wszelkiey pociechy, cnotę 
nawet nasze na niebezpieczeństwo wystawiaiąc. 
Z czego łatwo bardzo wpaść można w pokusę 
szemrania przeciw opatrzności, nienawidzenia spół- 
b raci, chwycenia się dróg niegodziwych dla usu­
nięcia tego, co nam doymuie. Widać ztąd , iż do­
bra ziemskie nie inaią w sobie wartości inney 
prócz w arunkow ey ' zawisłey od dobrego ich uży­
cia; że nam są tylko dane iako środki do wyko­
nania i pomnożenia c/iot, i na ten tylko cel u- 
żyte bydź maią.

Lecz i brak dóbr doczesnych, czyli złe przy­
gody ziemskie za sposoby pomnożenia się w cno­
tach uważać należy. Posiadanie dóbr ziemskich 
łatwo kazi se rce , i częstemu nadużyciu podlega. 
Niedostatek czyli utrata dóbr doczesnych beśpiecz- 
nemi nas od tego niebeśpieczeństwa czyni, nada- 
ie nam sposobność do bezstronnego rozmyślania 
nad znikomością rzeczy ziemskich, pociąga nas 
do większego zamiłowania dóbr wyższych, dóbr 
wiecznych, uczy nas cierpliwości, ufności w Pa­
nu Bogu, poddania się pod wolę iego święta, sło­
wem : uczy nas hydź mędrszemi, pobożnieyszemi, 
skromnieyszemi, lepszemi.

Gdy więc dobra ziemskie pod różnym wzglę­
dem uważane bydź mogą to iako środek, to iaiio 
przeszkody do cnoty, czegóż więc cbrześcianin

Zesz. I. 2*
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pragnąć, co pow inien przenosić? Odpowiadam  to* 
co m u nayw yższa O patrzność w y d z ie liła ! Iłto 
w iec posiada dobra ziemskie, lub  iest w  sposobno­
ści^ nabycia tycli, niechay ie z wdzięcznością przyi- 
m u ie , niechay ie ma za s'rodki do pomnożenia 
cnoty , iakiem i go Bóg tym  celem  obdarza. lito  się 
zaś bez nich obchodzić m usi, ten  n iech  ie  uwa­
l a  iako przeszkody do w łasnego zbaw ienia, niech 
się stara nabydź p rzek o n an ia , iż dla niego ko- 
rzystnieyszy iest niedostatek. Opatrzność bowiem 
rozrządza wszystkiem naym ądrzey , zsyła szczę- _ 
ście i nieszczęścia w edług swych św iętych zamia­
rów  , wńedzie z a ró w n o , chociaż różnem i droga­
mi, każdego do zbawienia. Człowiek pow inien przyj­
m ować z rąk  bożych pokornie iedno i drugie, 
w iedząc o tern, i i  t y m ,  k tó r z y  B o g a  m ilu ią , w szyst­
ko  s i u i y  n a  dobre. (Rzym. 8. 29.)

3 . Ztąd oraz łatw o na to  odpowiedzieć, czy- 
i iakim  sposobem chrześcianin dóbr ziemskich szu­
kać i nabywać winien? Może on się o nie starać, 
ieżeli m a do tego ła tw o ść , ieżeli m u Opatrzność 
środki i  drogi do nabycia tych  o tw ie ra , co wte­
dy  szczególnie ma m ieysce, ieżeli m u w tem  nie^ 
przeszkadzała iakie wyższe za m ia ry , do których 
osiągnienia stan go pow ołu ie , a k tó re  z posia­
daniem  onych nie byłyby zgodne. W takim  bowiem 
razie  może bydź pew nym , iż iest wolą Opatrzno­
ści, by posiadaiąć dobra doczesne doszedł do celu 
cnoty i zbawienia. Szukać zaś dóbr takich ma 
drogam i p ro s te m i, n ie  przez niespraw iedliw e la­
kow e śro d k i, przez zaniedbanie powinności ; ,bo 
gdyby ich n ie m ógł dostąpić innym  sposobem , 
iak tylko tym  nienależytym  , nabycie to iako me' 
m oralne byłoby woli boshiey przeciw ne.
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Chrześcianin w ięc ma się sta rać  o dobra do­
czesne bez zbytecznych usiłow ań bez dręczenia  
serca , zupełnem  poddaniem  się pod rządy  nay- 
wyższćy m ądrości, Utńra naylepiey w ie, czego po- 
trzebu iem y , i nigdy nam  potrzebnego n ie  odm a­
wia t gdy tylko dopełnim y z naszey strony , co 
do nas należy. Nakoniec staraiąc się o n i e , nie- 
ciiay chrześcianin nie wypuszcza z pam ięci, iż u - 
iyw ać ich ma do dobrego ; takie tylko bow iem  
dobre użycie praw dziw ą nadaie Wartość dobrom  
ziemskim. —

4.) Łatw o źtąd pokazać, iak chrześcianin  dóbr 
ziem skich, k tó re  posiada > używać pow inien ,

Niechay ich używa iako darów  boskich z wdzię­
cznością ku dawcy sw em u , m ie rn ie , bez przy­
wiązania do nich 6 erca , bez zaniedbania swych 
pow inności; niech ie obraca na dobre; n iech  n ie  
zakopuie ta len tu  sobie powierzonego w ziem ię, lecz 
szafuie nim  stosow nie do rozporządzenia gospodarza 
naywyższego, domagaiącego się z nicli korzyści (M at. 
2 5 .1 4 ,3 0 .) . C zyńcie sobie p r z y ia c io ly  zn iesp ra -  
io ied liw ey  m a m o n y ,  a b y  g d y  ustaniecie, p r z y ­
leli icas do w ieczn ych  p r z y b y tk ó w ,  (Łuk. 10. Q.) 
C zy li iecie, c z y l i  piiecie, lub co bądź innego c z y ­
nicie , w szy s tk o  to czyńc ie  n a  chw alę boska  (I. 
Hor. iO, 30). Bogaczom  lego św ia ta  r o zk a zu y , a b y  
o sobie w ysoce  nie ro zu m ie li, a n i  p o k ła d a li n a ­
dziei w  bogactwie n iepew nem , ale w  B o g u  ż y ­
w y m  , k tó r y  n a m  u ży c z a  w szys tk ieg o  obficie 
k u  u ż y w a n iu ;  a b y  dobrze c z y n i l i , w  u c z y n k i  
dobre b o g a ty m i b y l i ,  ra d z i daw ali, u ż y c z a l i; a -  
b y  skarbili sobie g r u n t  d o b ry  n a  p r z y s t ł y  czas, 
a b y  dostąpili ż y w o ta  praw dziw ego  (1. Tim . 0 ,  
17 — 19.).
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5 ) Chrześcianin nareszcie nie powinien 
ziemskiemi dobrami a n i  gardzić  * ani im tez 
ic y ż s z e y  nad t ę ,  k tóra im przynależy nie 
na d a w a ć  w artości. Pogardzać znaczy się sądzić o 
czem , iż albo żadney , albo zbyt nikczemną war­
tość posiada. T ym  czasem dobra doczesne praw­
dziwą i znaczną maią wartość, gdy z dobroczyn- 
r.ey rąb  i Boga pochodzą, i przez dobre, t. i. prze­
pisom chrześciańsluey religii i zamiarom boskim 
odpowiadaiące użycie do osiągnienia cnoty i ludz­
kiego zbawienia pomagaią. Z tego więc względu 
nie są one bynaymniey przedmiotem pogardy. 
ir  s zy s lk o  co B ó g  u t w o r z y ł , dobrem  ie s t , i  n i­
czego odrzucać nie m o żn a , co z dziękczynieniem  
się p o ż y w a , pon iew aż go  s łow o  boże i m odlitw a  
pośw ięca , t. i. przez użycie odpowiadaiące słowu 
bosk iem u , i ściąganie onegoż na wolę i chwalę 
Boga zbawiennem się staie. (1. Tim. 4. 45.) Przy 
tern wszystkiem wartość dóbr ziemskich zawsze 
iest w a ru n k o w ą  ty lk o ; sama iedynie cnota ma 
wartość n iezm ienną , bezw arunkow ą, bo oprócz 
niey nic nie ma świecie, c o b y . bez wyiątku za­
wsze i we wszystkich stosónkach było dobrem, j 
Jeżeli tedy dobra ziemskie wezmą się na szalę 
z wyższemr dobram i, z cno tą ,  na tenczas bez 
wątpienia w  porównaniu  tern żasługuią na pogar­
dę, t. i. zmuszeni iesteśmy w edług rozumu i we­
dług religii chrześciańsluey sądzić, iż icartość ich 
iako warunkowa daleko iest m n ie y szą  , iak owa 
nieograniczona wartość cno ty , a naw et że war­
tość ich całkiem zn ik a , skoro do pomnożenia cno­
ty nie tylko nie służą, ale iey naw et na prze­
szkodzie'sioia.

Takowe upośledzenie dóbr doczesnych poró­
wnanych z wiecznemi dobrami iest to o w a  pogar­
da św iata , czyli dóbr ziemskich, pogarda, która



z duchem chrześciańskim się zgadza. Nie skarbcie  
sobie skarbów  n a  zien .i , gdzie rdza  i m ól psuie , 
i  gdzie złodzieie w y k o p y w a ią  i  kradną ; ale skarb­
cie sobie s k a r b y  w  niebie, gdzie a n i rd za  a n i  
m ól'n ie  p su ie , gdzie le i złodzieie nie w y k o p u ią  a- 
n i k ra d n ą ;  a lbow iem  gdzie iest skarb  tw ó y , tam  
serce Iw o ie , (co za naywyzsze trzymacie dobro , 
do tego się przedewszystkiem wasze myśli i dą­
żenia ściągaią) (Matt: 0, 19 —  21). Cóż pom o­
że człow iekow i, chociażby  św ia t c a ły  p o z y s k a ł , 
a przez to n a  d u s z y  s w o ie y  ucierp ia ł szkodę ? 
(Matt. 10. 23) N ie u p a lru y c ie  r z e c z y  w id z ia ln y ch  
ale n iew idzia lnych , yilbow iem  rzeczy , k tóre  w i­
d z im y , są doczesne; lecz k tó r y c h  widzieć n ie m o­
ż e m y , są wieczne. (II. Hor. h , 18.) S zu ka yc ie  
tego co w  g ó rze , a  nie tego co iest n a  ziemi. 
(Kol, 3. 1, 2), Co wszystko tak sie ma rozumieć: 
Clirześcianin dobra wieczne nad doczesne dale­
ce ma przenosić, nie szukać tych nigdy z zanie­
dbaniem tamtych. Nigdzie zaś nie rozkazuie obia- 
w ie n ie , nie mieć żadnego całkiem o tych stara­
nia , nie dbać o n i e , zupełnie ie odrzucać.

Religia chrześciańska potępia ducha świata, 
czyli umysł ziemski, zbyteczne przywiązanie do 
dóbr ziemskich, gdy się tych szuka iako dobra isto­
tnego, gdy się te poczytuie za rów ne  z dobrami nie- 
b iesk iem i, albo za wyzsze od tych. W  tem  
tó znaczeniu powiedziano ies t:  N ik t  nie m o ­
że dw óm  p anom  s łu ż y ć ;  bo albo iednego bę­
dzie n ienaw idził, a  drugiego m iło w a ł, albo ie­
dnego tr z y m a ć  się będzie, a  drugiego p o g a rd z i; 
nie możecie B o g u  s łu ż y ć  i  m am onie  (nie możecie 
serca waszego zarówno przywiązywać i do miło­
ści Boga, i do dóbr ziemskich.) Mat. 0 , 24. N ie  
wiecież, iż p r z y ia iń  św ia ta  (niewolnicze przy wią-



—  30

zanie do doczesności) iest n ieprzy ia in ią  bożą (oder­
waniem serca* od Boga) ? K tobykalw iek chciał 
b y  d i przyiacielem  tego św ia ta , staw a się nie- 
przyiacielem  bożym . (.Talt. k, k.) Nie ni U uyciei 
św iata, nie masz w  nim  oyco w sk iey  miłości. A l­
bowiem w sz y s tk o , co iest na  świecie , iest pożą­
dliwością ciała , i  pożądliwością oczu i  pych ą  ż y ­
wota , która  nie iest z O yca, ale iest ze świata. 
A św ia t przemiia i  pożądliwość iego. Łecz kto 
c z y n i wole bożą trw a  na  wieki. (I. lTor. Jan. 2 , 
15 —  17.

Tem u to duchowi świata przeciwny iest duch  
niebieski, czyli u m y s ł  niebieskich rzeczy żndaincy, 
który religia chrześcinńska tak zaleca, za pomocą 
litórego szuka chrześcianin swego prawdziwego 
przeznaczenia, zaspokoienia swych życzeń tylko 
w wyższych niebieskich dobrach; dobra zaś ziem­
skie uważa iedynie iako środki do osiągnienia 
pierw szych, poddaiąc ie pod wyższe cele. Wie 
on o te in , iż chrześcianin nie m a tu  stałego po­
m ieszkan ia , i  szuka przyszłego. (Hebr- 13, 14.) 
Obcowanie iego iest w  niebiesiech (Filip. 3, 20.) 
N a ie y  zaś ziem i uw aża on się za obcego i 
przechodnia.

0. Chrześcianin przeto gotów iest nie tylko 
poddać się ochoczo utracie dóbr ziemskich, ale 
naw et dobrowolnie ie opuścić, ieżeli tego wyz- 
sze zamiary cnoty wymagaią. Takowy wypadek 
był z uczniami pańskiemi, którzy swe zarobki i 
posiadłość opuścić musieli, by mogli póyść za mi­
strzem i około rozszerzenia ewanielii pracować. 
W tern to znaczeniu mówił Pan do n ich , Kto 
o yca  i  m a tk ę , s y n a  lub córkę w ięcey tak mię 
kocha  (kto się odważyć nie może dla ewanielii



wystawić się na nienawiść i opuszczenie swych 
przynależących) , ten nie iest m nie godzien  
(Matt. 1 0 , 34. Łuk. 1 4 , 20.). A  w szelk i, któ­
r y b y  opuścił dom , albo bracią, albo s io s tr y ,  
albo o y c a , albo m a tkę , albo żo n ę , albo s y ­
na , albo rolę dla im ienia niego , ty le  stokroć 
weźm ie, i  ż y w o t w ieczn y  o trzym a . (Mat. 1 9 , 
29.). W tem samem znaczeniu mówił tez do bo­
gatego młodzieńca r J e ili chcesz b y d i  doskona­
ły m  , idi p rzed a y  co m a sz , i  d a y  ubogim , 
a będziesz m ial skarb w niebie, a p r z y id ź , i 
p ó yd i za  m ną. (Mat. 19 , 21.) Równie Apostół 
Paweł upomina Chrzes'cian ówczesnych do po- 
dobney gotowości do zrzeczenia, do wyzucia 
się ze wszelkich dóbr doczesnych, gdyby tego 
okoliczności wymagały m ów iąc: To te d y  po­
w iadam  w am  bracia, iż czas k ró tk i iest (czas 
swobody kościoła , bo wkrótce nastąpić miały o- 
krutne prześladowania); w yp a d a  w ięc , a b y  i  c i 
co ż o n y  m a ią , b y l i  iakoby  ich nie mieli. A  
k tó r zy  p ła czą , iakoby  nie p ła k a li; a k tó ­
r z y  się w eselą, iakoby  się nie weselili, a  któ­
r z y  kupuią , iakoby  nie dzierżyli. A  k tó r z y  u- 
ży w a ią  tego św ia ta , iakoby  nie u żyw a li. Boć  
przemiia postać tego św iata  (nasze dotychczaso­
we spokoyne położenie w net ustanie). (I. Kor. 7. 
29 —  31).

Niechay z tąd nikt nie wnosi, iakoby te  upo- 
pomnienia dane były chrześcianom i osobon} o- 
wych czasów. Chociaż bowiem naybliżey, i bez­
pośrednio do położenia, do stosónków owych 
czasów były wymierzone, wszelako w gruncie sa­
mym rózciągaią się do wszystkich owym podo- 
dnych przypadków' i okoliczności.

(Dokończenie nastąpi).
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III.

Obraz prawego kapłana i spółpracowni- 
l;a parafialnego, *)

c  ,  #
Zyiemy w  tyra wieku, w  ls tory raby wszystko 

chciano re fo rm o w ać , nie tylko w rządach ciwil- 
nych ale i w kościele. Kto zna dobrze istotę ko­
ścioła katolickiego, nowości pragnąć nie będzie — 
niepodobna iednak, by nie zapragnął, aby Ducho­
wieństwo co do ducha swego było reform ow ane. 
Wielu bowiem duchownych widzimy bez ducha ; 
ducha więc wT duchownych odnowić na leży , nie 
tylko przez ugruntow anie  ich w potrzebnych im 
umieiętnościach, lecz razem  przez umocnienie ich 
w  zasadach obyczayności i w duchu róligii. Każ­
dy bowiem Xiądz uważany być może iuż iako 
kapłan, iako Pasterz  dusz i iako pomocnik para­
fialny. Jako Duchowny powinien hydź ducho­
w nym  nie z imienia, ale w rzeczywistości. Ten  duch 
przez iego czynności przebiiać i drugich przey- 
mować powinien; czyli więc iako kapłan sprawu- 
ie świętą za w iernych  ofiarę , czyli iako pasterz 
karm i swe owieczki pokarmem relig ii ,  czyli iako 
pomocnik pod zarządem drugiego dopełnia swe 
obowiązki wszędzie i zawsze na swe powołanie i 
na  cel onegoż pamiętać powinien.. By zaś kapłan 
b y ł  t a k im , iakim być po w in ien , iuż nayprzód 
w  seminaryum  do tego usposobiony bydź powinien

*) Na dni kilkanaście przed swym zgonem  ukończył był 
ś. p. X . Infuła! Franciszek F aygiel tę rozprawę. Bla­
dzie ona się tu bez odmian wszelkich.



n;en nadewszystko ukształcenie naukowe po­
siadać powinien, nie tylko by drugich był w sta­
nie nauczyć, lecz i dla tego, ponieważ w tynl 
wielm wyzszey oświaty wyższego także i w ka­
płanach żadaią oświćcenia — by mógł prawdy 
religiine zasłonić przeciw zarzutom fałszu i soli­
stycznym rozumowaniom. Bo cóż może kapłanom 
dać wyższą przewagę i godność, iak wyższość na­
uki, ducha i cnoty? Bolesną atoli iest rzeczą wi­
dzieć kapłana bez nauki i bez ducha —  takowy 
nie pomoże, lecz zaszkodzi, i nie h u d u ie , lecz 
gorszy i psuie. Przeciwnie zaś doskonale ukształco- 
nv i ugruntowany Teolog nie zraża się zarzutami 
i powątpieniam i, iakie ograniczony nasz rozum  
naprzeciw religii zdobywa —  ale stały i w ierny 
w swoich uczuciach dla Boga i w iary będzie się 
starał u tw ierdzić  drugich na drodze sumienia 
przez zgłębianie i zastosowanie pisma ś., i przez 
okazanie ley świętey nauki w swem życiu.

Smutną' to iest rzeczą patrzać na to , iak czę­
stokroć świecki człowiek więcey ma światła i 
charakteru w religii —  a zaś kapłan płytko 
ukształcony, interes zbawienia lekce ważący , 
z wszystkiego coś więcey umie , lecż naymniey 
z Teologii —  owszem więcćy obeznany z dzieła­
mi przew rotnem i niż z t e m i , które za religią i 
moralnością obstaią —  iakże potrafi umocnić o- 
błąkanvch i dać radę  w rzeczach zbawienia? T a­
cy to kapłani są pospolicie złemi kaznodzieiam i, 
złemi spowiednikami, mówiącemu bez m ocy, bez 
zbudowania, bez ducha.

Lecz są i tacy kapłani, którzy posiadaią wie­
le rozumu i pięknych wiadomości naw et na d ro ­
dze zbawienia , ale nie maią ducha teologiczne­
go —  re lig im ego, —  ho dla zepsutego serca sta-

Zesz. 11. 3



ia  sie naygorszem i n iep rzy iac io łm i k o śc io ła , go­
ło w iV acz'ey odstąpić re l ig i i ,  n iże li sw ych nam ię­
tności. .

Z tego  pow odu naym ocm ey dośw iadczać po­
trz e b a  A lum nów  w  Sem inary  urn co do pow oła­
n ia ,  by  ich  n ie  św ięcono aż po p rzekonan iu  się 
o ich  duchu  i dostatecznem  przygo tow an iu  —  i 
d la  tego  te ż  w y p ad a  p rz ed  w yśw iecen iem  tako­
w y ch  . .

a) dośw iadczać p rzez  p o w tarzan ia  czyli repe-
ty c y e , dyspu ty  i  e x a in in a , czyli posiadam  przy­
zw oitą  naukę i po trzeb n e  ukszta łcen ie  teologicz-
n e ;

h .) zaszczepić w  n ich  ducha bogoboynosci 
p rzez  m odlitw ę i m ędy tacye i d u ch o w n e ćw icze­
n ie  ;

c.) i usposobić ich  do przyk ładnego  spraw o­
w an ia  o b rządków  p rz ez  ćw iczen ie ry tu a ln e  pod 
dozorem  i  p row adzen iem  S u p e ry o ra , z praktyką 
p as to ra ln a  dobrze obeznanego.

By zaś A lum nus m ógł p rzy  takow ey  próbie 
o b s ta ć , oczyw iście n ie  tylko do  ̂Sem inaryum  
w step u iac  p o trzeb n e  usposobienia iu ż  z sobą przy­
n ie ś ć ,  ale takow e w  Sem inaryum  rozw inąć i 
u g ru n to w a ć  w  sobie pow in ien . W tenczas bowiem 
ty lko  u d a  się A lum now i postąp ić  do wysokiego 
stopn ia  w  naukach  teo logicznych  —  w tenczas ze­
chce m u  się p raco w ać i zu p e łn ie  pośw ięcić udo­
skonalen iu  d u ch o w n em u , ieże li z rz e te ln ą  inten- 
cya i g ru n to w n ą  pobożnością do sem inaryum  wstę 
p u ie  , ze św iatem  i św iatow ością na zawsze się p° 
z e g n a , sam w siebie i w  sw:e sum ien ie wchodząc 
w szystkie sw e m y ś l i , uczucia i całego siebie Bo­
gu  pośw ięci, i w Bogu ty lko szukać będzie uspo 
ko ien ia  sw ych p rag n ień . D o tego  zaś ty lko  p°



bozno m edytacye , a nadew szystko m odlitw a i u -  
czcszczanie dn sak ram en tu  p oku ty  i  o ł ta rza  n ay -  
więliszytn staią się żyw iołem .

Tak usposobiony A lum nus gdy zostaie kap ła­
nem  ; gdy na zawsze z ry w a  związki ze św iatem  
i duchem  św ia to w y m ; gdy się poświęca na s łuż­
bę B o g u ; gdy tak poświęcony go tów  iest  zyć i 
um ierać  tylko dla p r a w d y ,  dla w ia ry ,  dla cnoty, 
gdy ukształcony w1 sztuce zyskania iak nay w iecey  
dusz n ieśm ierte lnych  dla n ieba —  rozpoczyna iuż 
w  winnicy Chrystusa sw ą pracę  —  o iakże p ię­
kny to widok i p rz y k ła d !  —  widzieć tak  godne­
go z Sem inaryura  świeżo poświęconego i  w  ca- 
łey  serdeczności rozpoczynaiącego sw e o b o w iąz­
ki kapłana I

Lecz wszakże sam Chrystus n im  rozpoczął 
dzieło zbawienia , nim zaczął nauczać, na puszczy 
na ustron iu  p rzez  m odlitw ę i post go tu iąc  się do 
sp raw ow ania  p rac  sw o ich ,  dal i kap łanom  p rz y ­
k ład ,  iak rozpoczynać m aią sw e powołanie. T ak­
że i P aw e ł  Apostoł m ów iąc do swego ucznia : nie 
zaniedbuy łaski, daney  ci przez  położenie rąk  n a ­
szych —  m ów i tern sam em  do nowo poświęco­
nych kapłanów  j b y  łaskę poświecenia odżywiali 
w sobie przez życie pobożne ,  p izez  odnaw ianie  
ducha i u tw ie rdzan ie  się w  re lig ii  i sum ienno­
ści —  czego nie dokażą bez m odlitw y i postu  —• 
bo świat i duch z ły  n ie  może być w ypędzony  
tylko w  poście i m odłach —  bo ś w ia t ,  ciało i 
k re w  nie mogą być lepiey pokonane ,  iak p rzez  
wstrzemięźliwość postu'—  myśli czyste i bogoboy- 
n e ,  przedsięwzięcia święte, pożądania rzeczy n ie ­
bieskich , un iesienia ku wieczności n ie  mogą być 
lepiey w zn ieco n e , iak p rzez  częste m edytacye —  
a myśl ku Bogu n ie  może być lep iey  w zrócona



jak przez ustawiczna i wew nętrzna modlitwę.Dla 
te ero też łop ian  nowo wyświęcony nim  rozpocznie 
swe powołanie Idę I'.n a wszy przed Itrucyfixem w tych 
do Chrystusa przem ówi słowach; /Zbawco m o y ,
dla twego im ienia i dla tw ey sprawy przyiąłem ten
i ta n ,  bym ży ł  nie dla świata i grzechu, lecz tyl­
ko dla c ieb ie , dla bliźnich moich i dla. zbawie­
nia mey duszy. Na Ciebie więczapatrywoć się i w twe 
ślady wstępować będę. Ty iaho pasterz, iaho na- 
uczyc ie l , iaho cierpiący i hrew przelewaiący za 
praw dę i zbawienie ludzi, będziesz mym wzorem! 
Tah iah ty będę uczył nieumieiętnych , będę o- 
świecał wątpiących, będę utwierdzał osłabionych 
będę pocieszał strapionych, będę nawracał za­
twardziałych —  i rów nie  małym ialt dorosłym, 
chorym ials z d ro w y m , grzesznikom ialt i poboż­
nym  będę rozdawał sakramentalne łaski twoich 
taiemnic —  iaho wierny stróż twego hoscioła za­
chowam iego przepisy , i nie dopuszczę zgorsze­
nia. Lecz cóż dokażą naylepsze postanowienia bez 
tw ey  pomocy i łashi ? —  dla tego wzdycham do 
ciebie —  day mi wytrwać w tey walce, którą 
rozpocznę dla praw dy i cnoty — i błogosław nu 
w  mem powołaniu !” —  Wszahze takowe uczucia 
mogą zaiąć tylko prawego kapłana, lecz bedzie- 
że takim kapłanem ten , który bez dostatecznego 
ukształcenia serca i głowy przebędzie Sem inan- 
urn i wciśnie się pomiędzy poświęcone .sług1 
o łta rza?  lub którzy bez szczerćy chęci,  tylko 
potrzeby poniewolnie przyimuie na siebie to iaiz- 
ino? Taki oczywiście będzie tylno mamił obłu ą, 
będzie udawał pobożnego, gdy nim nigdy nie 
był i nie iest —  on to iest iednym z owych po­
bielanych g robów , o których Zbawiciel namie 
Ilia. —



Lecz trafi się, ze Alumnus nalepiey ukształ- 
c o n y , i szczerze do poświęcenia przystępuiący, 
późni ey iednak przy zaniedbaniu medytaeyi i mo­
dlitwy, przy rządkiem obcowaniu z lmpłanami su- 
iiuennemi i poboznemi, przy co raz rzadszem  
odczytaniu książek z iego powołaniem  
dnycli, przy lekkości ducha i małem nad sobą 
zastanowieniu —  przeniewierza się swem u stano­
w i i sobie. —  Są i  tacy , którzy w  zarozumiało­
ści swoiey wstydzą się być Teologami, poniew aż  
ehlubniey iest dziś należeć do liczby F ilozofów  —  
lecz czyliż zdrowa filozofia każe się zaprzeć sw e­
go powołania ? Jan Śniadecki o filozofii: JNTazwie- 
myz filozofami tych naczelników zbrodni i bez­
bożności w  rewolucyi francuskiej', którzy się w y ­
parli re l ig i i , sprawiedliwości, rozumu, zeb\T hań­
bili i uciskali sw óy własny naród i wyszli na 
zgorszenie i poczwary ludzkości ? —  Prawdziwa  
filozofia zna granice ludzkiego poięcia , i  za nie  
nie wykracza, zna słabość rozumu w rzeczach na­
w et iego dociekaniu zostawionych , a co krok u- 
cząc się skrom pości, nie ośmiela się do prze­
trząsania taiemnic od T wórcy sobie zabronio­
nych.

Prawda, źe byli ledwo nie w e wszystkich w ie­
kach pisarze i f i lozofow ie , którzy zhańbili swe  
pióro irreligią i bezbożnością, rozszerzyli zgor­
szenie i rozszerzyli rozwiozłość z niezmierną dla 
towarzystwa klęską —  ale wykroczenia niektó.- 
ryeh nie daią prawa do przezwiska zełżywego  
na całą naukę. Każda nauka ma swoich półmędr-  
ków, którzy ią znieważaią i psuią, i ma także pra­
wdziwych wyznawców, którzy ią z pożytkiem dosko­
nałą i szerzą. Własnością półmędrków iest powierz-
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chow ność podłatana dumą i zuchwałością; przymio­
tem  m ędrców  praw dziw ych iest gruntow ność ozdo­
biona skromnością i w ielką przezornością w sądze­
niu. Gruntowny teo log  nie odrzuca filo zo fii, ale 
się iey  uczy iako istotnie p otrzeb ney, i nienadu- 
źyw a takowey. Potrzeba mu bowiem  filozofii do roz­
trząsania charakterów, przez które rozeznaie się 
w iara prawdziwa od fa łszyw cy’; do zgłębienia i 
mocnego w ystaw ienia pobudek zniewalających  
do w iary , i do w yłożen ia  gruntownych począt­
ków i zasad pew ności historyczney; do uwag kry­
tycznych nad tern czego dowodzi. —  Teolo­
gow ie taką filozofią wsparci są i będą przyiacio- 
łam i nauk i św iecenia , oni tylko um ieią sprawy 
relig ii bronić i utrzym yw ać z tą mocą i godno­
śc ią , ialtie przystają prawdzie nieshalaney.

W ich oczach nie ma praw dziw ey r e lig ii: 
zdrayca oyczyzny, przekupny sęd z ia , mieszaiący i 
pokóy fam ilii, pieniacz, w iarołom ny urzędnik, my­
ślący tylko o sobie a zdradzaiący ufność krain i 
Rządu. N iem a  re lig ii w  oczach prawdziwego Te­
ologa : ani uciem ięzyciel i zdzierca lu d u , który 
ze złupionego od bićdnych grosza rozdaie ialinu- 
zny. N ie masz obrzydliwszego w  oczach czysley 
relig ii św iętokradzetw a, iak pokazywać pobo­
żność pow ierzchowną , a zgw ałcić ią postępkami 
przez religią zakazanemu.

R eligia iako dzieło boskie obeszłaby się bez 
ludzkiey pom ocy •—  ale iako sprawowana przez 
lu d z i, przeciwko ich przewrotności potrzebuie u- 
slugi rozum u. Jak r e lig ia , tak rozum są darami 
nieba , w ięc się łączyć razem i w spierać powin­
ny do utrzymania porządku tow arzysk iego, do 
wskazania człowuekowi dróg szczęśliw ości terazniey- 
szey i  p rzysz łey , do godnego uw ielbiania Boga
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w rozw adze , w  podziwieniu i w praw em  użyciu 
cudów i dobrodzieystw rozlanych w stw-orzeniu 
świata. ”

P raw y kapłan powinien także zewnętrzną 
cześć Boga ozy wdać, bo bez życia i bez duchu 
same obrzędy staną się martwemi —  do ożywie­
nia zaś obrzędów nie tylko zamiar pobożny, ale 
i czystość serca i nienaganność życia w spraw uią-  
cyin ie kapłanie wiele się przyczynia. Kościół ś. 
nie w innym celu postanowił obrządki, tylko by 
ludowi podać środek do okazania czyli wyraże­
nia wewnętrznego uczucia religiinego, iako też 
do zbudowania i zagrzania oziembłych, słowem do 
przeięcia ludzi duchem religii i podniesienia ich 
duszy ku nieskończoney Istności. Z tego powodu 
kapłan w obrządkach powinien zgłębić ducha cliry- 
styanizmu, ducha Jezusa Chrystusa i intencyą ko­
ścioła —  powinien ściśle i z uwagą takowe spra­
wować —  rozum i serce wiernych do tego przy­
gotować, by pobożnie i zbudowani przy obrząd­
kach znaydowali się — by z nim pospołu modli­
li się, śpiewali i znim dzielili uczucia w iary i po­
bożności.

Nadewszystko o czystość i ochędostwo ko­
ścioła i tegoż przyzwoite przyozdobienie troskać 
się pow in ien , nie mniey ialt o porządne u trzy­
manie apparatów', bielizny i naczyń. Kapłan nie 
wiele baczny na to ,  co ma zwiążek z religią i 
Bóstwem, dowodzi ducha oboiętnego a razeńr 
chciwego, iezeli żałuie rnaley ofiary z swoich 
dochodów na ozdobę ołtarza lub zakrystya —  a 
ieszcze górzey wydaie się, gdy sam pięknie u b ra ­
ny , nie wstydzi się brać brudną bieliznę kościel­
ną lub złe apparaty na siebie, Krzytem o kant



kościelny i dobór organisty dbać nie mniey powi­
n ien  _  aby w czasie nabożeństwa przez harmo­
nią śpićwaiącego lu d u ,  i organ przyicmnie towa­
rzyszący nieczule naw et serca do uniesień pobo­
żnych wzbudzone zostały. —  Ponieważ msza św. 
iest naygłównieyszą częścią obrządków katolickich, 
więc bapłail ią iako reprezentant ludu i osoby 
Jezusa Chrystusa ialt naygodniey sprawować po­
w in ie n —  tam  przy ołtarzu ma 011 być wzorem 
cnót i życia^świątobliwego, w obliczu ludu wy­
dawać się czystym iak anioł —  splamiony 
grzechami do mnieysca świętego zbliżać się, 
nie powinien *— lecz przeięty żywą wiarą i 
miłością Poga, w pokorze i skrusze z ludem i 
za lud swóy ofiarę świętą odprawiać i z ró­
w na wiarą, z równą gorliwoścą i sakramentu świę­
te  sprawować powinien.

Smutny iest widok kapłana , który dopełnia 
obrządki bez uczucia religiinego i tylko dla for-
n y  __  gdzie cała powierzchowność iego wydaie
światowego człowieka —  częstokroć obrządki 
w swoiey dumney zarozumiałości satyrycznie kry- 
tykuiącego ; iest to rzemieślnik robiący wszystko 
dla zapłaty lub zarobku —  niegodzien imienia 
kapłana —  takiemu nie tylko ob rządk i , ale i pa­
cierz i wszelki znak religii zdaią się do poiecia 
t ru d n e m i,  bo znać tam mało w ia ry ,  ducha i po­
bożności. lito chce ustawicznie reformować lak 
zmieniać obrządki, zapomniał, że lud w rzeczach 
religii nic nowego nie c ie rp i , lecz wiernie osla- 
ie przy starem —  naymnieysza odmiana w 0- 
brządkacli iest u  niego odmianą wiary. —  Nłe- 
rostropny więc k ap ła n , który sam sobie dozwala 
odm ian , lub coś opuszcza i skraca. Raczey się
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duchem obrządku przeiąć, i rostropm e go ludowi 
w yłożyć, i do iego poięcia lub zbudowania za­
stosować, ale nie gorszyć i lekkomyślnie sprawo­
wać powinien.

(Ciąg dalszy nastąpi)

Zesz. If.



/
IV.

O ż y w o c i e ,  c zy n a ch ,  pismach Grzegorza  
W .  Papieża. (Ciąg dalszy).

X . Ś m ierć  A n l a r y s a  k r ó la  L o n g o b a r d ó w . U sta­
w a  G rzeg o rza  w zg lędem  b e zże n s łw a ■ S iib d ya -  

konów * O J V e n a n c y u sz ii  apostacie  z a k o n n y m .

W idzie liśm y w y ż e y , iak  n iep rzy iazn y m  ko­
ścio łow i b y ł  A u ta ry s ,  k tó ry  zakaza ł poddanym  
chrzc ić  dzieci po katolicku. S p raw ied liw o ść  boska 
w k ró tc e  go d o s ię g ła ; bo w  Om p an o w an ia  ro ­
ku  t ru c iz n ą  u p rz ą tn io n y  u m a r ł .  Po n im  zgrom a­
dzili się L ongobardow ie  znakom itsi w P a w i i ,  i 
n a rad za l i  s i ę , k o m u b y  w ład z ę  k ró lew ską  oddać 
w y p a d a ło ?  U chw alono  pow szechnie , ab y  s te r  zo­
s ta ł  p rz y  k ró lo w ey  T e o d o l in d z ie , ta  zaś rostro- 
p n a  i cn o tl iw a  pan i  kogobądź sobie z w odzów  za 
inałżonka i w sp ó łrząd cę  p rz y b ra ła .  W y b ó r  królo­
w ey  p ad ł  na  Agilulfa, k tó re m u  n a ty ch m ias t  w Me- 
d y o lan ie  n a  pu b liczn ćm  zg rom adzen iu  narodo­
w e  m z ło tą  k o ro n ę  , od obręczy  ze lazney  w  niey 
się zn ay d u iącey  że lazną  zw aną, n a  g ło w ę  włożo­
no. T eodo linda  iuż zdaw na  sprzy ia ła  katolikom; 
n ie  z t ru d n o śc ią  iey  w ięc  p rzysz ło  i Agilulfa dla 
katolików  uiąć  także. K orzystaiąc G rzegorz  z tćy 
okoliczności zaraz  n ap isa ł  po śm ie rc i  A utarysa do 
b isk u p ó w  W łoskich,, aby dzieci Longobardów 
w  A ryan izm ie  ochrzczone z katolickim  kościołem 
poiednali.  P o tem  w z ią ł  się do p rz y w ró ce n ia  kar­
ności kościelney, za panow ania  dzikich niedowiarków 
rozpasanćy . Juz  Pelagiusz II pos tanow ił  by ł  wzgdędem 
Subdyak.onów Sycylii, aby ci po  w y św ięcen iu  10-



stawali bezżenn i , lu b  od J o n ,  k tó re  p rzed  w y ­
święceniem  p o ię l i ,  ro z łączy li  się. T o  p ra w o  p o ­
tw ierdz ił  G rzeg o rz  s ta n o w ią c ,  by n ad a l  mltogo 
na Subdyakona n ie  w yśw ięcano , coby ś lu b u  czy­
stości n ie  uczynił.  C o 's i ę  zaś tyczy  S ubdyakonów , 
którzy p rz e d  w yśw ięcen iem  zw iązki m ałzenslue  za­
w a r l i ,  ty m  dozw oli ł  za trzy m ać  zony  p o d  w a ­
ru n k ie m ,  aby się od sp raw o w an ia  u s łu g  kościel­
nych w strzy m y w ali  (L. 1. E p i s t o ł . )  P o d  żad n y m  
atoli p o w o d em  zakonnikom  w y s tęp y w a ć  d la  m a ł ­
żeństw a zaw arc ia  n ie  dozw alał .  Ż ył te m i  czasy 
w  Sycylii nieialii W e n a n c y u s z , m ąz  sz lach e tn e-  
tnego u r o d z e n ia , p o tem  zakonnik. T e n  zb rzy d z i-  
wszy sobie życie z ak o n n e ,  z k lasz to ru  w ys tąp ił  
i  p o ią ł  Italike za z o n ę ,  z l i tó rey  m ia ł  dw ie  có­
rek: B arbarę  i Antoninę. G rzeg ó rz  n ap isa ł  doń  lis t  
s u ro w y  z u p o m n ie n ie m ,  by  w ró c i ł  do k la sz to ru  
i  czynił  p o k u tę :  » W ie lu  n ie rozsądnych  by ło  tego  
z d a n ia ,  iakobym w y n ie s io n y  n a  p ap ie s tw o ,  n ie  
ch c ia ł  w iecey  lis tow nie  z tobą rozm aw iać  i obco­
w ać. Nie "tak się rzecz  m a ,  a lb o w iem  sam  m óy  
u rz ą d  w kłada n a  m n ie  pow inność  , bym  n ie  m il­
czał. Wszak n ap isan o :  W o ła y ,  n ie  p r z e s t a w a y , 
iako t rą b a  podnoś głos t.wóy. ” I z n o w u :  »D ałem  
cie s tróżem  dom ow i Iz rae la  , będziesz s łu ch a ł  
z ust m oich s ło w a ,  i powdesz im  o d em n ie  . . .  T o  
zw azaiąc do ciebie odezw ę czynię  , czy m n ie  ze ­
chcesz "słuchać lub  n ie  zechcesz , a lb o w iem  p rzez  
tę  m ą gorliw ość p rag n ę  albo ciebie  zbaw ić  
lub  też p rzy n ay m n iey  siebie samego od zguby  w y ­
bawić. P am ię tasz ,  ialsi u b ió r  n o s i łe ś ,  a lubo  za­
pom inasz o su ro w e y  niebios ka rze  , pozna iesz  ie- 
dnak , iak b a rd zo  u p ad łeś .  R ozw ażay  w ięc  tw ą  
w inę  , póki masz czas, n iechay  cię su ro w o ść  p rz y ­
szłego sędziego p rz e ra z i  t r w o g ą ,  byś n a  tenczas
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n ie  doświadczył iey u c isk u , kiedy przez żaden 
płacz od siebie oddalić lego nie zdołasz. Rozmy- 
slay co napisano: »Cokolwiel< czynić może rę ­
ka twoia , czyń; bo ani sprawy ani ro zu m u , ani 
m ąd rośc i ,  ani um ieiętności n ie  będzie w piekle, 
gdzie się ty  kwapisz. Podług ewanielii  Bóg spra­
wiedliwy sądzić nas będzie z m owy m arney , a 
z każdego słowa niepotrzebnego domagań się bę­
dzie rachunku. Cóż dopiero uczyni z nam i za złe 
u czynk i , gdy na sądzie swoim niektórych za złe 
m owy potępi ? Ananiasz poślubił Bogu p ien iądze; 
k tó re  p o tć m , zwyciężony radą czartowską utaił. « 
W iadomo c i ,  iaką śmiercią um arł. Jeżeli więc ten 
karę  śmierci poniósł; co pieniądze tylko Bogu po­
ślubione zemknął, iahąż karę na sądzie bożym ty od­
niesiesz, co iuz nie pieniądze ale siebie samego od* 
bierasz Bogu, którem uś się poślubił, przywdziawszy 
na siebie szatę zakonną ? Kończy tak, »Wiem , że J 
zeydą się twoi p rzy iac ie łe , że w  spraw ie żywo­
ta będziesz żądał rady  od miłośników śmierci, 
k tórzy nie  c ieb ie , ale dostatki twoie m iłuiąc do­
radzać  ci to będą , co do krótkiego czasu przyno­
si przyiemność. Tacy to, iak sobie przypominasz, 
byli owi do radcy , co cię do tak wielkiey przy­
wiedli zbrodni. Przytaczam ci w yrazy pisarza 
świeckiego: » Z przyiaciołmi o wszystkiem nara­
dzać się n a le ż y , lecz p ierw ey o nich samych ’’ 
(Seneca Epist. 3.) Jeżeli w tey  sprawie szukasz do­
radcy  , proszę c i ę , byś mnie za takiego przyiął. 
Wie mozesz mieć wrażnieyszego n a d e m n ie , bo ia 
kocham nie dostatki twoie, ale ciebie samego. 0- 
by  Bog wszechmocny dał ci to z rozum ieć , iaką 
m am  miłość dla c ie b ie , iakie przywiązanie. Kar­
cąc tw e p rzew in ien ie , m iłu ię  c ię ,  kocham, a ko- 
chaiąc osobę nie chcę bydź uczestnikiem twey



winy. Jeżeli m i wiec dasz wiarę , źe cię kocham, 
staw się u progów’ Apostolskich, i posłuchaym ey 
rad y ,”

Nie usłuchał W enancyusz tak zbawienney ra ­
dy ; Grzegorz wszelako związku przyiaźni z nim 
nie z ry w a ł ,  maiąc nadz ie ię , że późniey poda się 
pora przy wiedzenia go do pokuty. Jakoż gdy o 
ciązkiey iego słabości dowiedział s i ę , napisał do- 
Jana Biskupa Syrakuskiego, aby o duszy ch o ­
rego nie zapom inał, owszem to przez proźby, to 
przez reflexye o straszliwym sądzie i n iew ym o- 
wnem  miłosierdziu Paiiskiem przyDaymniev w o- 
statniey chwili do pokuty go nakłonić usiłował. 
Nie w iem y, iaki skutek starania Grzegorza odn io ­
sły , lecz ta gorliwTość iego o zbawienie bliźnie­
go na wieczną pamięć i naśladowanie zasługuie.

XT. U staw a  G rzegorza względem  g o d n o śc i P r y ­
m asa  yiJ'rjrhi. S p ra w a  N a ta lisa  B isku p a  Salo- 

nilańshiego.

Z Sycylii przenieśm y się na chwilę do A- 
fryki i obaczmy, co Grzegorz ś. w  pierwiastkach 
swego pasterstwa dla kościoła tamecznego poczy­
nił. Zastał on obyczay, iz tam w  każdey prow in- 
cyi  ̂ ten Biskup. Prym asa-czyli M etropolity  dostoy- 
nosć piastował, k tóry  ze względu poświęcenia był 
naystarszym , wyiąwszy iednę Ilartagińską katedrę, 
którey Biskup zawsze m iał pierwszeństwo poinię- 

zy wszystkiemi Biskupami Afryki. Ponieważ zaś 
w owym wieku niemal w każdem mieście znay- 

ywala się stolica biskupia, wydarzało się więc 
często , ze Biskup nieznakomitego miasta był m ię- 

Zy drugiemi Prymasem. Ten  zwyczay nie mógł 
się podobać Grzegorzowi, w iedzącem u, iż do ta-



kow ey  godności n ie  tak  w ieku ,  iak zas ług  i czy­
stości obyczaiów  w  Biskupie p o trzeb a .  Postano­
w i ł  w ię c ,  by  na  przysz łość  godność prym asow ska 
do iednego  m ieysca b y ła  p rz y w ią z a n ą ,  tudziez 
by  żad en  n aw ró co n y  Uonastysta  n a  godność P r y ­
m asa  n ie  b y ł  w ynoszony. »D osyć , p o w iad a ,  dla 
t a ld e g o , iż rządzi lu d em  sobie p o w ie r z o n y m ; me 
w y p a d a , by  B iskupów  n a  łon ie  kos'ciola p raw o­
w ie rn eg o  u ro d zo n y ch  i  w y ch o w an y ch  w yprzedzał 
p ie rw szeń s tw em . Żdaie się, iż za s ta ran iem  Grze­
gorza  D ona tyśc i  iu z  się by li do kościoła katoli­
ckiego około  r .  592. n a w ró c i l i ;  a lb o w iem  w  li­
s tach po ty m że  ro k u  p isanych  n ic  w ięcey  o nich 
n ić  w spom ina. Albo ich w ięc w ięcey  n ie  było , al- 
też  pow ściągn ien i n ie  dopuszczali się iuż  dawnych 
g w a łtó w  i  nap ad ó w  na kościoły katolickie.

N a ta lis ,  Biskup Salonitański, M e tro p o l i ta  I)al- 
macyi, ży iący  w ty m  czasie, „zwykł b y ł  czas swoy 
n a  b iesiadach  t r a w ić ,  a d la  zbogacenia k rew nyc  i 
n ie  ty lkó zbyw aiące  sobie d o c h o d y ,  lecz naw et 
sp rzę ty  kościelne obracał.  O p a r ł  m u  się Honorat 
A rc h id y ak o n ,  k tó rego  s ta ran iu  naczynia  i sprzę­
ty  kościelne b y ły  p o w ie rzo n e  , k tó rego  chcąc się 
Ń ata lis  p o z b y ć ,  chcia ł go na  kap łana  wyświęcić, 
poczein w e d łu g  ow ego zw yczaiu  n ie  m óg łby  mz 
da ley  A rch idyakonii  p iastować..  H o n o ra t  zamiar 
t e n  d o b rze  z rozum iaw szy  u d a ł  się b y ł  leszcze 
do P ellag iusza  II .,  o skarżonem u i skarzycielowi sta- ^ 
n ąć  p rz e d  siebie rozkazaP; lecz w  k ro tce  u m arł .  
G rzeg o rz  pap ieżem  zostaw szy rozkaza ł zari^z Na 
ta lisow i p rz y w ró c e n ie  H onorata  na  Archidyakonią, 
w  d ru g im  zaś ro k u  zagroził  m u  to  o debran iem
p a l l i u s z a , t o  n a k o n ie c  za k a ze m  p r z y s tę p o w a n ia  do
ciała  i k rw ie  p a ń s k ie y , ieże łiby  rozkazom  stolicy 
Apostolskiey n ie  chc ia ł  bydź pow olnym , przyczćm



Archidyakona na mieysce Honorata przez biskupa 
ustanowionego z u rzędu  z łożył,  zagrażanie m u 
podobna/, karą, gdyby tem u rozporządzeniu opierać 
się ważył. O burzył sie tern bardzo Natalis, osobliwie 
pogróżka exkomuniki. Dla uspraw iedliw ienia 
swego napisał do Grzegorza list, w którym  między 
inneini u t rz y m m e ,  że dla Biskupa me iest rzeczą 
nieprzystoyną biesiady w y praw iać ,  gi y samo pi 
sino ś.’ często o nicli wspomina, i w  p ierwszych 
chrześcianach ie zaleca i pochwala. Ze przy ro z ­
maitych utrapieniach nie podobna lest ustawicz­
nie się trudnić czytaniem ksiąg duchownych, lecz 
trzeba też szukać roztargnienia vv zabawach z przy- 
iac io lm i, przy których iednak opowiadania słowa 
bożego liynaymniey nie zaniedbywał. Grzegorz 
w duchu łagodności tak mu na to odpisał: Słusznie 
chwalisz uczty, .dawane w chęci okazania ku d ru ­
gim miłości, ale trzeba wiedzieć, że natenczas 
tylko miłość iest do uczt sprawiania pobudką,gdy 
p rzy  tych nie szarpie się sławy nieobecnych, kie­
dy się z nikogo nie naśm iew am y, próżnych roz­
mów o rzeczach świeckich nie toczym y , lecz o 
piśmie ś. rozp raw iam y , kiedy się ciału nad  po­
trzebę obroku nie d a w a , ale tylko zwątlałe  iego 
siły zasila, by potem do pełnienia  cnoty  było 
sposobnieysze. Jeżeli przy tw ych ucztach tak dzia­
łasz , p rzyzna ię , żeś iest mistrzem wstrzemięźli-
 IW OSC1 c  •  •

Nie mileś przyiął, kochany Bracie, żem ci bie­
siady zganił. J a ,  który acz nie wiekiem, lecz do- 
stoynoscią cię przew-yzszam, gotow iestem od ko­
gokolwiek naganę lub upomnienia przyiąc. . . . 
M ów isz , że przy utrapieniach czytaniem trudn ie  
się nie możesz,. Zdaie mi s ię ,  ze się to nic do 
twego uniewinnienia nie przyczynia. Wszakze Paw eł



ś. powiada, że, cokolwiek napisano, ku naszey 
nauce napisano, abyśmy przez cierpliwość i 
pociechę pisma nadzieię mieli. ■— Jeżeli wiec 
pismo ś. dla pocieszenia naszego iest napi­
sane, więc im bardziey pod ciężarem dolegliwo­
ści omdlewamy, tern więcey ie odczytywać po­
winniśmy. (Lib. 2. epl. 52.). Upomnienia Grze­
gorza nie zostały bez skutku. Natalis U pa mi ę t a l  
s ie , z czego Oyciec święty w liście do Jana Ra­
wenny Biskupa (lib. 3 epl. 22.) wielką radość 
okazuie. Wkrótce potem um arł Natalis, a Hono­
rat Archidyakon Biskupem Solonrtańskim został.

XI ł. O M aurycego  us la w ie , b y  żo łn ie rzy  nit 
przy in iow aó  clo ''klasztorów. Grzegorz godzi Ma- 
ocy m iana  B iskupa z Euzebiuszem Opatem. L isi do 

K o n s ta ń ty n y  C esarzow ey .

Maurycy Cesarz wydał był p raw o , aby do 
urzędów kościelnych i do klasztorów nie przypu­
szczano urzędników publicznych. To rozporządze­
nie rozciągnął także do żołnierzy. Pochwalił ie 
Grzegorz co do dostoyności kościelnych , przeko­
n a n y , że kto urząd świecki rzucaiąc ubiega się 
za godnościami kościelnemi, nie pragnie porzucić 
świata, ale zmiany swey szuka; ganił atoli Pa­
pież, że Cesarz takowym osobom i do klasztorów 
drogę zam ykał, dokąd często dla nawrócenia się 
i  dla uczynienia pokuty za dawnieysze przewinie­
nia udawać się mogły* A choćby też ,  clodaie, dla 
długów schronić się tam chcieli, klasztor może 
chce długi te popłacić, (Widać ztąd, iż na ten- 
czas dobrze iuż były uposażone klasztory, i iaka 
w nich miłość braterska panowała). Naybardziey 
zaś ganił Grzegorz, że żołnierzom wstępować.do 
klasztorów dopiero po ukończeniu służby dozwalano,



albo w razie zupełney do niey niezdolności. Pisze 
więc do Cesarza: »Chrystus się do Ciebie odezwie: 
Jam cię uczynił Cesarzem , liapłany me w twem 
ręce oddał, a ty twych żołnierzy od mey służby 
odciągasz ! Powiedz proszę , pobożny Panie , słu­
dze tw em u , co odpowiesz Panu S w em u, gdy 
przyidzie na sąd, i te mi do Ciebie przemówi sło­
wy? (lib. 3. epl. 05.).” Dopełniwszy obowiązku 
Pasterza przez czynienie Cesarzowa przedslawie- 
nia względem ustawy , która mu się z wolą bo­
żą nie zgadzać zdawała, dał nam też oraz przy­
kład posłuszeństwa dla zwierzchności, gdy rozpo­
rządzenie sam obwieścić, i według niego zacho­
wać się rozkazał. List w?yżey nainieniony odesłał 
był Grzegorz da  Teodora, pierwszego lekarza ce­
sarskiego , z proźbą, by go przy wydarzoney spo- 
sobney chwili oddał Cesarzowi, u którego wiel­
ką posiadał łaskę , i do cofnienia lub tćż przy- 
naymniey do złagodzenia rzeczoney ustawy nakło­
nić go usiłował. Niewiadomo , iaki skutek przed­
stawienia Grzegorza odniosły. Zdaie się wszelako, 
iż pomyślny, bo Grzegorz po 5. latach pisząc do 
kilku Metropolitów, żołnierzy po trzech letniey 
służbie do zakonu przyimować rozkazuie, dodaiąc, 
ze i Cesarz temu nie iest przeciwnym, ieżeli nie 
są uwikłani w iakie sprawy publiczne.

Już się wyżey powiedziało, iak ścisła przyiaźń 
zachodziła między Grzegorzem a Maxymianem Bi­
skupem Syrakuzy: Jeszcze w Rzymie w klasztorze 
towarzyszem on był Grzegorza, późnieyzaś na dwo­
rze cesarskim w Carogrodzie. Nareszcie gdy został 
Biskupem, Grzegorz uczynił go namiestnikiem a- 
postolskim na wyspie Sycylii. Mimo związków ści- 
słey przyiazni zganił mu był Grzegorz zbyt su­
rowe postępowanie względem Euzebiusza Opata

Zesz. II. ą



m ęża  zacnego " w ie k ie m  i ch o ro b am i obarczonego, 
k tó reg o  za m a łe  iakieś w ykroczen ie  od społeczeń­
stw a w ie rn y c h  b y ł  od łączył.  N aysam przod  tedy 
z lec ił  P io tro w i Sulidyakonowi , by go sekretnie 
u p o m n ia ł .  »Ń ieprzyiem no m i i e s t ,  pisze do tego 
G rz e g o rz ,  że M a x y m in ian  Biskup E uzeb iusza  0 -  
p a la  podeszłego i słabego od iedności wykluczył. 
T rz eb a  abyś to  M ax y m ian o w i  m iędzy  h.  oczyma 
p o w ie d z ia ł ,  aby  w y ro k ó w  sw ych  tak  skwapliwie 
n ie  w y d a w a ł ;  ow szem  n a leży  m u  rzecz  , wzg ę- 
dem  k tó rey  m a  w y r o k o w a ć , p iln ie  i d ługo  brać 
n a  ro z w a g ę .” N iedosyć n a te m  nap isa ł  leszcze list 
osobny do b isk u p a ,  zalÓcaiąc m u ,  aby Euzebiusza 
t a  nadzw yczayną  su row ośc ią  do tkn ię tego  clo ży­
w e g o ,  pocieszył n iezw łoczn ie ,  j e ż e l i ,  m ow i,  
w  czćni w y k ro c z y ł ,  sama iego słabość m st d i m  
dostateczna karą . Lecz m oże ią Bog nan  dla teg 
do p u śc i ł ,  abyś w zg lęd em  tego tak  zacnego męża 
z g ran ic  u m ia rk o w an ia  wystąpiwszy n au c zy ł  się 
ostrożnośc i w  p o s tęp o w an iu  w zg lęd em  innych  o- 
osób n in iey  zacnych .” U s łucha ł M a s y  m ia n ,  G » - 
g o rz a ,  k lą tw ę  z E uzeb iusza  z d u i ł ,  do społeczeń­
stwa go p rz y ia ł  , lecz te n  znow u  w g n iew ie  po­
g a rd z i ł  o f ia ro w an ą  sobie Biskupa łaską. Otoz zno­
wu G rzegorz  pisze dó  O p a ta :  » W ie rz  n u ,  mc 
n y  'b r a c i e ,  że tw ó y  sm utek  mocno m n ie  zasm - 
c i ł , ty le  iak gdybym  ia sam n a  m ey  osobie krzy^ 
w d e  te  ponosił .  Lecz gdym  się dow iedz ia  , 
b r a t  i  w spó łb iskup  nasz, M ax y m ian  do łask i i 
społeczeństw a swego zn o w u  cię P r z y w r °, \ p tJ 
tego  p rzy iąć  n ie  ch c ia łe ś ,  p o zn a łe m  ’ *e h
co się p ie rw e y  s ta ło ,  s łusznem  by o. g ^
pańskich  pow inna  p o k o ra ,  osobliwie w  cz 
u t ra p ie ń ,  przebiiać. Kto sie podnosi p rz ec iw  swym 
prze łożonym , ten  zaiste przez  to  okazm e , ze me



iest sługa bożym . N ie  po w in ien c i  on  b y ł  w p ra ­
wdzie tego u c z y n ić , co u c z y n i ł ;  a le  tys  J T  
winien z pokorą  p rzy iąć ,  gdy sw ? m  tobie  z w r o ,  
cił ł a s k ę , pow in ieneś  b y ł  z dz iękczyn ien iem  bu 
n iem u się zblizyći AŻeś tego  n ie  u c z y n i ł , pozna- 
ie ztad , iż n a m  łe z  koniecznie, p o trzeba .  N ie ies t  
to nic "wielkiego un iżać  się p rz ed  t e m i ,  k tó rzy  
nas p o w a ż a ią , bo  to  i lu d z ie  św ia tow i c z y n ią , 
ale p rzed  t e m i  ko rzy ć  się o sob liw ie  p o w inn iśm y , 
którzy n am  zadaią u trap ien ia .  W szak  P sa lm is ta  
w o ła :  »W eyrzyi na  u n iżen ie  m oie o d  m e p rz y ia -  
ciół m oich. ” W ięc , b rac ie  kochany , p roszę  cię 
n iech  ustąpi gorycz wszelka z serca  tw eg o  , aby 
ci snąć daw n y  n iep rzy jac ie l  u  bliskiego m oże  ży ­
cia końca d rogi do k ró les tw a  niebieskiego n ie  zam ­
k n ą ł ,” N iep rzy jem n e  by ło  to  u p o m n ien ie  dla L u- 
z e b iu s z a , dla tego tez  chcąc m u ie G rzeg o rz  o- 
s łodz ić ,  rozkazał m u  100, so ldów  n a  u t rz y m a n ie
klasztoru  doręczyć .

W spania łom yślność  G rzeg o rza  pokazu ie  się 
także z następuiącego lis tu  p isanego  do Cćsarzo- 
w e y  K onstan tyny  , m ałżonki M a u ry c e g o :  » Będąc
tego p e w n y m ,  Nayiaśnieysza P a n i ,  i le  p iag n iesz  
oyczyzny n ie b ie sk ie y , żyw ota  tw e y  d u s z y ,  m ia ł ­
b y m  to u  siebie za w ielk ie  p rz e w in ie n ie ,  gd y ­
b y m  o tern przem ilcza ł,  co mi bo iaźńB oga  w szech­
m ocnego p rzed s taw ić  Ci każe. G dym  się d o w ie ­
d z ia ł ,  że w  Sardyn ii  w ie le  ieszcze zn ay d u ie  się 
p o g a n , obyczaiem  p o g ań s tw a  [ba łw anom  o fia ry  
c z y n i ą c y c h t u d z i e ż ,  gdym  poznał,  że k ap łan i  t e y  
wyspy w opow iadan iu  Z baw ic ie la  naszego są o- 
pie szałem i , w ysła łem  tam  pew nego  Biskupa W ło­
skiego, k tó ry  za pom ocą pańską w ie lu  b a łw o ch w al­
ców do w ia ry  naw ró c i ł .  Lecz ten że  don iós ł  im 
także o zbrodn i ś w ię to k ra d z tw a ,  to  iest iż ci, co



bożyszczom ofiary czynią , opłacaią tę wolność 
p ieniędzmi u  Rządcy tamecznego. Ten  urzędnik 
domaga się naw et dawney opłaty od osób niektó' 
r y c h , co iuż chrzest przyięły, co bałwanom ofia­
row ać zaprzestały. Upomniony od wspomnionego 
Biskupa odpowiedział, ze za swóy urząd wielką 
sumę wyliczyć p rz y rz e k ł , któreyby inaczey ze­
brać  nie zdołał. Racz Nayjas'nieysza Pani nad tein 
się zastanowić, ukoić narzekania uciemiężonych. 
Trzeba  to pobożnemu Monarsze przedstawić 
w  swym czasie., by nie padł grzech na panowa­
nie iego, a duszę iego lub dziatek za to nie spot­
kała kara. W ie m , że on na to odpowie: Cokol­
wiek ztamtąd się uzb ie ra ,  to się na dobro Włoch 
obraca; ia m u  atoli na to odpowiadam: Choćby
też mniey dla W łoch pozostało, przecież o n „ pa­
nowania swego łzam i uciemiężonych plamić nie 
powinien. Może też to dla tego wydatki tak wiel­
kie na kray  ten łożone bez pożytku zostaią , że 
przy  zbieraniu ich takie zachodzą krzywdy. Roz­
każcie wdęc, Nayiaśnieysze Państwo, aby nie po­
b ierano nic niesłusznym sposobem; a iestem pe- 
wny, że lńnieysze na rzeczpospolitą wydatki wię- 
cey iey przyniosą korzyści. A chociażby i mniey- 
sze przyniosły , lepiey dla nas będzie utracić ży­
cie doczesne , niżeli w am  w? osiągnieniu życia 
wiecznego doznać przeszkody (Lib. 3. epl. 41).

XIII. O sporze miedzy' G rzegorzem  TV, i  Janem  
P a tr ia r c h ą  C arogrodzkim .

Jan Patryarcha C arogrodzk i, dla surowości 
żywota i postów' ustawicznych powszechnie Jeju- 
na to r  zw any , przydał,  sobie był r. 588. na sobo­
rze  Carogrodzkim ty tu ł  Pa tryarchy  powszechnego,
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stanowiąc, by następcy tegoż zaszczytu po wszyst­
kie czasy zażywali. Działo się to za Pelagiusza II. 
który uwiadomiony o t e r n , w ypraw ił  poselstwo 
do Carogrodu z listami tak do Jana P a t ry a rc h y , 
iako też i do legata swego przy dworze cesarskim. 
W listach tych zowie on krok ów Jana bezboż­
n y m , diabelskim, p rzek lę tym , zrywaiąc związek 
społeczeństwa kos'cielnego z P a trya rchą  owym do­
póty, dopóki tego gorszącego ty tu łu  używać bę­
dzie. W  sTady Pelagiusza idąc Grzegorz, legatowi 
swemu Sabinianowi przykazał, by ten Cesarza M au­
rycego , iego m ałżonkę , tudzież Jana Patryarclię  
od tego odwieść usiłował. Lecz wszelkie Sabinia- 
na zabiegi były darem nem i. Jan bowiem raz przy­
branego ty tu łu  zrzec się n iec b c ia ł , Cesarz całą 
tę sprawę lekce u siebie ważąc do zgody i po- 
lioiu Grzegorza upominał. Papież udał się do Pa- 
tryarchów  Alexandryiskiego i Antyocheńskiego, 
lecz i ci z wyniosłością Jana nie mogli pokórać. 
Napisał więc Grzegorz ieszcze raz  do Sabiniana, 
nakazuiąc mu aby z Janem Patryarchą, gdyby ten  
przy swym uporze obstaw ał; d a le y , ze rw ał  zu­
pełnie spo łeczeństw a, co też Sabinian w  rzeczy 
samey uczynił.

Roku 596. nastąpił po Janie Cyryak, k tó ry  
rów nie  iak poprzednik iego ogłosił się za powsze­
chnego Patryarclię. W  tenczas to Grzegorz chcąc 
dumnego zawstydzić i przykład m u  dać pokory, 
począł się pisać: Servus Servorum , sługą s łuże­
bników7, iak się i dziś rzymscy Papieże 'zo- 
wią.

Gdy się to dz ie ie , na wschodzie wielkie na- 
stąpily zmiany. M aurycy ginie od ręki zabóyczey, 
tron  cesarski zaiął Fokas. Do tego , toż do m ał­
żonki iego Leoncyi udał sig zaraz Grzegorz, przy



z w y k ły c h '  życzen iach  po lćca .ąc  . .
s to licy  A p o s t o l s c y  sprawę-. M e  z a w i o »  '?  ™
oczek iw an iu  Papie*. F o K »  °» aza ł  •>«
la  rzym skiego  bardzo  p rz y ch y ln y m  ; _ » » * ■  »
pap ieistw a B on ifacego III. " ^ 7 ® ^ *  „ K), t.
k re te m  pub licznym  ogłosił Cesarz, l z g
ldclr kościo łów  ie s t  kościół Rzymski. _

P isa rze  dz ie iów  koście lnych  d o m y s l a i ą s ę r ó z
n i e ,  d la  czego G rzeg o rz  o d m aw ia ł  Jan o w i taih u-
s iln ie  t y tu łu  pow szechnego  P a try a rc l iy .  c

i • <■/c rlim7 7baw ien ie  znięsć
d u m y  o i< L a 7 e y PX i a w i , i e  vv o b lic z u  ^św iata »  

W sk up  C a r o g r o d z k i^ z o w ią c s ię  B isk u p m n  P °™ SI^
r y m , tern sam em  u w ło c z y ł  p ie rw szen s t  .
cy P id t ro w ey  i  w y łam y w a ł s .ę  a u ł e g ł o s c i r  ^
C h ry s tu sa  sam ego u s ta n o w io n e y ; m  b „
reszc ie  oh o ie ln em  p a trzy ć  okiem  , i . k  Biskup Ca­
rog ro d zk i  nada iąc  sobie rzeczony  ty tu ł ,  ro se n  
k i l  iakieś rz ąd y  nad  w szystk iem i tnnem , 
m i, iakoby sam ie d e n  po w szech n y m  b y ł  Bisl up ^  
a in n i  b y li  ty lko iego z a s tę p c a m i , co się y ^  
n ie  p ism u  ś. sp rz ec iw ia ,  k tó re  m ó w i . iz 
i, pos tanow ił B isk u p ó w , b y  rządzili  kościołem, 
k tó ry  Zbaw iciel k rw ią  sw ą okupił .

XIV. G rzegorz  broni A d r ia n a  B U  T M *
v ia  opiekę o kościele Salonilanskirn i J

lańshim .

A dryan  Biskup T e b a n s lu , z łozy ł  by ł  
D y ak o n ó w  z u r z ę d u ,  iednego  za g rzech  meczy 
stości d rug iego  z a  n ie rze te ln o ść  w z a r z ą d z a n i u

dobram i kościelnem u Obadw ay , chcąc s.ę na B 
s lu p ie  zemścić, oczernili go p rzed  M aurycym
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sarzem. za rzucaiąc  m a  ró ż n e  nadużycia ,  że ..zcze 
pana Dyakona n ay g o rszy ch  obycza.ow  z 
nie o d d a la ł ; że dziatki n o w o n a ro d zo n e  do c h rz tu  
nie zaraz p rz y p u s z c z a ł ,  p rz ez  co te  iez 
ze Świata s c h o d z i ły ;  toż; o p ien iężn e  in te i  e>sa. 
C e s a r z .ro z k a z a ł , -b y  w zględem  sp ra w y  p ien .ęd zy  
sie tyczacey Jan  Biskup L atyssy  lako M e tro p o l i ta  
Adryana d a ł  w y ro k ;  co się zaś in n y ch  p rz e w in ie ń  
Adryanow i za rzuconych  tyczy ło  , tak o w e rozkaza ł  
wyśledzić t y l k o . w y ro k  zaś sądow y sobie sam e­
m u  zachował. Biskup L aryssy  n ie  s tosu iąc  się do 
woli C e s a rz a , ob iedw ie  sp raw y  sw ym  w y ro k ie m  
o b ia w sz y , A dryana z u r z ę d u  z ł o z y ł , i pom im o 
pow ołania się do Cesarza do su row ego  w iez ien ia  
w trąc i ł .  C esarz dostaw szy appe llacyą  A d ry a n a ,  
rozkaza ł sp raw ę  tegoż p rzez  H onora ta  lega ta  sto­
licy Apostolskiev ro zp o zn ać ,  i  Biskupa w k ró tc e  
z wiezienia u w o ln i ł ;  n iep rzy iac ie le  a to li  A dryana  
um ieli rzecz  tak p rz e ro b ić ,  że roz trząś rn en ie  tey  
sp raw y  n a  now o polecone zostało  Janow i Bisku­
pow i miasta P r im a  Jus tyn iana ,  k tó ry  w y ro k  lega­
ta  papieskiego z n ió s łs z y , w y ro k  Biskupa L aryssy  
za tw ie rdz ił .  D ow iedziaw szy  się o te ra  w szystk iem  
G rzeg o rz  n ie  tylko A dryanh do p ie rw szey  godno­
ści p r z y w r ó c i ł , ale go n ad to  w ra z  z k a ted rą  iego 
z pod w ładzy  Biskupa L a ry ssy  u su n ą ł .  P rzeb aczy ł  
w praw d z ie  Papież  M etro p o lic ie  u p o k o rzo n em u  k a rę  
exko m m u n ik acy i ,  ale  B iskupow i Ju s ty n ian y  zaka­
za ł p rzez  dn i 30 . do ciała i k rw ie  pańsk iey  p r z y ­
stępować. N a czem  się rzecz  ca ła  ukończy ła .

Co się sp raw y  b iskupa Salony w  D a lm acy i  
tyczy , t rzeba  w ie d z ie ć , iz t e n  Biskup p ia s to w a ł  
godność M etro p o li ty  Dalm acyi. M ó w iło  się w y żey  
o Natalisa Biskupa w ykroczeniach . D u c h o w ień s tw o  
szło za p rzy k ład em  sw’ego n ac z e ln ik a ; p e łn o  .więc



było tamże zgorszenia. D uchow ieństw o nadto nie 
dbało o chwałę boża, mieszało się do spraw świe­
ckich, nie szukało tego co się Bogu podoba, lecz 
tylko własnych korzyści. Po śmierci J\Tatalisa obra­
no na Biskupa Honorata Archidyakona, który  Bi­
skupowi m arnotraw iącem u maiątek kościoła mę­
żny stawiał odpór. Ten  cno tl iw y , sprawiedliwy, 
względem , występnych su ro w y , nie przypadł zep­
sutym do smaku. Obrali więc nieiakiego Maxy- 
m a , który opanował kościół i stolicę Salonitań- 
ska. Otrzymawszy Grzegorz o tem wszystkiem wia­
dom ość, w  liście do Biskupów Dalmacyi zakazał 
im M axyma na Biskupa święcić, owszem w ra­
zie nieposłuszeństwa zagroził im oddaleniem od 
używania ciała i hrw ie pańskiey. M axym  i na to 
nie zw aża iąc , maiąc po sobie władze świecką, u- 
żywszy zbroyney pomocy napadł nayprzód na 
kapłanów i dyaltonów sobie p rzec iw n y ch ; a po­
tem  na Biskupa wyświęcić się kazał. Stronnicy 
nadto iego szukali Antonina Subdyakona, nadzor­
cę dochodów Stolicy Apostolskićy w Dalmacyi, 
lecz ten  przecie ucieczką się od śmierci uratował. 
M axvm  tak dalece zuchwalstwo swe p o s u n ą ł , iz 
list papieski publicznie w sztuki podrzeć rozkazał, 
nadto Oyca ś. p rzed  M aurycym  Cesarzem oska­
r ż y ł ,  iakoby on Malcliusa Biskupa, dłużnika swe* 
go , w  więzieniu przez  drugich zamordował. Ła­
tw o się było Grzegorzowi oczyścić z takićy po- 
tw a rz y ,  M alchus bowiem nie był nigdy w wię­
z ien iu ,  lecz przegrawszy swą sprawę u m a r ł  był 
w  nocy nagle w domu Bonifacego Notaryusza. 
Cesarz wszelako polegaiąc na doniesieniach urzę­
dników sprzyiaiącycli M axym ow i, osobliwie też 
Marcellego Prokonsula , wyboę i wyświęcenie te­
goż za tw ierdz ił ,  rozkazuiąc m u tylko przed



Papieżem  się osobiście u sp ra iy ied liw ić  z zarzu­
tów  mu poczynionych. N ie  w  smali by ła  M axy- 
lnowi ta po d ró ż  , uda iąc  p rze to  to  obaw ę przed, 
napadami L ongobardów  , toż ialioby lu d  i znako­
mitsze osoby Salonilii b ro n i ły  m u  puścić  się w d i o -  
gę tak d a le k a , w y ro b i ł  sobie u  P a p ie ż a , iz m u  
dozwolił p rz e d  M a ry n ia n em  B iskupem  R aw enny  
usp raw ied liw ić  się w zg lędem  św ię tokupstw a  i 
innych w y k ro c z e ń , i przy  grobie ś A pollinarego 
m ęczennika p rzysięgę w7ykonać. Z iechał on do 
R aw e n n y ,  a padłszy n a  tw a rz  p rzez  trzy  godzin 
z p łaczem  i ięzykiem  w o ła ł :  Z grzeszyłem  p r z e ­
ciw Bogu i G rzegorzow i Oycu ś !  Poczem  o t rz y ­
m a ł  ro z g rzć sz en ie , i p rz y ię ty m  do spo łeczeńs tw a 
kościoła został.

Id z iem y  do kościoła M edyolańskiego. Tara. 
po śm ierc i  W aw rzy ń ca  iednogłośnie p ra w ie  b y ło  
ducliowieństw7o na następcę  zm arłego  o b ra ło  R o n -  
staneyusza D y a k o n a , G rzegorzow i oddaw na do­
b rz e  zn an eg o ,  gdyż ieszcze w  Carogrodzie  b y ł  
z n im  w zażyłości. Po  w stąp ien iu  na biskupstw o 
zasłał Iłonstancyusz, iali by ło  w -z w y cz a iu ,  do sto­
licy7 Apostolskiey w yznan ie  w ia r y ,  w litórem  p o ­
tę p ia ł  t rzy  kapitu ły . U raziło  się te m  w ie le  Bisku­
pów7, maiących w7p ły w  u  królow7ey  T e o d o l in d y ,  
k tó ra  poczęła  mieć Ilonstancyusza za odszczepien- 
ca. G rzegorz  n ie  mieszał się zw ykle do o b io ru  
B isk u p ó w , iedynie  zawsze błagaiąc Boga, by  każ- 
dey ow czarn i d a ł  pasterza  gorliwego, p rzy k ład n e ­
g o ,  pobożnego,' toż posyłaiąc z ra m ie n ia  kościo­
ła  Rzymskiego kapłana, coby w y b o ro w i b y ł  p rz y ­
to m n y m ,  i p rzep isów  kościelnych w zg lędem  
elekcyi przestrzegał.  —  P rz y ia ź ń ,  iaką m ia ł  
zdaw na dla Ilonstancyusza, o raz  n iebeśp ieczeń- 
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stwo , k tóre zagrażało z powodu iego odrzucenia 
czystey w ie rz e ,  spowodowały G rzegorza , ze do 
Teodolindy wysłał Hyppolita Notaryusza , i Jana 
Opata z listem osobnym , chcąc uprzedzenie ley 
względem Iłonstancyusza usunąć. Upomina on ią, 
by nie zawierzała radzie ludzi nieroztropnych i 
niew iadom ych, by się strzegła oderwania się od 
kościoła , inaczey albowiem ley łzy, iey dobre u- 
czynlii zostałyby bez nadgrody. Daley pi­
sze : »Wy pad a Nayiaśnieysza Pani wysłać co ry­
ci dey posłańca do czcigodnego brata  i współbisku- 
pa mego Iłonstancyusza, którego wiara  i dobre 
życie od dawna mi są znane, z oświadczeniem iwey 
łaski i pragnienia iego wyświęcenia, i ze się od spo­
łeczeństwa z kościołem iego oderwać nie myślisz. 
Usłuchała królowa Oyca ś. r a d y ,  lecz do potę­
pienia 5 . kapitułów żadną m iarą nakłonić się zra­
zu nie da ła , co iednak poźniey zdaie się iz na­
stąpiło.

X V . O następcach po B iskupach  M rtx y m ia n it  
10 S y ra k tiza c h  i Jan ie  w  R aw ennie .

Grzegorz był zdawna w  wielkiey p rż y ia z ii i  
z  M axym ianem , Opatem niegdyś klasztoru s. An- 
drzeia w B z y m ie , poźniey Biskupem i n a m ie s l-  
nikiem Apostolskim w Syrakuzacli, m ężem  bogo 
.boynyin , sprawiedliwym, wcale według serca 
i e g o ,  pomimo owego" niesłusznego obeyścia się 
z Euzebiuszem Opatem. O nim lak się wyia*1 
Oyciec ś. w liście do Cypryana Dyakona : »Ode­
bra łem  Bracie, list twóy o zgonie Maxymiana bi­
skupa , który nastąpił w m i e s i ą c u  Listopadzie. 0 
stąpił on iuż w prawdzie poządaney nadgifk>> 
lecz ubolewać trzeba nad ludem  Syrakuzy, ze so-



hie pa tvle nie zasłużył u  Boga, by się tak do- 
l.vv... pasterzem dłuzey cieszyć mogł. M iey sta­
ran ie , kochany B rac ie , by po M axym iam e talue- 
™ o b rano , coby godzien by ł następcy iego zo­
stać ” Nie chcąc Syraluizanie wyborem  się trudnie , 
mianowanie Biskupa nowego na Grzegorza zdali , 
za co muz ś. im dziękuiąc o p isu ie , ze m e ma 
męża, któregoby na mieysce to mogł przeznaczyć; 
wszelako w liście do Cypryana wielka zaletę da- 
ie Janowi, Arcbidyakonowi Kataneensluemu , co 
bvlo pow odem , ze go, Syraluizanie obrali za Bi­
skupa. Grzegorz obranego w krótce potwierdził  i  
palliuszem obdarzył- Jan  zaś zostawszy Biskupem 
odznaczał się wszelkiemi cnoty, laluch ta  godność 
wymaga, osobliwie choynością względem ubogich, 
tak dalece, źe chociaż sam wielu  ubogich m iał 
w domu , przecież nie zapominał o obcych i da­
lekich. Nauczył on się tey cnoty od Grzegorza , 
którego pisma ustawicznie, ba naw et przy stole 
w  przytomności osób obcych zwykł był czytywac. 
Chlubne to było dla Grzegorza, że mąz ten  świę­
ty  dzieła iego tak c e n i ł ; iednakze zwyczay ten
nie podobał m u  s i ę , upomina go w ie c , by
przynaym niey przy obcych osobach czytania ksiąg
iego zaniechał a miasto ich pisma dawpieyszych 
Oyców śś. odczytywać kazał ,  którzy większą po­
wagę maiąc, wiecey tez do zbudowania slucliaią-
cycli przyczynić się mogą.

Tego samego roku, którego M axymiana zgon 
dotknął był tak mocno serce G rzegorza, Jan
także Biskup Rawenny przeniósł się do wieczno­
ści. Był to człowiek nieznośny, uparty, który  Oy- 
cu ś. nie mało zadał zmartwienia. Polegaiąc na 
łasce Exarcliy Raweneńskiego pozwalał sobie m e 
iedno , co według ustaw kościoła władzę i powa
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gę M e tro p o l i tó w  p rzechodz iło .  T ak  n. p. M etro ­
polici pall iuszu  tylko przy  niszy ś. u ż y w a l i ;  Jan 
zaś p rzy  obchodach i p rzy  l i tan iach  go nosił.  Wy­
tk n ą ł  m u to P a p ie ż , że się s tro i  w  dnie , w któ- 
re b v  w łosien icę  nosić i k iedyby  po p io łem  się po­
sypyw ać w y p a d a ło ;  ze Biskupa nic bardz ićy  nie 
zdobi , iak pokora  św ięta .  Za p rzy k ład em  tego Bi­
skupa poszło i z d u ch o w ień s tw a  iego n ie  mało, 
u żyw aiąc  s tro iu ,  k tó ry  tylko d u ch o w ie ń s tw u  Rzym­
skiem u służył. Gdy pom im o tego wszystkiego u- 
p ie r a ł  się Jan  p rz y  u ż y w a n iu  palliuszu  oprócz u- 
roczystości śś Jana C h rzc ic ie la , P io tra  i P a w ła , 
ś. Apołlinarego P a t ro n a  miasta i kościo ła ,  tóż 
w  roczn icę  sw ey  konsekracyi , podczas processyi 
także i l i tanii,  i dom agał się po  stolicy ś. za tw ier­
dzenia tego ohyczaiu, odpisał m u  G rzegorz ,  iż  ma 
w  m yśli zapytać  się p rzez  Legata swego w Caro- 
g ro d z ie ,  czyli więksi M etropo lic i  na Wschodzie, 
m aiący  pod  sobą po 200  i 3 0 0  Biskupów maią 
t e n  p rzy w ilćy  , lub  n ie  ? Jeżeli  maią n ie  zechce 
się m u  p rzeciw ić . W tak łagodny  i rozsądny  spo­
sób u sk ro m ił  P ap ież  d u m ę i próżność owego Bi­
skupa. Oprócz tego  w y ty k a ł  m u  Oyciec ś. w li­
stach , że przy iacio łom  w  oczy pochleb ia ł,  a po­
za oczy ich  o b m a w ia ł ,  cz ć rn i ł ;  że ze s ługam i za 
nad to  się su ro w o  o b c h o d z i ł ; że się m ów  szpe­
tn y ch  d o p u szcza ł ,  że m iędzy  d u ch o w ień s tw em  za- 
d n ey  karności n ie  u t r z y m y w a ł , że w b re w  prze­
pisom ew anieli  m ia ł  się za P an a  sw ych podręcz­
n ych  , z czego wszystkiego pokazuie się , iak mu 
bardzo  zbyw-ało na o w y ch  p rzym iotach  , których 
się P a w e ł  po Biskupie dom aga. (T it .  1. 7 . 1. Titn) 
3 ,  3.). J em u  to także przypisać n a l e ż y , że ka­
p ła n i  ga rnę li  się do k lasz to rów , tam  się o pier­
w sze m ieysca d o b i ia l i , a p rzez  postępki gorszące,
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do których na świecie nawykli, upadku współ- 
zakonników stawali się przyczyną. Nie dz iw , iż 
po zgonie Jana wybór nowego Biskupa zaiął uwa­
gę Grzegorza. Exarcha życzył sobie wysadzić na 
ten stopień Donata Arcbydyakońa, Grzegorzwsze* 
lako lubo tak wysokiemu urzędnikowi w czem tylko 
mógł, powodował się, gdy się co z wolą bozą 
zgadzało, nie zezwolił na męża, o którego ży­
ciu i obvczaiacli nie miał świadectwa dobrego. 
Nie potwiórdził daley wyboru Jana, kapłana ta­
mecznego, iż psalmów na pamięć nie um ia ł,  
i w sprawowaniu obowiązków był opieszałym. 
Nareszcie iednogłośnie obrano na Biskupa Mary- 
n ia n a , niegdyś towarzysza Grzegorza w zakonie. 
Tymczasem i tenże Maryanin nie odpowiedział zu­
pełnie powziętey o sobie nadziei. Okazał się bo­
wiem nieużytecznym względem nędznych, ucie- 
miężycielein zakonników, choć do zgromadzenia 
ich dawniey sam należał, za co go tez Grzegorz 
w wielu listach strofuie.

XVI. Grzegorz powściąga świeiokapsłwo  
w  Gallii.

Od dawna w Gallii wzięła była górę obmierz­
ła i kościołowi bożemu tyle szkodliwa zbrodnia 
świętokupstwa. Nie było prawie kapłana, coby 
się był poświęcenia nie dokupił, coby swą 
prebendę drogą prawą był nabył. Zali się na to 
Grzegorz w liście do Wirgiliusza Biskupa Arela- 
teńskiego, którego był uczynił swym namiestni­
kiem w Państwie Childeberla króla: »Doniesiono 
m i , że w tych stronach Gallii i Germanii nikt 
łię nie dostaie do stanu kapłańskiego bez opłaty 
łakieysi. Jeżeli tak ie s t , ze łzami to mówię,



z westchnieniem przepowiadam ci, że kapłaństwo 
tak bardzo upadłszy , niemoże się długo u trzy ­
mać. Wiemy O tern z ew anielii ,  co Zbawiciel u- 
czynił w kościele: stoły obalił sprzedaiących gołębie. 
Sprzedawać gołębie iest to brać korzyści za u- 
dzielenie Ducha ś., którego sobie co do istoty ró ­
wnego Oyciec wszechmogący ludziom udziela przy 
rak  włożeniu. LeCz co powiedziałem , to też z e- 
wanielii po zn a iem y , iakie ztąd skutki wynikaią. 
Obalone są w  obliczu boskim katedry ty cli , któ­
rzy  gołębie sprzedaią! Ta sama zbrodnia szerzy 
się i wzrasta między n iższem i; bo ieżeli kto pła­
ci za kapłaństwo, iuz w samym zarodzie kapłań­
stwa zepsuty, gotów iest innym to sprzedawać,, 
czego się sam dokupił. .Także się tu  sp e łn i , co 
napisano: »Darmoście dostali,  darmo też da-
waycie ? (M att.  10.).” W liście do Cbildebertą 
króla tak się wyraża : » Dowiedziałem się , ze
w tern państwie udzielaią się poświęcania przez 
kacerskie świętokupstwo , to iest po otrzy- 
m aney zapłacie. — Co ponieważ bardzo iest 
szkodliwe, i ustawom kościoła powszechnego prze­
c iw ne , by kto nie dla własnych zasług , lecz dla 
zapłaty święcenia o trzym yw ał; przeto upomi 
nam  Cię, byś tak obrzydłą zbrodnię z państwa 
Twego stara ł się wykorzenić'. lito albowiem łaskę 
Ducha ś. za pieniądze kupuie , i tego^ za zapłaię 
żąda,czego bez płacy osiągnąć niem oze, ten  przez 
to samo okazuie, ze takiego u rzędu  nie iest go­
dz ien .” Użala się także, że przeciw kanonom osoby 
świeckie lub nowochrzceńców, wynoszono na bisku­
pów. » Ci w ię c , co nie byli uczniami, staią się 
od razu mistrzami, a nie nauczywszy się wprzo 
sam i,  czegoby innych nauczali, czcze tylko in1.1® 
kapłaństwa na sobie noszą. Jakże takowi wstawiać
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sio będą za cudze grzechy, gdy ieszcze nie opłakali
swoich ?

Z tych samych powodów napisał także Grze­
gorz do Bruniclnldy k ró low ey , córki Atanagilda, 
króla G o tów , małżonki Sygeherta , a matki wy- 
żey namienionego Childeberta. Pochwala ią w tym 
liście, że zabeśpieczyła synowi swemu nie tylko 
panowanie doczesne, ale też królestw u w ieczne, 
troskliwie go wychowawszy. »Między innem i za­
letami tw em i , pisze do niey, la iest naypierwsza, 
że przy falach świata tego , które um ysły  panu- 
iacych dręczą i m ięszaią, twe serce tak zwracasz 
Im miłości chwały N ayw yższego, ku urządzeniu  
pokoiu wmieyscach poszanowania g o d n y ch , iak 
gdybv cię żadne nie zaymowało staranie. A ta­
kie czyny panuiących bardzo służą ku u tw ierdze­
n iu  poddanych , dla tego naród Franków mam ia 
za nader  szczęśliwy, iż sobie zasłużył posiadać 
k ró lo w ą , takiemi zaletami zaszczyconą.” Dzieio- 
pisowie obwiniaią Grzegorza o poch lebstw o, że 
tu  takich pochwał nie szczędzi dla n iew ias ty , co 
więcey iak dziesięć osóh krw ią  królewsjuey okru­
tnie zamordować kazała, i inne także popełn iła  

■'.zbrodnie , na których wspomnienie ludzka wzdry- 
ga się na tu ra . Należy atoli pam iętać , iz Grze­
gorz ś, chwali tę  królową z rostropności, hoyno- 
ści dla klasztorów, dla szpitalow i kościołów , 
z troskliwego wychowania syna, co wszystko w ar­
ta wielkiey poclw ały!  Okrucieństwa przy tem  tey / 
pani zaszły o lat kilkanaście poźniey. Nareszcie 
według zdania uczonych nie wszystkie okrucień­
stwa zadawane Brunichildzie przez chronikarzy są 
w iary godne. Jak zaś był Grzegorz dalekim od 
pódclilebstwa, widzimy to z tych samych listów, 
w  których iey lub podręcznych idy wady wytyka



—  04 —

' I  - ' % .  '  ■ .  '  ■" ' ■ : ; m
śm ie le ,  iako t o :  s 'w ip tokupstw a, k ierow asne  o- 
iióli świeckich lub  now oclirzczonych na  godności 
L iskupie, opieszałość w  p o p raw ien iu  zepsu tych  o- 
byczaiów  n a r o d u :  » l i t o , m ów i on d o .k ró lo w ey ,  
m oże p o praw ić  in n y c h ,  a tego z a n ie d h u ie , sani 
staw a się uezestnihiem  grzechu . M iey  w ięc  sta­
ra n ie  ohoło duszy tw ey  i tw y ch  potom ków  któ­
ry c h  szczęśliwe panow an ie  cię obchodz i,  miey 
s ta ran ie  o tw y ch  p row incyach . M yśl  o popraw ie 

-lego w ystęp lm , n im  s tw ó rca  p raw icę  sw ą lm li­
derze  ni u p o d n ie s ie ,  by  ten i  silniey potem  n ie  u- 
d e r z y ł ,  im  d łu żćy  i c ie rp l i  w iey  te ra z  wszystho

• / • • . J  >»c ierp i ij. t. u.

XVII. Nawrócenie się A nglików  do w ia ry .

Juz  w  p ie rw szy ch  w iehach zahwitła by ła  re- 
] gia Jezusa C hrystusa  na  wyspie Brytanii.  W i-  ; 
ciłuć- E uzeb iusza  Cezareyshiego (lib. 3. demostr.
1 va*ng.) p ie rw si  uczniow ie C hrystusa  P ana  słowu 
i b aw ien ia  tam  zanieśli. Podczas prześladowania 
D yohlecyana w ie lu  m ęczenn ików  tu tay  b rew  za 
C hrystusa  p rze la ło .  M iędzy  n iem i ce lu ie  ów Al­
b a n ,  od k tórego  naysław nieyszy  klasztor n a  tey 
■wyspie w zią ł  poźniey  swe zwisko. Po  p rz y w ró ­
conym  kościołowi pokoiu w ie lu  B iskupów tego 
k ra iu  zasiadały, n a  ró ż n y ch  soborach, n. p. na A- 
re la teń sk im ,  S ard y ceń s lu m , Arimineńsliim. Po o- 
s tatn im  soborze zak rad ł  się b y ł  do B ry tan ii  iad 
Aryanizm u. T u ta y  także ży ł ów Pellagiusz, p rze­
c iw nik  nauk i o g rzechu  p ie rw o ro d n y m , toż o po­
m ocy  w e w n ę trzn e y  łaski b o sk iey , do zbawienia 
człow iekow i koniecznie po trzebney .  Poźniey  wia­
r ę  clirześciańską w ytępil i  Anglicy, Sasi i inne bar­
barzyńskie  n a rody  , k tó ry ch  daw ni mieszkance



Brytanii 8 Germ anii Zwołali/ fchcąe się bprfc&S 
Piktom i Szkotom* którzy w krótce ż przymie- 
rzeńców stali Się panami wyspy; Kie śmieli Bry- 
tańczycy swyni itćieittiężyeielom opowiadać nau­
ki ewanielii* ba praca taka byłaby była daremna* 
bo Anglowie i Sasi nie Osłuchaliby Zwyciężonych* 
by się nie zdawało * iż poddani chcę ii ad zwycięż 
Scami panować; Trzeba więc było zkądinąd spro­
wadzić światło religi chrześciańsluey. Naylepszą 
Sposobność do tego mieliby pobliscy Biskupi Gal- 
l i i ‘ lecz ć i 'n i e  chcieli mieć starania  żadpego o 
tych poganach, Cd iiii GrZegórź w liście do Teo- 
doryka i Teoberta  królów Prancyi SUrOWo wy* 
rzuca; Gi-zegórż to dopiero łam ał lody względem 
nawrócenia  Anglików. Chciał on z pócżątkU sam 
bydź apostołem | łecż inacżóy Opatrzność inieć 
Chciała* gdy lud Rzymski nie żeZwoiił ńa odda­
lenie Się powszechnie kochanego zakonnika * k tó­
ry  zostawszy papieżem żaiilysł davviiiey powzięty 
Wykonać koniecznie pragnął; Sprowadziwszy więc 
hayprzód kilku młodzieńców Angielskich do Rzy­
mu kazał ich WT klasztorze według zasadni Obrzę­
dów Chrześciańskich wychować* by pożniey tais- 
Syonarźóm ięzyka Angielskiego nieświadomym* 
tirzy nawracaniu  ich współziomków' pomocnymi 
byli. Gdy to iść musiało Zw olna; a siły Pap ie­
ża były s łab em i, Wysłał GrZegórź do Anglii ópo- 
wiadacży ewanielii iesżcźe p rędzey , albowiem 
Berta* małżonka Edelberta  króla Rentskiego przy­
lawszy iuż sama słodkie iarżmo ChfyśtuśOwe* m ę­
ża także Z całym narodem  do tego samego kro­
ku skłonić wielce pragnęła. Posłał zatem Z Rzy­
mu Augustyna Benedyktyna * i Opata ś. AndrZC= 
ia , dodawszy mu do pomocy Wawrzyńca* Piotra 
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i  in n y ch  kapłanów . L ed w ie  ow i m issyonarze  część 
pod róży  o d b y l i ,  aż oto  lękać się poczęli, że  usi­
ło w an ia  ich  co do n aw ró cen ia  n a ro d u  dziluego, 
k tórego  na w et ięzyka n ie  rozum ie li ,  będą darem ne- 
rni. Posła li  w ięc  A ugustyna do Oyea ś. z pokor­
n ą  p r o ź b ą , by° im  nazad do klasztoru  powrócić 
zezwolił.  Lecz Gi'zegorz ś. rozkaza ł  Augustynowi 
w ra cać  do to w a r z y s z ó w , daw szy m u list do ie- 
go w sp ó łb rac i ,  w k tó ry m  pisze: L epieyby było 
n ie  rozpoczynać dobrego  d z ie ła , n iże li  po rozpo­
częciu  tegoż w stecz  się cofać. M acie  w ięc kocha­
ni sy n o w ie ,  dzieło w s p a n ia łe ,  za pom ocą łaski 
bożey rozpoczęte  nayusiln iey  s tarać się wykonać. 
N iech was ani t ru d y  p o d ró ż y ,  ani m ow y  złych 
ludz i  n ie  u s trasza ią  w c a le ;  a le  cos'cie przedsię­
wzięli  , to za pom ocą boską z wszelką pilnością i 
gorliw ością  w ykonuycie . ” (iib. 0 epb 51). Nabra­
li odwagi"  no w ey  Augustyn  i tow arzysze  iego, 
wszyscy w  dalszą puścili się pod róż  i szczęśliwie 
s tanąw szy w B ry tan ii  n a  w yspie T a n e to s ,  nale- 
żacey do k ró les tw a  K ents luego , w y p ra w il i  posel­
s tw o do k ró la  E d e lb e r ta  z uw iadom ien iem  o 
sw em  przybyciu ,  zapow iadaiąc m u przyszłą  szczę- ( 
śliwość w ieczną  w n i e b i e , i p an o w an ie  bez  koń- 
ca I r w a ią c e , ieżełiby  nauki ich  chc ia ł  posłu­
chać. —

Król posłów  Augustyna łaskaw ie  bardzo  przy- 
i a ł ,  i  w e  wszelkie p o t rze b y  m iśsyonarzy zaopa- 
p a trzy ć  kazał.  Z razu  nam yśla ł  s ię ,  coby m ia ł u- 
czynić. W  kro tce  a to li  p rz y b y ł  sam na wyspę rIu- 
n e to s , .  a usiadłszy p od  n ie b e m ,  bo się obawiał, 
bv  p rzychodn ie  ow i w; sw em  pom ieszkaniu  m® 
\vzięli nad  m m  przez  czary  g ó r y ,  w e z w a ł  Augu­
s tyna  i tow arzyszów  iego na  ro zm o w ę  z sobą. 
Zbliżali się oni ku n iem u  z ch o rąg w ią  opatrzoną
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w krzyż s re b rn y ,  z obrazem Zbawiciela, śpiewa­
ła c litania. Augustyn zapy lany , po coby przybył, 
i czegoby ż ą d a ł? odpowiedział: iż przybył z Rzy­
mu , aby królowi wsltazał d r o g ę , iakąby po 
śmierci wiecznego królestwa chwały  i wieńca nie­
śmiertelności mógł dostąpić. Bóg Oyciec rzekł da- 
l e y , tal: świat zam iłow ał, że dla zbawienia lu ­
dzi Syna swego iednorodzonego zesła ł,  litóry tez ■ 
dla nas okrutney i haniebney podiął się śmierci. 
Tenże Syn boży po śmierci dnia trzeciego zmar­
tw ychw stał, wstąpił do n ieba ,  gdzie siedzi na 
prawicy Boga O y c a , zkąd na końcu świata przy­
będzie sądzić wszystkich ludzi. Dla potwierdzenia  
tego wszystkiego opowiedział królowa cuda przez 
Zbawiciela czyn ione , przez k tóre  Chrystus do­
wiódł swego bóstw a, osobliwie tez przez cudo­
wne rozszerzenie sw’ćy święley nauki po całym 
św iecie , w!sród tylu przeszkód g łów nych , na ia- 
kie tylko złość ludzka się zdobywała. Przydał n a ­
reszcie , ze głową chrześciaństwa tak cudownie 
po całym świecie rozszerzonego, iest Biskup 
Rzymski Grzegórz , który pragnąc zbawienia kró­
la i iego narodu samby był chętnie przybył dla 
opowiadania im słowa bożego, lecz iż go inne 
rozliczne obowiązki w stolicy p rzy trzym uią , atoli 
iako dobry pasterz iemu (Augustynowi) sprawo­
wanie tey powinności polecił.

Bról rzekł: iż mu się królestwm i szczęśliwość 
wieczna mocno podobaią , lecz rzeczom tym no­
wym i niepewnym  od razu wiary dać nie może, 
ani też zrzec się zasad , k tórych się cały naród 
trzyma. D odał wreszcie: »Bardzom wam obowią­
zany, żeście z tak dalekich do m n i e  przybyli kra- 
iów , w zamiarze doradzenia mi tego , co wam 
zdaie się bydź praw dziw em  i naylepszem. Pozwą-
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lam wigc, byście mych poddanych, k tórzy wam m  
wierzyć zechcą , nauczać mogli. ’/ Naznaczywszy 
im wiec mieszkanie W swey stolicy Uorrobernii 
poźniey Kantorburą zwaney, w potrzeby ich wszel­
kie hoynie zaopatrzył, Weszli missyonąrze do sto-, 
Jicy niosąc krzyż i obraz Zbaw icie la , śpiewaiąc 
m odlitw ę: » Prosiemy Cif P a n ie ,  byś zapaiczyr 
wość twoią i gniew tw óy  od miasta twCgo i od 
dom u twego świętego oddalić raczył j albowiem 
zgrzeszyliśmy I Alleluia!

Rozpoczęli potem  prace apostolskie, naśladu-* 
iąc przykład nauczyciela narodów i nip więcey
od uczniów nie ppzyimuiac, tyllm rzeczy  do żyr 
cia koniecznie potrzebne, Pobłogosławił Bóg ich 
pracom! W sławił ich różnemi codami, które obszernie 
opisuie w swey historyii Beda Venerabibs , Am 
giik, W krótce zawiązało się pierwsze towarzystwo 
chrześciańskie w Anglii, które w dawnym koście-* 
le ś. Mąrcina, nie daleko od miasta nabożeństwo 
odprawiało, Augustyn uwiadomił o tein wszy s U 
kiera Qycą ś. Orzegórz uczynił go Biskupem Am 
g łó w , podaiąc irm sposoby dalszego zachowania 
się w domu bożym. Przytćm  dla ż n i^ a  wielkie,, t 
go p racow ników -m u dodał kilhu kapłanów , mię** 
dzy którem i celowali: M ellitus O pa t ,  Justus,
Paulinus i Ryffinian zakonnicy. Przez tychże po­
słał także nie mało naczyń kościelnych, ornatów, 
ob rusów , relikwii, ksiąg śś, Napisał także list do 
królow ey B e r ty , dziękuiąc iey zą pomoc około 
rozszórzenia kościoła Chrystusow ego, pprównaiąc 
ią z Heleną, matką Ronstantyna W., zalecaiąc iey, 
by względem nawrócenia małżonka starania nip 
szczędziła. Augustyrf otrzymawszy od Biskupa A- 
relateuskiego poświęcenie biskupie, nie daleko od 
Rantorbury klasztor regu ły  ś, Benedykta założył}
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a w Narodzpłiia Pąńsldego więcpy iak 10.000
Judzi ochrzcił. Sani król Ędelbert  za pośredni­
ctwem Berty do przyięcią w iary  Chrystusowcy 
dał się nareszcie nak ło n ić , ?,a co mu Oyciec s. 
W liście do. niego pisanym wiellde dzięhi sldada, 
zowiąc gq drugim Konstantynem Wielkim. Po­
wstały poźniey stolice biskupie w  Eboraku i 
W Londynie. Dostpyność Prim asa do śmierci przy 
Augustynie z o s ta ła , poźniey zaś przeszła na tego 
Z wymienionych dwóch b islm pów , któryby z 
Względu wyświęcenia był starszym. Poźniey a- 
toli Biskup Kantorbursju zawsze był Prymasem
Anglii?

XVIII, G rzegorza  lągodriośę względem  now ona-  
W rócony-ęh. T rosk liw ość  o naw rócen ie  B r e to ­

n ó w  i  Szkotów .

Wielkie tp było dzieło nawrócenia  Anglii , 
Grzegorz atoli nigdy się z niego nie c h e łp i ł , o- 
wszęm łasce Ppna Boga i modłom swych przy- 
iaciół w’szystko przypisywał. Do pplogiusza prze­
to , Pa tryarchy  Ąlexandryi, tak on pisze;»Wiedząc 
dobrze o te rn ,  iak bardzo dzielisz radość z dru- 
giemi i  czynów7 dobrych , donoszę c i , ze za po­
mocą twych modłów powziąłem myśl w’yslania 
kijku zakonników do narodu Angielskiego, miesz­
kającego w zakącie dalekim , a dotychczas drze- 
WOm i kamieniom boską cześć wyrządząiącego dla 
opowiadania ewanielii. ” Opisawszy nawrócenie 
Anglików i cuda przez Augustyna zdziałane, przy- 
d a i e T o  wszystko dja tego ci op isa łem , ażebyś 
się dow iedzia ł, ile na krańcach świata przez twe 
modły działasz.. Modły tw e są i tam , gdzie cie­
bie nię ma ; skutki ich pokazuią się po tych miey-



scach, n a  k tó ry ch  n ie  iesteś obecnym . ” Jałt w  po­
czątkach chrześc iaństw a unikali  A posto łow ie zbyt- 
n iey  s u ro w o ś c i ,  by  pogan  od p rzy ięc ia  religii 
C hrystusa  n ie  o d s tręc zy ć ,  dla czego P a w e ł  s', no- 
w o n a w ró co n y m  Żydom dozw alał  ob rzęd ó w  M o j ­
żeszowego p r a w a , do k tó rego  od m łodości byli 
n a w y k l i ;  tak  i  G rzegorz  pos tąp ił  z Anglikami,do­
zw o li ł  im  n ie  ied ń eg o ,  czego b ro n i ły  us taw y ko­
śc ie ln e ,  osobliw ie zaw ieran ia  ś lubów  małżeńskich 
w  bliższych s topniach  p o k re w ień s tw a  i powino­
w actw a. Zrazu  zalecił  b y ł  A u g u s ty n o w i , by  bu­
rz y ł  św ią ty n ie  p o g a ń sk ie , lecz po tóm  kazał te 
w  całkości zo s ta w ia ć , a fjosągi ty lko  i narzędzia 
b a łw ochw alcze  z n ich  p o w y p rz ą ta ć ,  by  za kościo­
ły  ch rześc ianom  s łu ż y ły ,  osobliw ie też  prostem u 
lu d o w i ,  k tó ry  do odw iedzenia  ich  zdaw na był 
n a w y k ł ,  a za tem  szedł p o tem  chę tn iey  do nich na 
s łuchan ie  nauk i zhaw ienney  i oddaw ania  czci Bo­
gu. Był także u  Anglików zwyczay zabiiania wie- 
j u  w o łó w  ku  czci b o ż k ó w , a po tem  sprawiania 
b iesiad. I T e n  zwyczay G rzeg o rz  zostaw ił, te  tyl­
ko odm ianę  zrobiw szy, iż w  uroczystości męczen­
ników' , k tó ry ch  re lik w ie  wr kościołach się zn a j­
d o w a ły  , nam io ty  około kościoła s tanow iono  i tam 
b iesiady odpraw iano .

Po  n aw ró c e n iu  Anglików zw ró c i ł  Augustyn 
z rozkazu  O yca ś. s taran ie  ku B ry tanom  i Szko­
tom , k tó rzy  iu ż  oddaw na C hrystusa  wyznawali,  
lecz od  kościo ła  katolickiego w n iek tó ry ch  arty­
k u łach  się o d s try ch n ę li  byli. Z w oła ł  tu  Augustyn 
sobor ieden  i d ru g i  dla po łączenia ich z kościo­
ł e m  , lecz gdy us i łow ania  te  b y ły  d a r e m n e , wie­
szczym duchem  zapow iedzia ł  tym  ludom  , że nie- 
chcąc  uczynić  pokoiu z b ra ć m i ,  od  nieprzyi.aeioł 
klęskę poniosą, W  rzeczy  sam ey po śm ierc i  Augu-



styna zostali zupełnie porażeni Brytonowie przez 
Edelfryda , króla H um brów północnych.

Umarł Augustyn dnia 20go Maja r. 0 0 7 .,  
policzony r. 747. między świętych. Biskupi prze­
zeń ustanow ieni:  Mellitus Londyński, Justus Rof- 
feński, Wawrzyniec Ilantebrski, wstępuiąc w śla­
dy swego mistrza wielkiego dokładali starania 
względem utrzym ania  Anglików przy wierze ś. 
Po śmierci Edelberta króla wybuchło wprawdzie 
krótkie lecz okrutne prześladowanie C hrześc ian , 
tak iz Mellitus i Justus do Francyi schronić się 
musieli. Wawrzyniec tóż samo uczynić zam yślał, 
lecz przez ziawisko cudowne Piotra na duchu 
wzm ocniony, udał się śmiele do króla Edbalda, 
*okazuie mu blizny plag , które za w iarę  w y trzy ­
m a ł ,  i zaklina go na  wszystko, do porzucenia 
bałwochwalstwa a do wrócenia do w iary ś. Usłu­
chał go Edbald. Synów tez Sebereta, prześladuią- 
cych Męllita Biskupa, dotknęła zemsta p ań sk a ; 
albowiem w potyczce z narodem  Genissów razem  
z swem woyskiem zginęli. Mellitus i Justus przez 
Wawrzyńca z Francyi p rzy w o ła n i , na  nowo swe 
stolice obsiedli. Po śmierci Wawrzyńca Bastąpił 
M ellitus, po nim Jus tus ,  po tym  HonoryUsz, a 
nareszcie Deodat lub Deusdedit, pod którym  po- 
łączyli się nareszcie szyzmatycy z kościołem Rzym­
skim. Od tego to czasu wyznawał naród  Angiel­
ski stale wiarę katolicką, aż do wieku 16go, gdy 
Henryk 8my związki z stolicą Apostolską dla k o ­
biety zerwawszy, chwycił się b łędney nauki ówcze­
snych reform atorów . Zniszczono klasztory, złupio- 
no fundusze duchowne, skaziono wiarę, sakramen­
t y  Lecz po ty lu  błędach nie mało Anglików w  wie­
ku 19tym upamiętało się z swych b łę d ó w , przy.- 
szlo do poznania prawdy.

(Ciąg dalszy nastąpi)



Starożytności kościelne*

§* 6,
0  p id g rzyn ió iJ o a n ia  i  p o b o in d ś t i  i  zam iai'd ih

łeg o żi

Pielgrzymki mogły mieć fóżne zamiary: polity* 
Cżne, handlowe, religiine, moralne. Niekiedy kilka 
Zamiarów mogą bydź razem połączone* lub zamiar 
świecki przybrać na się płaszczyk religiiiiy. Był 
c z a s , gdzie prżeż pielgrzymki tylko Utrżymywa* 
łv  sie • ogniwa iedności i społeczności między 
Ć hrześeianam i, osobliwie europeyskiemi, Zabito-1 
by posła , agen ta , gońca , lub zrabowano, powia* 
da Berg ier ,  gdyby go pielgrzyma szata nie osło­
n iła  powszechnein uszanowaniem. Pisarz żywota 
Karola Wielkiego uważa iako rzecz godną zasta* 
now ien ia ,  iż wielki ten  M onarcha mimo poboż­
ności cztery razy tylko dla odwiedzenia grobow 
apostolskich podróż do Rzymu odpraw ił. Widać 
te d y ,  iak częste bywały podobne pielgrzymki. 
Podróże te m iały częstokroć zamiary pobożne; 
niekiedy atoli przez rOstropność osłaniano polity­
kę tym płaszczykiem. To pewna, że Biskupi pier­
wszych czasów ial( Apostołowie osłaniali Znowu 
czasem uiissyonarskie swe zatrudnienia innenu 
światowemi, a przy zdarżoney dopiero sposobney 
okoliczności z g łównym  zamiarem  swym , Z reli- 
giinym celem na iaw występowali.

M y tu  mówimy o podróżach maiąćych na ce u 
w y ł ą c z n i e  religią, czyli dobrowolne albo nakazane
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pielgrzymki vv tyra zamiarze przedsięw zięte, ł>y 
zwiedzić i uszanować dalsze m ieysca , relikwie 
lub obrazy święte. Czyli zaś poiedyncza osoba 
w zamiarze zbawiennym opuszcza do czasu dom 
swóy, by oddała cześć przedm iotowi iakiemu świę­
temu , czy tysiące w tymże samym celu się po­
łączą , istota przeto pielgrzymki się nie zmieni , 
tak iak się nie zmieni , choćby pomiędzy owe ty­
siące wcisnęli się tacy, co idą w zamiarach zdroż­
nych nawet. Czyny ich nie odbiorą pielgrzymkom 
pobożnym chwalebney ich s tro n y ,  podobnie iak 
owi źli i n iew ierni ludzie , co się licznie do na ­
szych kościołów wciskaią , nie zniszczą wielkićy 
zacności i wartości schadzek chrześcianskich M o­
że wprawdzie i święta rzecz przez złe użycie 
bydź zn iew ażoną , lecz nie może tego utracić, co 
ma wr sobie dobrego i świętego.

Przy  pielgrzymkach pobożnych należy mieć 
wzgląd na to tro ie :  a) na p o d ró ż ,  która się do­
browolnie lub z nakazu wyższego przedsięb ie rze ; 
b.) na mieysce lub przedm iot, dokąd idzie; c )n a  
zamiar lub c e l , w iakim ieden lub wielu podróż 
tę  odprawia. O użyteczności lub wartości piel­
grzymek w ogólności, a chrześciańsko - katolickich 
w szczególności łatwo ztąd dać zdanie. Nie ma­
my nawet potrzeby , gdy o ocenieniu wartości 
pielgrzymek pobożnych iest m o w a , szukać na nie 
mocnych dowodów z pisma ś. lub  w kościoła w y . 
rokach. Mamy powszechne zasady, w edług  któ­
rych o wartości istnieiących w kościele bożym 
zwyczaiow sądzimy. In rebus ad iapho ris , mówi 
wielki katolicki Teolog, exem plum  Sanctorum est 
reguła T heo logorum : W rzeczach pomnieysżych 
przykład chrześcian stanowi u  teologa regułe .

Zesz. II. _ 5 *



M am y używanie wody święconey po domach, 
święconego chleba i t. p. za dobre, a to dla cze­
go ? bo było w  używaniu u pobożnych przodków 
naszych. »Są rzeczy , powiada Bossuet, od kościo­
ła nam  nakazane, przez k tóre dlań posłuszeństwo 
okazu iem y; są inne , k tóre zostawione są naszey 
w o li ,  przez których wykonanie miłość nasze dla 
kościoła udowadniamy. Z synowskiego dla kościoła 
przywiązania to wypływa, iż nie tylko rozkazy iego 
-wykonywamy, ale oraz i naymnieysze skinienia 
tak dobrey i świętey matki chętnie wypełniamy. 
D uch więc kościoła, przykład pobożnych przod­
ków i nauczycielów kościelnych duchem boskim 
p rze ię ty ch , stanowią u  każdego katolika pewną 
r egułę , za pomocą którey sądzi on, iż dobrą iest 
każda rz e c z , zostawiona woli naszey, gdy ona iest 
pomiędzy chrześcianami w używaniu.

Nie można tw ierdzić, iakoby pielgrzymki po­
bożne miały swe źródło w zepsutym, w przewro­
tnym  sposobie myślenia. Człowiek owszem ogra­
n icz o n y , bezsilny w ty lu  względach, czuie to do­
brze do siebie, iż zawisł od istoty niewidzialnej', 
do którey go pociąga wTszystko, od którey pomo­
cy potrzebuie , do którey radby się zb liżyć , po­
zyskać iey łaskę i upodobanie , w potrzebie ratu­
nek. Czuie atoli to człowiek, iż istota owa wyższą 
iest nad ten świat i  oddaloną od niego, życzy on 
sobie wznieść się nad świat i przybliżyć się do 
swćy istoty. Że to wszelako siły iego przechodzi, 
czuie więc w  sobie iakieś silne , wewnętrzne, 
święte uczucie , co go przynęca , przyciąga przy- 
naymniey na te mreysea , o których rozum ie , że 
się" tamże stanie bliższym owey wyższey istoty; 
o których m n ie m a , iż tym łatwiey w potrzebie
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zostanie wysłuchanym, lub u ratow anym  z ucisku.- 
Pielgrzymowanie tedy słusznie nazwać możnaby 
wezbraniem , lub wybuchem  przepełnionego reli- 
giinem czuciem serca, dowodem mocnego wew nę­
trznego religiinego przekonania o opatrzności bó­
stwa. Juz pochód z domu do kościoła iest rodza- 
dzaiem małey pielgrzym ki, bo i tu  w  pewnyiu 
zamiarze religiinym zostawiam d o m , bym na im  
nym Bogu poświęconem m ie y sc u , modlił się do 
niego. Odległość większa charakteru  podróży mey 
nie zmienia. Bóg bowiem w ieczny , nieograniczo­
ny równie mi iest bliskim mego d o m u , i a k  ko­
ścioła i każdego innego mieysea. Zkądże wszela­
ko w iem , ze kościół iest mu przyiemnieyszym 
nad sypialny móy pokóy ? Odpowiedzą m i : z hi- 
storyi ś. o tern wiemy, iż Bóg świątynie dla sie­
bie przeznaczył, iż kościoły Bogu poświęcone są 
mu dla tego p rzyiem nieysze , iak nasze mieysea. 
Pozwalam na t o , lecz oraz z tego w n o sz ę , iz > 
wszechmocnemu iedno mieysce milszem iak d ru ­
gie bydź m oże; wnoszę daley: ponieważ ś. pismo 
wspomina o tylu mieyscach, do których mężowie 
pobożni w  zamiarach religiinych p ie lg rzym ow ali , 
że oni poczytywali te  mieysea za przyiemne Bo­
gu , a więc i teraz także takie mieysea znaydować 
się mogą, a więc pielgrzymowanie do nich nic n ie  
ma w sobie nagannego, Bogu się niepodobaiące- 
go albo zabobonnego. Wyiaśni się to dokładniey 
n iżey.

' §. 7.
I i  przed narodzeniem C hrystusa  Pana czyn io ­

no pobożne podróże.
Każdy wiek m iał dusze, iakie i wiek dzisiey- 

szy posiada, dusze przeięte gorącą miłością Pana



Boga , ' dusze iddznaczaiące się wielką wiarą.. Ta­
lom był Abraham , od którego poczyna się nasza 
w iara, takimi było wielu z iego potomstwa wier­
nego bożemu pravCu. Ale i poganów w  bałwo­
chwalstwie pogrążonych , zachwycił nieiako przy­
k ład  Abrahama. Ich także religiine uczucie silnie 
pociągało do B oga, do mieysc św ię ty c h , równie 
iakie i dziś M ohamedanina pociąga do Męki tyle 
oddaloney, lub Indyanina do Pagody. Dawnych 
Egypcyan i Greków widzimy także podróżuią- 
cych do ponurych świątyń. U wszystkich zgoła 
narodów  starożytnych znayduiemy pielgrzymki. A- 
braham  opuścił swoię s iedzibę , poszedł z synem 
Izaakiem i z dwoma młodemi niewolnikami do 
krainy obiawienia , by tamże wykonał Bogu ofia- 
rę  przezeń nakazaną. Dla czegóż na domowym 
ołtarzu nie uczynił on ofiary Bogu ? Dla czego 
Bóg mieysce inne sam mu wskazał, i podróżą ie­
go trzechdniową kierował ? Rozkaz boski przydał 
ofierze Abrahama więcey zasługi, potomstwu zas 

1 iego dał poznać, iż Bóg wszędzie przyto­
mny p rzybra ł  to mieysce szczegół nie-y za swoie. 
Orygenes m ó w i : Bóg dla tego kazał mu był od- | 
by d i  tę  podróż, udać się na wysoką g ó rę ,  by 
przez to iego wiary i sposobu myślenia doświad­
czył. Dla tego też to mieysce u pobożnych Izrae­
litów' zawsze było poczytane za święte, w potrze­
bach za ucieczkę, na którem się tak modlili: Boże! 
iakieś się tu  nad Abrahamem z m iło w a ł , tak się 
zraiłuy nad n a m i .»

D rugi przykład podaie nam patryarcha Jahób. 
Nazvwa on m ieysce , gdzie w  czasie snu widział 
drabinę od ziemi sięgaiącą n ieb ios , i aniołów po 
niey  z nieba zstępuiących i nazad wstępuiących, 
domem b o iy m , bram ą niebieską. Obudziwszy się f



zaś uczyn ił  ś lub nasfępu iący  : (Geh. 28. 20. J e ­
żeli Bóg ze m n ą  b ę d z ie ,  ieżeli  n a  d rodze  m oiey  
podróży m ię  ochroni p o żyw ien ia  i odzienia n u  
udzieli,  ieżeli  szczęśliwie do d o m u  oyca mego 
w ró c ę ,  w ted y  P an  m o im  Bogiem b ę d z ie .T e n  ka­
m ie ń ,  k tó ry  na pam iątkę  p o ło ż y łe m ,  do m em  bo­
żym nazyw ać się b ę d z ie .” W tem  z d a rz e n iu d w o -  
ie u w ażać  należy : n ay p rzó d  Jakób ś lubuie , iż b ę ­
dzie m ia ł  to  m ieysce iako Bogu osobliw iey  po- 
p o św ię c o n e , iako dom i e g o , i odw iedzać ie b ę ­
dzie. P o tem  p rzy rzek a  on w ys taw ić  o ł ta rz  i z ło­
żyć na  n im  ofia rę .  Z obóyga tego n ie  wypadasz 
czysty w n io sek ,  iż o b ie tn ice ,  ś luby  p ie lg rzy m o - 
m ow ania do m ieysc pew nych , do św ię ty ch  mieysc, 
aby tam  ofiarę  llogu złożyć , iuż za Jahóba cza­
sów były  bardzo  zw yczayne pom iędzy  po tom kam i 
A b rah am a?  Co Jakób ś lu b o w a ł ,  to  te ż  u sk u te ­
cznił. WTacaiąc z podróży  w y s taw ił  na rozkaz bo ­
ski i a  te m  sam em  mieyscu, gdzie m u się b y ł  Bóg 
o b iaw ił ,  kam ienny  p o m n ik ,  z łożył na n im  ofiarę* 
O dtąd  u  po tom ków  Jakóba, u p ro ro k ó w  Iz rae la  stało 
się Betel zawsze m ieyscem  św ię tem  do jktórego 
bardzo  często p ie lg rzy m o w ali ,  składając tam ż e  
Bogu ofiary , co Pan z upo d o b an iem  p rzy im o w ał.

A braham ow i rozkaza ł b y ł  Bóg iść na  g ó rę  ś., 
Jakób z w łasney  chęci iuż p ie lg rzym ow ał,  p o to m ­
kowie tych  p a t ry a rc h ó w  u daw ali  się także  n a  
mieysca te  ś. z w łasney  chęci, pow odow an i ied y n ie  
uczuciem re lig iinem  , uczuciem  poszanow ania  d la  
mieysc, k tó re  przodkom  ich b y ły  św ietem i. Sam u­
e l , su row y  p r o r o k , Eliasz i E lizeusz naygor liw s i  
s tróże w ia ry  czystey w  iednego  B o g a , obecnego 
w szę d z ie , odbyw ali  podróże  do B e t e l a , i Bogu 
tam że ofiary  składali. M oyżesz także rozkazuiąc , 
by cały lu d  Izrae lsk i rodza iu  m ęskiego w  czasie



t rz e ch  g łó w n y ch  św ią t  szed ł corocznie  na  miey- 
s c e , gdzie  arka  pańsha s p o c z y w a ła , us tanow ił 
p ie lg rzy m k i pobożne. P rz e d  w ybudow an iem  świą­
ty n i  Jerozolim skiey  ca ły  n a ró d  Izrae lsk i dopełn ia ł  
tego  przykazania ; lecz gdy Bóg kościół Salomona 
zaszczycił sw ą obecnośc ią ,  u d aw ali  się dou i c i , 
k tó ry ch  p ra w o  n ie  o b o w ią z y w a ło , osoby płci żeń- 
skiey  , a to  z n a tch n ien ia  pobożnego, u daw ali  się 
P a r to w ie ,  M e d o w ie , E lam ici,  m ieszkańcy Ilappa- 
docyi, P o n tu  i Azyi do miasta Jerozolim y, i sami 
rodz ice  C h ry s tu s a , ba n aw e t  poganie  znaydowali 
się m iędzy  t e m i , k tó rzy  p rzyby li ,  aby Bogu pod­
czas św iąt  cześć oddaw ali  (Jan. 12, 20),  a zatem 
i c i,  k tó rych  ieszcze m niey iak kobiety Moyżesza 
p ra w o  obow iązyw ało . Z pom iędzy  tych  wspomi- 
na ią  dzieie apost 8 ,  27. w  szczególności męża 
z E tyop ii  możnego, bo szam bellana k ró lo w e y  E- 
t y o p i i , iey  Skarbnika. Coż te  osoby m ogło  znie­
wolić do podeym ow an ia  lak dalekich i uciążliwych 
p o d ró ż ?  M oże  ów  E tyopeyczyk  i E la m i ta n ie  wie­
d z ia ł ,  że B ó g ,  co Iz rae lem  r z ą d z i ,  i w  Etyopii 
m ó g ł  bydź ró w n ie  czczonym  iak w Jeruza lem ? 
W szak m ąż te n  b y ł  b ieg łym  w  p iśm ie ,  a osobli­
w ie  w  Jezaiaszu. Lecz n ie  sam  lu d  w y b o rn y  tyl­
k o ,  ale  i  w szystk ie  n a ro d y  pogańskie p ielgrzymo­
w a ły  iuż w  naydaw nieyszych  czasach .  >>Szatan, 
m ó w i T e r t u l i a n , m a łp u ie  p raw d ziw eg o  B o g a , a 
co w idzia ł  u  lu d u  boskiego , to naśladowrać usiło- 
wTał.” M ie li  sw e m ieysca poganie, do k tórych  czę­
ste  i ba rdzo  uciąż liw e odbyw ali  p ie lgrzym ki,  chcąc 
p rze to  albo uszanow an ie  ku ow ym  m niemanym 
iaw n ie  okazać bożkom , u w o ln ien ia  od nieszczęść 
dostąpić, zasięgnąć ra d y  w  w ą tp liw y ch  wypadkach, 
lub  w y p e łn ia iąc  uczyn ione  śluby p rzez  bogate  o- 
f ia ry  p rzeb łag ać  bogi ow e n iby  zagniew ane i o-
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brażone, i przychylnemi sobie uczynić, albo za 
otrzymaną pomoc lub wyświadczone iakie Jaski 
okazać wdzięczność publicznćm zawieszeniem róż­
nych rzeczy lub pamiątek. Tak n. p. w Epidau- 
rze było mieysce , bożkowi Eskulapowi poświęco­
ne , dokąd pielgrzymowano dla pozyskania pomo­
cy w chorobie , lub dla zaniesienia ofiary *a w y ­
zdrowienie. W Delfos była świątynia Apollina, 
dokąd tak pryw atne  iako tóż osoby kraiowe z nay- 
odlegleyszyeh państw pielgrzymowały, chcąc w w y ­
padkach wątpliwych zasiągnąć rady od n ieśm ier­
telnych bogów. W Libii była sławna świątynia 
Jowisza Ammona , dokąd iak opowiada Kurcyusz, 
sam Alexander pogromca świata z całym swym 
woyskiem uciążliwą nader  odpi-awił by ł podróż, 
by przez ofiary i modły pozyskał i zabeśpiećzył 
dla siebie łaskę tego potężnego bożka* W Efezie 
była słynna po całym świecie świątynia Dyanny 
z obrazem mniemanym z nieba spuszczonym, d o ­
kąd z nayodlegleyszych także stron udawano sie, 
aby iey cudowny ów obraz uczcić, i uszanować, 
lito się rozpatrzy w klassycznych pisarzach i hi- 
storyi s ta roży tney , ten niebędzie wątpił o sta­
rożytności pielgrzymek pobożnych. Nie zniszczy­
ły ich w iek i,  trw aią  one ciągle u  wszystkich n a ­
rodów iakiegokolwiek wyznania. Pielgrzymują Mo- 
hamedanie nie tylko ottomańskiego, państwa ale 
i z Persyi, z Indyów* z T ar ta ry i  do sławnych 
swych m ecze tó w , lub do grobów swego 
proroka, a osobliwie do grobu wielkiego proroka, 
do miasta świętego M e k k i , gdzie grób M ahom e­
ta , i do miasta iego urodzenia do Medyny. Per-, 
sowie pielgrzymuią do T u s ,  gdzie się znayduie 
grób Imana Ridhy albo R iz y , ostatniego z dw u­
nastu Im anów , tu  zabitego, nad którego grobem
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iedno z owych ud wielbłądowych iest zawieszo­
ne, które gp M oham et używał i które za wielką 
świętość uchodzi. Jeszcze liczniey i częściey piel- 
grzym uią Hindus do swoich Pagod. Natłog piel­
grzym ów do pagody Jagan nad Gangesem bywa 
nie do uwierzenia. Sławny T av e rn ie r  opowiada 
w swey podróży, iż ich po lulka tysięcy codzien­
nie  z bogatemi ofiaram i i podarunkami przyby­
wa. Z uszanowania dla mieysca św ię te g o , oczy- 
szczitfą się poprZednicZo w rzece Ganges, strzyżą 
sobie włosy Chińczycy, Japończycy pielgrzymki 
także odprawiaią do swych świątyń zwanych Mias. 1 
Naysławnieyszą z tych iest Hinto, do którey każ­
dy , sam lub  przez zastępcę raz przynaymniey 
w  życiu pielgrzymować iest obowiązanym.

Widać z t ą d , iż uczucie pobożne wiedzie i 
wiodło wszystkie narody do pielgrzymek poboż­
nych. M ogłyć wpraw dzie  byclź b łędne wyobra­
żenia przew ro tne  o rełigii zdania poganom powo­
dem do ich pielgrzymek, ponieważ byli czciciela­
mi fałszywych bogów; wszelako prawdziwym źró­
dłem  pielgrzymek zostaie zawsze chęć podobania 
się Bogu, zbliżenia się do Bo ga, lako się w piel- , 
grzymkach patryarchów  i Izraelitów widzieć dawa: 
Plato, Pitagoras, Sokrat i inni mędrcy, którzy posia­
dali czystszą znaiomość Boga, iak motłoch, ulegaiąc 
na tu ra lnem u pociągowi serca przyznawali prze­
cież, iż Bóg na pewnych mieyscach i i pewnych cza­
sach i bliższym i  łaskawszym się im wydawał, 
iak na innych.

§. 8.
E w anielia  p ie lg rzym ek  pobożnych  nie zakazu^

w cale .
' Równie iak .Jehowa w starym zakonie pewne i



sobie m ieysca  obrał} h a  k tó ry ch  łaski Swe osobli* 
Wiey ha Iz rae l i tó w  Zlewał •, i Synowskie w ołan ia  
ich. W ysłuchiwał) tak leż o b ra ł  sobie i Bóg nowe* 
go Zakonu hiektóre> ihieysCa, na  k tó rych  obficiey 
skarby swyfch oycoWskich ż in iłow ań  o tw iera .

Bóg Wieczny i n iezm ie rzo n y  higdy w p raw d z ie  
Czasem ani m ieyscem  Ograniczyć. Się h ie  d a w a j  
Wszelako dzia łan ia  iego p o w ie rzch o w n e  W zględem 
ludzi stoSuią się do czasu i do mieysca. M am ytO  
W obiaw ieniU ) iż okażiiie się dla człow ieka łaska* 
WyiB) leCz W peWtaym Czasie łaskaw szym  iak w in- 
hyim Nie m ożem y się go pytać} d ia  czego?  ale  
Wiemy o t ę m , CO powiada: *>Będę łaskawym* lło* 
lnu ies tem  łaskaw ym  } i z li tu ię  się* n ad  kim się 
zlituię. . 4 i A Zatem nad  kim  chce * łi tu ie  się * 
a kogo c h e ,  za tw ardza .1’ (Rżytn Bi 17-) Na in n e iu  
m ieyscu pisze ten że  sam Apostoli »WcźasiB p i ln y m  
łaski w y s łu ch a łem  C ię , i  w Czasie zbawńenia p o ­
m ogłem  ci. Patrz* oto  CZks p e łen  łaski! Oto dz ień  
zbaw ienia 1 (2. Bor. <3; 2;)

Ale ieżeli Bóg Swych łask tidzieia p ew n y ch  
Czasów^ m oże oti ie także ograniczyć do p ew h y c l l  
mieysci WsżechmochOSć iegO Zostaie p rze to  zawsze 
taż  saiłia , zaWsże.hieskońęzdha» On /.Oslaie prZe* 
td  ciągle Wiecznym i n iezm ierzonym '. Evvanielia u* 
czy nas t e g o , że Syn boży łaski sw e do 
Czasu lub  mieysCa przy  wiązy wał. Ni p. b Jeszcze 
h ie  przyszła*  m ów ił}  m oia godzina (Jan. 2, 4.)» 
In n ą  rażą  ^w p ew h y ćh  miCyscach ok azy w ał Cu- 
dów ha sw a wSźećhmoCrtOśći Jeżeli  tu  zostaiaC tak  
działał , dzia ła  i t e ra ż  tak śiedżać pó p ra w icy  
Oyca niebieskiego. C hrys tus  P a n  b y ł  w  każdelrt 
m ieyscu Oyca sw em u  miłym,, b y ł  w szędzie Z n im  
złączonym a zatćm  W szechmocnym; wszelako obićt&ł 

Zesz. 11. Ó
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sobie p ew n e  czasy i p e w n e  m ieysca to do ctidów, to 
do m od litw y . »VV nocy w y s z e d ł  P an  Jezus i baw ił  na 
g ó rz e ,  k tó ra  się nazyw a oliw na, Cńk. 21. 57.)

C hrześcian in  w ięc  pa trząc  na  p rzy  kład mistrza 
s w o ie g o , m oże sobie obrać  p ew n y  czas ,  lub  pe­
w n e  m ieysce d la  b łagan ia  boskiego m iłoś ierdza ,  i 
m aiąc  w iarę  i n ad z ie ię ,  ze  go Bóg w łaśn ie  tu i i 
w  tym  czasie w’ys lucha .  P a w e ł  ś. p rzep isu jąc  (1. 
T im . 2.),  by  m ężczyźni na  każdem  m ieyscu  się 
m od lil i ,  n ie  w yłącza  p rzez  to m  eysc cudow nych. 
P o ru sze n ie  bow iem  u m y s łu  do Boga ięsl często­
k roć  w  p ew n y m  czasie m ocnieysze, n iżeli  w  dni- > 
g i m ; lu b  n a  p ew n em  mieyscti dzielnieysze niże­
li na innćm . B toby tem u  chcia ł p rz e c z y ć ,  nie 
zn a łb y  dobrze  sam siebie. P rzek o n an ie  to w ten 
czas „ b y ło b y  zabobonnem  , gdyby kto uporczywie 
u t rz y m y w a ł ,  iż Bóg t y l k o  w p e w n y m  czasie ,i 
t y l k o  n a  p ew n ćm  m ieyscu  w ysłuchać  nas m o ż e ; 
bo n ie  iest cz łow ieka rzeczą  znać czasy i chwile, 
k tó re  Oyciec w  sw ćy  w ład zy  po łoży ł  (D zieie  a- 
post. 1. 7 ) .  Choćby w ięc ew an ie l ia  pielgrzymek 
n igdzie  n ie  nakazywała-, k tó re  na leżą  do rzeczy 
zostaw ionych  w oli  każdego , n ie  zakazuie ona ich , 
w c a le ;  owszem  co P a w e ł  ś. o iedzen iu  powiada, 
m ożna to do b rze  do naszego p rz e d m io tu  zastoso­
w a ć :  j.’j t lo  i e , n iech  n ie  pogardza ty m ,  k tó ry  nie 
i e ; a kto n ie  i e , n iech  n ie  sądzi teg o ,  k tó ry  ie, 
p o n iew aż  Bóg go p r z y i ą ł . . .  J ed e n  t rzy m a  na ten 
lu b  ów dzień , d ru g i  na  każdy dzień . JEtążdy niech 
czyni w e d łu g  przekonan ia  sw ego”. Chw alę  tego, 
k tó ry  w  pobożnych  zam ia rach  do iakiegó mieysca 
p ie lg rzy m u ie ,  by tam Boga pochw alił ;  lecz n ie  ga- 
n ię  teg o ,  k tó ry  tego n ie  czyni. P on iew aż  iakm ó­
w i  ś. C hryzostom  , aby odpuszczenia g rzechów  do­
stąpić, n ie  p o trzeb a  p ie n ię d z y ,  n ie  p o trzeb a  do



mieysc dalekich' p ie lg rzy m o w a ć ,  (Horn. 1. in epist,  
3ii PJiilem.); albo —  iak ś. A ugustyn  p isze —  Bóg  
jiie. p ow ied z ia ł  : Idź np w s c h ó d , szukay uspra­
w ied liw ien ia  ; p ły ń  na z a c h ó d , byś odpuszczenia- 
o trzy m a ł,  le cz  odpuść tw e m u  n ie p r ź y ia c ie lo w i , 
a będzie c i od p u szczonein  (Serm . 3, de  M artyr) .  
Lecz któżby b y ł  t w a r d y m , by  brata , co  do o d le ­
głego m ieysca p ie lg rzy m u ie ,  o g ru b y  zabobon  ob­
w in ia ł ,  g d y  p o d ró że  takie  są w  du ch u  e w a n ie -  
bił*

§• V  ■

f i  p ie lg rzym k i od początku chrześciajistw a b y ­
ł y  w  u ży w a n iu ,

N ie  ch cem y  u p o r c z y w ie  u tr z y m y w a ć  , że  p o ­
dróż P a w ła  ś. przez E fez  do Jerozolijny b y ła  p ie l ­
grzymką w  śe is łem  tego  s łow a  zj u czen iu .  ^-Spie­
szył s ię  pow iada Łukasz ś, ( l ) z i e i ę  apost. 2 0 ,  l ó ) ,  
a b y ,  ie ź l i  m ożna, na dzień św ią te c z n y  b y ł  w  J e ­
r o z o l im ie .” P od róż  ieg o  miała z a p e w n e ( in n y  cel,  
iak o d w id zen ie  miasta Jerozo lim y . Jednakże to  
miasto, które Chrystus Pan swą obecnośc ią  i śm ier ­
cią p o św ięc i ł ,  stało się od  tego  m om entu  p rzed m io ­
tem  , do którego serca w szystkich  ieg o  w ie r n y c h  
u c zn ió w  lg n ę ły .  »Byłoby to za w i e l e , p ow iad a  
IJieronym , ch c ieć  przebiedz ca ły  czas od w n ie b o ­
wstąpienia  pańskiego aż do dnia dz is ieyszego , ch c ieć  
policzyć wszystkich  Bisluipówu M ę c z e n n ik ó w  i in ­
nych  naukam i i u m ie ię tn o śc ią  w s ła w io n y c h  m ę ­
żów’, którzy  b y li  w  Jerozo lim ie  rozu m ie iąc ,  że  im  
n ie  dostaie coś w  r e l ig i i  i u m ie ię t n o ś c i , albo że  
n ayw yższego  stopnia cnoty  n ie  d ostąp il i ,  dopóki  
C hrystusow i czci na o w e m  m iey scu  n ie  z ł o ż y l i , 
zkgd ew anie lia  krzyża początek nayprzód  w z ię ła .



I  w  rzeczy sąiney, ieżeli wielbi mówcą pagany 
w artym  bydź tego sądzi, b tóry  §ię grecbjch uinie^ 
iętności nie w Ą tepąch , lecz w  Litąbąjanie, ą h u  
ciilsldch nie w  Rzym ie , lecz w Sycylii uczył, dla 
tego, ze iedna prowipcya mieć może to, ną  czein 
drugiey  zbywaj dją czegóż mamy sądzić , iż bez 
paszych Alenów może bto nąywyższego stop ia do- 
sbonałości dostąpić? Nie mówimy lQ tab abyśmy 
zaprzeczali, ze brólestwo boże w nas ies t ,  ze 
w  innych hraiach tabże święci ludzie się znąyduią; 
lecz chcemy tylbo powiedzieć, ze osobliwie ci, 
btóćzy za naypierwszycb w śwjecie chrześciańsbini 1 
u c h o d z ą , tąm  pielgrzymują, dobąd i my pie nay= 
Znabomitsi, lecz paympieysi przyszliśmy, abyśmy o- 
gladali Wielbicli ze wSzelbich porodów. Zaiste 1 
chór m nichów i paniep ząbonnych ipst bwiatem, 
iest nader  bosztownym bleynotem w porządbu b°- 
Ścielnym, Ktobolwieb W Gąllii coś znaczy, po­
śpiesza tąm, Brytańczyb, sboro w religii cobol- 
wieb pos tąp i ł , mpiema, iż nie należy do świata 
chrześciańsldego. ieżeli nie opuści swego zaclio^ 
dniegó brąiu i pie zwodzi p w eg o , btóry mu tyl­
bo z wieści i z pisma ś. iest znanym. Cóż dopie? 
po mówić o A rm en i i , P e r s y i , I n d y i , co o Et}> 
opeysbim na rodz ie ,  o E gypcie , Poncie , Kappądo* 
cyi , S y ry i , M ezopotam ii, zgoła o wszystbich in- 
pych prowincyach wschodnich? Wszyscy stqsow- 
pie  do słów paóshich : gdze ciało ie s t ,  tam zg0'  
madzaią się o r ł y 1' ,  przychodzą na to mieysce, 1 
(daią nam naypiębnieysze przybłady cnoty. Mowa 
ich wprawdzie iest różna , lecz 'religia ta sania, 
Wiele iest iązybów tyle znayduie się tu chóroW 
śpiewających i modlących się P a n u .”

Nie śam Hieronim ś, tab m ó w i , inni Oyco- 
Wte pie mogą dosyć słów w ynaleść , gdy mówią



o p ie lg rzy m ach  do Jerozolimy. Juz w 2m, a tein 
bardziey w  3m wiehu , gdzie miecz prześladow­

c zy  trafiał dd nayslirytszycli podziemnych lochów, 
odważali się clirześoianie udawać do rnieysc o- 
wych wielkich zdarzeń i podziwienia godnych. 
Historya lo ścielna wspomina miedzy pielgrzymami 
pie ty Tho świeckich, ale także kapłanów i bisku­
pów. M iędzy tem i znaydował się wielki ów Ory- 
genes). który opuściwszy Alexandrya osiadł był 
W Jerozolimie, W 4m wieku przybywali do P a ­
lestyny bardzo znaczni pielgrzymowie ze wszyst­
kich strón świata. M amy naw et iuz z tego wie­
ku opisanie podróży do Palestyny przez pewnego 
Francuza, Chęć zwidzania mieysc świętych wzra­
stała z każdym wiekiem tak dalece, iz z nayod- 
łeglćyszych kraipw Europy tysiącami s ię d o n ic h u -  
dawano,

Równie iak do Jerozolimy pielgrzymowano 
także do Rzymu dla zwidzenia grobów śs. P io tra  i 
Paw ła ,  a to iuż od naydawnieyszych czasów, 
W pierwszych owszem zarpz w ie k a ch » tak ze 
wschodnich iako i zachodnich kraiów. Jak ś. Hie­
ronim  o Jerozolimie i Palestynie pisze, tak m ó­
w i ś, Jan Chpyzostom o Rzymie , i o p ielgrzym ­
kach do grobów Apostolskich, Pragnie  on uca ło ­
wać prochy tey  z ie m ie , którą święte pokryw a 
ciała, (Horn. 32, in epist. ad Rom.) Późniey sta­
ły się podróże do Rzymu tak pow szecbnem i, iz 
Pąpićż Mikołay do Cesarza Michała- pisze: » W ie­
le tysięcy ludzi przybywa codziennie do Rzymu , 
i poleca się opiece xiążąt Apostolskich (Epist. ad 
Imp. Mich.) Pielgrzymuiący nie byli to sami p ro ­
ści, nieuczeni ludzie Orygenes, nayuczeńszy mąż 
drugiego i trzeciego wieku , uczynił ślub odpra­
wiania podróży do Rzymu dla zwidzenia grobów
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apostolskich i naydaw nieyszego  kościoła Rzymskie­
go (E uzeb . hist. eccl, 1. 4, c. 14 .) P au lin  Biskup 
Ń o l i ,  Rassyusz Biskup N a rn y  za obowiązek swóy 
u z n a l i ,  n ie  r a z ,  lecz razy  kilka do R zy m u  po­
d ró żo w ać  w  te in  p rzekonan iu  , iż n igdy  za dosyć 
uczczeni n ie  mogą bydź ci, p rz ez  k tó ry ch  ewa- 
n ie l ia  C hrys tusow a rozkrzew iorią  została . Cesarze 
R ró lo w ie  , X ią ż ę ta  składali  do czasu na  bok b e r ­
ł a , pod różow ali  do R z y m u ,  upokarza l i  się przed 
szczątkami apostolskiem u P ie rw s i  aposto łow ie  wy­
s łan i  do n a ro d ó w  europ<=yskich, czystą naukę 
C hrystusa  P ana  u  g ro b ó w  Apostolskich czer-

Pali- ; . . .  .
Chociaż Je rozo lim a  i Rzym  nayznaczmeysze 

m ieysca chrześc iańsk ich  p ie lg rzym ek  by ły ,  znay- 
do w a ły  się atoli i in n e  także s ław ne i s tarożytne, 
T ak  p ie lg rzym ki do gór  S y n a i , do  d ęb u  lYlambre 
b y ły  bardzo  w zię te .  N a w e t  sz lachetne  matrony 
Rzym skie p o d ey m o w a ły  takow e. In n y c h  Apostołów 
t r o b y , i le  zby t  daleko le ż ą c e ,  n ie  by ły  wpraw ­
dzie tak  s ł a w n e , iak śś. P io tra  i P a w ł a ; lecz 
m ieszkance  k ra iów , w k tó rych  się one  znaydywa- 
ł y ,  bardzo  często ie odwiedzali.  S ław ne są w lu- 
s to ry i  kościelney p ie lg rzym ki do g ro b u  Ś- Jalmha 
w  Komposteli,  ś. Jana w  Efezie, ś. Tom asza w in?
dyach. N a w et  do g ro b ó w  m ęczenników  pielgrzymo­
w ano 'iuż w  p ierw szych  wiekach. T ysiącam i zgro­
m adzali się chrześc ian ie  osobliw ie w  dnie pamią­
tki ich śm ierc i  , do ich  g robów . Ś. Jan  Złotousty 
osobliw ie do tego zachęcał.  N ayceln ieysi mówcy, 
śś. B azy li ,  J an  Z ło to u s ty ,  G rzeg o rz  Nisseyski, 
A m b ro ż y ,  A ugustyn słyszeć się na uroczysto­
ści daw ali.  Często Bóg gorliw ość  pielgrzym ow ania 
u tw ie rd z a ł  c u d a m i , k tó ry ch  ś. A ugustyn  i Grze­
gorz z T p u rs  w ie le  p rz y k ła d ó w  n am  podali. Oso-
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fil iwie p o d ey m o w an e  b y ły  p ie lg rzym ia  dla o trzy ­
mania u w o ln ien ia  od n iem ocy  i chorób . Nie dzi­
wimy się t e m u , wszak u  sadzawki Betzaidy ty le  
chorych, c ie m n y c h ,  ch ro m y c h  i t. p. ciągle się 
Zgromadzało , czekaiąc na  p o ru szen ie  wody. (T .  5. 
2.) , .a Jezus n ie  gan ił  t e g o ,  a le  ow szem  u t w i e r ­
dził to p rzekonan ie  p rzez  ow cud na  chorym  przez  
58. la t  uczym ony. Ju z  sam a n a tu ra  po b u d za  c ie r ­
piącego szukać pom ocy , gdzie  ty lko moze. P r z y ­
kład pokazany n a ie d n y m  u zd ro w io n y m  przez  C h ry ­
stusa lub  przez Apostołów w zbudz ił  w w ie lu  in ­
nych w ia rę ,  że i z n im i  toż samo stać się może* 

W  śred n ich  w iekach  p ie lg rzym ki n a d e r  się 
pom nożyły  z p o w odu  t e g o , ze ie  n ie raz  za 
pokutę, nakazyw ano  czynić w ie lk im  i zac ię tym  b a r ­
dzo grzesznikom . l i to  kogo rozm yśln ie  zab ił ,  p o ­
pełn ił  g rzech  S o d o m sk i , p rzez  sym onią d ó b r  d u ­
chow nych n a b y ł ,  m us ia ł  n a  czas p e w n y  dom  o- 
p u ś c ić , p ie lgrzym ow  ać do m ieysca ś . , a czasem  
resztę życia na p ie lgrzym kach straw ić . W ielcy  z b ro ­
dniarze chw yta li  się w p ra w d z ie  n iek iedy  piełgrzy* 
n ie l^w ’ inney  m y ś l i ,  iak chc ia ł kościół. Z am ia rem  
iego było  p rzez  p ie lg rzy m k i uciąż liw e, p rz ćz  p rz y ­
k re  p odróże  upokorzyć  d u m ę  grzeszn ika ,  u m a r ­
tw ić złość , p rzez  p rzy k ład y  pobożnych pielgrzym 
m ó w ,  k tó ry ch  po m ieyscach  św ię tych  zawsze p e ł ­
no b y ł o , p rzyw ieść  ich  do p o k u ty ; tym czasem  lu ­
dzie źli używ ali  p ie lg rzym ek  n iek iedy  do da lsze­
go i bezkarnego  pope łn ian ia  zbrodni.  T y m  czasem  
nie 'można zaprzeczyć ',  iż zam ia r  kościoła bardzo  
często przez  p ie lg rzym ki ośiągnionym  został. •

§. 10
O obrazach i m ieyscach cu dow n ych .

P ie lg rzy m k i  do tak  zw anych  o b r a z ó w  i m ieysc



cudownych Z tego samego źródła pochodzą , co 
zwidzania grobów Apostolskich i m ęczeńskich; są 
zatóm rów nie  iab te starożytne; NestoCyUśz za­
pewnia, iż siatka w Paneas iuż w pierwszych wie- 
hach ściągała do siebie wiernych; Przybyli na to 
mieysce cztili w sobie pewińe gOrgca miłość hu 
ChryśtuśOwi PanU; SofrOniusź Opowiada,iź śś; mę­
czennicy Cyprys i Jan Zwykli byli do pewnego 
wielkiego i Wspaniałego obrazu Ukrzyżowanego 
pielgrzym ować, i za pewnym młodzieńcem się ' 
modlić; Mieli nareszcie usłyszeć głos Z obrazu, 
iź modlitwa ich wysłuchaną Została* LećZ nie skoń­
czylibyśmy, gdybyśmy chcieli Wśzystkie mieysik i 
obrazy cudowne Wymienić, o których nam  cl.ro- 
ńihi kościelne wspomiOaią; Nie masz krain ani 
prówinOyi, gdzieby iedno lub drugie nie żnaydo- 
Walo się. Świadkiem tego iest i nąśz l t ra y , gdźić 
mamy ty le  mieysc cudownych nader  sławnych, f 
do których iuż od naydawnieysźych Cżasów’, z ob­
cych naw et k r a ió w , w haylicZniyszych kompa­
niach pielgrzymi przychodzą.. W,-żelako, aby nić 
inieć b łędnego , z nauką katolickiey religii i 
z Zdrowym rozum em  niezgodnego o raieyscaclt 
cudownych Wyobrażenia, na dwie rzeczy osoblb 
wie WZgląd mieć potrzeba.

1. Wyraz cudowny' nie ściąga się materyal- 
n ie  do mieysfca, toż do drewnianego, kamiennego 
lub papierowego óbraZ u , które w sobie żadney 
hadprżyrodzOney mocy mieć nie mogą; lecż ścią­
ga ‘się iedynie do B oga , k tóry  sobie osobliw ie  ̂
obrał  mieysce k tóre  lub obraz pewny kii udzie­
laniu  łask swoich. Że to Bóg czynić m oże, nie 
m ożna w ątp ić ; ze to samo WT pierwszych c z a s a c h  

W śamey rzeczy często czynił, tego dowodzą zda- 
rżenia oparte o świadectwa pewne niezawodne' ‘
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Dla czego zaś Bóg o b ra ł  sobie to  lub  owo sniey- 
sce , o to się n am  go py tać  n iew olno . Wszak P a ­
weł ś. m ó w i:  O cz ło w iecze ,  coś ty i e s t , k tóry  
się sprzeczasz z B ogiem ?” (Rzym. 9 , 20.). 1 toż 
się w dzierać m oże , w  n iezbadane  ta jem n ice  bo­
skie ? Ze atoli  Bóg to lub  ow o m ieysce  osobliwie 
sobie obra ł,  o tern ze skutków marny p ew n e  św ia­
dectwa.

W e d łu g ' ty c l i  zasad sądzą też O ycow ie śś. o 
P mieyscach cudow nych . »Wiem w p ra w d z ie  —  pr-< 

-sze ś. A ugustyn — , że Bóg żadneni m ieyscem  n ie  
iest ograniczonym . T e n  k tó ry  wszystko s t w o r z y ł , 
chce , aby go p raw d z iw i  czciciele w  du ch u  i 
w praw dzie  w z y w a l i , aby ich w skrytości w y s łu ­
chał , u s p ra w ied l iw ił ,  u k o ro n o w a ł .  Jednakże  kloz 
może zg ru n to w ać  n iezbadane iego z a m ia r y , gdy 
on ,  co iest rzeczą  istotną i ogólnie  w iadom ą , na  
niektórych m ieyscach cuda sw e ohazuie na  in n y ch  
zaś nie okazuie ? Pow szechn ie  znane ies t  n .  p- 
mieysce, gdzie zw łoki ś. F e l ix a  z Noli spoczywaią 
chcę, aby się tam  u d aw ać  i dz ie ła  boskie w y s ła ­
wiać.” (Epist. 137. ad C lerum  p o p u lu m q  H yppo- 
nensem.). Pobożny  P ap ież  P ius II. d a ro w a ł  w cza­
sie p ielgrzym ki swoiey do L o re tu  kościołowi ta ­
mecznemu zło ty  k ie lich ,  z n a s tę p u ją c y m , zdanie 
nasze zu p e łn ie  po tw ierdza jącym  napisem  :

P ia  D ei G en itr ix  
Quanivis tua  potestas nullis  
C o arc le tu r  f in ibus ac to tu m  
I inp lea t  o rbem  m iracu lis :
Q uia  tam en  pro  volunta te  
Saepe uno  loco m a g is , quam  
Alio deleqtaris ^et L au re t i  
T.ibi płaciłam  sedem  p e r  sin- 

Zesz. II. <5 *
1



gulos dies innuineris signis 
E t miraculis e x o rn a s ; Ego 
Infelix  peccator; men te et,
Animo , ad te  recu rro  sup- 
plex  orans u t  mihi ardentem  
febrim, molestissimamq.
Thussim a u fe ra s : laesisque 
M embris sanitatem restituas.
Kecipe, u t  c red im us, salutarem. 
In ter im  boc m unus accipito 
M eae  servitutis signum 
P ius  Papa II. Ann. hum . Sal. 

MCCCCLXIV.
To iest: Święta Bozarodzicielko! Lubo twa 

władza nie iest ściśnioną żadnemi granicami, ca­
ły  owszem świat cudami zapełnia; ale przecie we­
d ług tw ey  w-oli ś. w iednem mieyscu więcey masz 
upodobania niż w d ru g ie m , Loret nadewszystko 
mieszkanie tobie miłe codziennie przyozdabiasz 
cudami niepoliczonemi. Oto ia grzesznik nędzny 
dusza i sercem uciekam się do Ciebie, w  poko­
rze  ,°byś febrę niszczącą m ię i nayprzykrzeyszy 
kaszel oddaliła odemnie, a schorzałemu ciału przy­
w róciła  zdrowie. Przyimii tymczasem poddaństwa 
mego hold. Pius II. Papież roku odkup 1564.

Śmiało twierdzić m ózna, iz zdanie ś. Augu­
styna tak iasno w tym  przedmiocie wyrzeczone, 
stało się zdaniem całego katolickiego kościoła. 
Wszyscy nauczyciele, piszący po nim o pielgrzym­
kach do mieysc św ię ty c h , powtarzaią tylko owe 
s łow a; nasz Hozyusz kardynał, co miał także pre- 
zydencyą powszechnego soboru T rydeńskiego , li­
czy te zasady pomiędzy nauki kościelne. Przy' 
worlzac Grzegorza W. reg u łę :  »Co w kościele ka­
tolickim powszechnie przez naypobożnieyszych i
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nayuczeńszycli B iskupów  by ło  obchodzone i n a u ­
czane , lo m ożna za n au k ę  i zdanie  liościoła u zn a ­
wać.” (Hos. Conf. E ciae  catli explic. fol, 27.) D la  
tego też P ius  IV. zdan ie  p rzec iw ne  iako zu ch w a­
łe1, n ieb eśp ie czn e , zniew ażaiące  pobożne zw ycza- 
ie liościelne o d rzu c ił  i po tęp ił :  Bardzo pięknie 
w yraża się ś. p. Biskup S a i le r :  »Bóg działa  w szę­
dzie , gdzie tylko serca o tw a r te  z n a y d u ie , n ie  
pytaiąc się żadnego professora, czyli se rce  ośw ie­
cić, zapalić ,  poświęcić  uszczęśliwić, może. (§attf>b.
t»cr rfjnftl. -Oloral. I I I .  © .  3 5 2 .)

2.) W e d łu g  pisma ś. now ego  zakonu p o trz e ­
bna ies t  zawsze do o trzy m a n ia  iakióy nadzw yczay- 
nćy łaski P ana  Boga żyw a w ia ra  i m ocna ufnosc . 
D ow odem  tego sa szczególne czyny i w yrok i  tak  
.lezuśa C h ry s tu sa ,  iako też  Apostołów iego. 
W iarą  ro tm is trza  zdziw iony P an  r z e k ł  m u  M att .  
S .: » Id ź ,  iakoś u w i e r z y ł ,  n iech  ci się s ta n ie ,  
a sługa iego ozd ro w ia ł  teyże  godziny. K rw aw ą  
niem oc p rzez  12. la t  c ierpiąca n iew ias ta  p o m y ­
ślała so b ie :  Bym się tylko d o tk n ę ła  szaty ie g o ,

- będę  zdi'owa; a w7 tern obróciw szy się C hrystus  rze ? 
do n iey . C ó r k o , w iara  tw o ia  ciebie u zd ro w iła .  
Ś lepych i ch rom ych , pragnących  u leczen ie ,  py ta ł  
się. W ie rz y c ie l ,  że to  uczynić mogę a skoro to  
p o tw ie rd z i l i ,  rz ek ł  im : >>Wedłog w iary  w aszey  
n iech  się w am  stan ie .” Ś. P io t r  tak po u leczen iu  
chrom ego  p rzem aw ia  do l u d u : »Wiara, k tó ra  ies t  
p rzez  Jezusa C h ry s tu sa ,  da ła  te m u  zupe łne  zd ro ­
w ie  p rzed  .wami wszystkiemi. (D zie ie  apost. 5.) 
Jezus p rzy rzeka  dać C hrześcianom  moc czynien ia  
cudów  ale pod  tym  w a ru n k iem ,  ieże li  w ia rę  mieć 
będą. »A cuda ty c h ,  co u w ie r z ą ,  te  n aś tęp u iące  
b ę d ą :  ’»W im ie  m oie i  t. d. (M at. 16 .)  Jeżeliby 
ście inieli w ia rę  iako z iarno  gorczyczne, m ogliby-
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ście rzec tem u drzew u leśnćy figi , wyrwii się 
z korzenia , i wsadź się w  m o rz e ,  a usłuchałoby 
was. (Łuk. 17.). U a. Jana (1 4 ,  12.) zapewnia 
Chrystus ucznie s w o ie : »Z apraw dę , powiadam
Kto we mnie w ie rzy , uczynki k tóre ia czynię, 
i on czynić będzie , i więbsze nad te .” —  Prze­
ciwnie brak w iary  i ufnos'ci za przeszkodę w mo­
dlitwie iest uznanym.

W iara zatem i ufność wielka przyspasabiaią 
człowieka do tego, iż moc boska cudowna dzia­
łać wnim i na niego m o ż e , ba nawet działały o- 
ne ty le ,  że c lirześc ian ie , osobliwie pierwot­
ni sami cuda czynić byli w stanie, iak to pisarze 
śś. poganom w  oczy żywe mówią. Na mieyscąch 
w ię c , gdzie Bóg cudowną swą łaskę okazał raz 
lub  więcey razy , wzbudza się wiara i nadzieia, 
owszem bywa tain żyw szą , m ocnieyszą, iak na 
innem  m iejscu. Nie czytamy? w ewanieliach , iż 
gdy ieden cierpiący pomocy od Chrystusa Fana 
doświadczył, i  inni odwagi n ab ra l i ,  także go o 
to prosić? Wiara i ufnos'ć ich pomnożyła się przez 
to ,  co widzieli. Powzięli oni nadzieię , że i sami 
teyże dostąpią łaski; dla tego udawali się na te 
same mieysca , gdzie drudzy zdrowie otrzymali. 
W śród napływ u wielkiey liczby wiernych  pomna­
ża, się w każdym przytomnym wiara i nadzieia. 
Patrząc na tylu modlących się gorąco i śpiewaią- 
cyćh pobożnie, mimowolnie iest człowiek pocią- 
gniony do spólnego modlenia, się i cbwalenia Ko­
ga. Nauka w iary  o obcowaniu świętych ieszcz.e 
bardziev duszę podnosi ku Bogu, i do ufności ią 
pobudza, iż ,  chociażby człowiek to zn a ł ,  iż nie 
iest wysłuchania godnym, Bóg dla ty lu  innych mo­
dlących się z grzesznikiem i za grzesznikiem do zmi­
łowania skłania się. Zowiemy więc obrazy lub

\
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mieysća ialue dla tego c u d o w n e m i,  iż na  n ich , 
lub p rzy  n ich  w id o czn ie ,  bo p rzez  c u d a ,  udzie la  
Bóg łask  swoich. U chrześc ian  zgrom adzonych  i 
modlących się w ia ra  nad a ie  tem u  m ieyscu lub  o- 
brazoVi n azw ę cudow ny  , chociaż p rzez  to  ani 
mieysce ani obraz  sw ey is toty w e w n ę t rz n e y  n ie  
zmieniała. N ie ' z mieysca , ani z ob razu  pochodzi 
owa moc cudow na, lecz od samego Boga za w sta­
wieniem się św ię tych  w  o b ra z iech p e w n y ch  p rz e d ­
stawionych. Ale m ieysce lub  obraz n ab y w aią  wy­
sokiego znaczenia i dla łask tam że  okazanyc i ,  i 
dla tego , ze ie  Bóg sobie w idocznie  osobliw ie o- 
b rał.  W y razy  z a te m :  m i e y s c e  cu d o w n e  lub  obraz  
c u d o w n y  ba rdz iey  się ściągaią do przeszłości,  n i ­
żeli do teraźnieyszośc i lub  przyszłości. Nic innego 
one n ie  zn a c z ą , tylko m ie y s c e , n a  k to rem  Bog 
nadzw yczaynym  sposobem łaslt swoich udzie la ł,  lub  
oraz ś w ię te g o ,  za k tó reg o  w staw ien iem  się w ie ­
lu ludzi w ysłuchanem i i u ra lo w a n e m i  zostało . 
Ztąd w iarą  p rz e ię ty  clirześcian in  w n o s i :  Co się 
z innem i s t a ł o , m oże się stać i ze m ną, ieże li  to 
u c z y n ię ,  co druclzy czynili. W  tey  m ierze  i u fn o ­
ści p ie lg rzy m u je  o n  do tego m ieysca lub  obrazu . 
Jeżeli  go Bóg w y s łh c h a , ieże li  mu u d z ie l i  p o m o ­
cy za w staw ien iem  ■się świętego, w  tenczas m iey ­
sce samo lub  obraz \ e n  stanie się i dla n iego  ł a ­
skaw ym  czyli cudow nym .

T o  samo naucza pow szechny sobor T r y d e n ­
cki , k tó ry  się bardzo  iasno na  2om  posiedzeniu  
o czci obrazów  i p ie lgrzym kach  n a  mieysca, gdzie 
re likw ie  lub  inne  pam iątki św ię te  są zachow ane, 
wyraża. Nakazuie wszystkim  Biskupom, nauczycie­
lo m ,  osobom dusz s ta ran ie  m aiącym , iak nay -  
troskliw iey oświecać w ie rn y ch  stosownie do n auk  
kościoła p ić rw szych  w ie k ó w , O yców  i Soborów
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śś. względem wzywania i wstawiania się Świętych 
do Boga, czczenia relihwii i należytego używania 
ob razów ; nahazuie icli nauczać, iakświęci z Chry­
stusem razem  lsróluiący za ludźmi do Boga się 
wstawiaią; ze dobrem i użytecznem iest pokor­
nie ich wzywać dla otrzymania dobrodzieystw bo­
skich przez Syna iego Jezusa Chrystusa naszego 
P a n a ,  iednego Zbawcę i odkupiciela, do ich po­
mocy i wstawiania się uciekać; że bezbożnie czy­
nią c i ,  którzy zaprzeczaią, iakoby świętych ma- 
iacych wieczną szczęśliwość wzywać można; któ­
rzy  tw ierdzą ,  ze takowi albo nie proszą za ludź­
m i,  albo że wzywanie icli w tym  celu iest bałwo­
c hw a ls tw em , że się sprzeciwia słowu bożemu, 
dostojeństwu Jezusa Chrystusa, iednego pośredni­
ka miedzy Bogiem i człow iekiem ; którzy utrzy- 
m u ia , ze g łupstwem  iest króluiącycli w niebie 
myślą lub słowy błagać. T udz ież ,  iz ciała mę­
czenników' i innycji z Chrystusem żyiących , któ­
r e  były żywe mi członkami Chrystusa, przybytkiem 
Ducha ś. i w  czasie przez niego do życia wie­
cznego wzbudzone i wsławione zos taną , są czci­
godne m i,  a zwłaszcza, gdy Bóg przez nieludziom 
wiele dobrodzieystw wyświadcza; że przeciwnie 
c i , którzy sądzą , że relikwiom  świętych żadna 
nie należy się cześć ani chwała , że pamiątki ich 
nadarem nie  obchodzone b y w a ią , zupełnego po­
lepienia są godni , iako tez kościoł w samey 
rzeczy takowych iuż dawniey potępił, i teraz tak­
że potępia. Nareszcie, że obrazy Chrystusa Nay-
święt. Panny i innych świętych osobliwie po kościo­
łach  u trzym yw ane i zachowane czczone i szano­
w ane bydź p o w in n y , nie iakoby wierzyć potrze­
b a , że się w  nich iakie bóstwuo lub moc zawiera 
albo że; od nich samych uprosić co m ożna, —



nie iakoby w samych obrazach ufność pokładać 
należało, iab niegdyś czynili poganie, nadzieje 
swe w pasągach pokładaiący lecz ponieważ cześć, 
która sie im oddaie, na to się ściąga, co przed­
stawia ią,° —  że zatem przez obrazy , które cału- 
ieniy, przed btóremi głowę odkrywamy i kłaniamy 
się, Chrystusowi nayniższy ho łd  oddaiemy a czci­
my św ię ty c h , którzy są w nich przedstawieni.

§. 11.

O n ie k tó rych  za rzu ta c h  p rzec iw  p ie lg r zy m k o m  
p o b o żn y m .

Ponieważ nie iest naszym zamiarem obszer­
na pielgrzymek pisać o b r o n ę , więc nie możemy 
się wdawać w zbiianie wszystkich zarzutów prze­
ciw nim czynionych. Dosyć iest podać czytelnikom 
niektóre zasady , za k tórych pomocą ła tw o na t a ­
kowe odpowiedzą. —

a). Pielgrzymkom sprzeciwia się duch czasu. 
Zepsutem u tem u duchowi przeciwne są wszelkie 
zewnętrzne okazywania re lig ii ,  wszelkie zeznania 
uroczyste pobożności, obchody, czyny iawne. D uch 
ten upatruie  we wszystkiem tem  iakiegos naduży­
cia, powiększa wszystko. W ielu podaie się ślepo 
temu duchowi czasu, nie roztrząsnąwszy g run to ­
wnie rzeczy. Gdyby chciano zaw sze , dla każdego 
małego nadużycia, rzecz sarnę przytłumiać, cożby 
na tenczas w świecie utrzymać się mogło ?

b). Nadużycia, bezprawia osób poiedynczych 
nie można nigdy całemu społeczeństwu przypisy­
wać. Prawda iż przy wielkich processyacb i piel­
grzymkach znayduią się lu d z ie , których nie  w ia­
r a ,  pobożność, lecz inne wierze zupełnie obce
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n iegodziw e n a w e t  zam ia ry  n a  m ieysca św ię te  pro- 
w adza. T ak  się działo  zawsze. Szatan małpuie 
p raw d z iw eg o  B o g a ,  pow iada  l e r t u l i a n ,  zakrada 
sie często pom iędzy  p raw d z iw y ch  Boga czcicielow 
w ° ce lu  kuszenia ich. Lecz m ożnaż się dziwować, 
i ż  w t łu m a ch  ty lu  ludzi z ró żn y ch  s t ro n  , różne­
go w y c h o w a n ia , różnego  sposobu m yślen ia  nie­
po rządek  lub  nadużycie  iakie się w y d a rz y ?  Nie 
dzieiez się to  ieszcze częściey p a  w ielluch  zgro­
m adzen iach  lu d u  w  czasie uroczystości świeckich, 
czyliż takow e d la  tego zakazanem i bydź  niaią? 
Któż ścina ca łe  ieszcze u ro d zay n e  d rzew o  dla ie- <,

d n ey  zepsutey  gałązki?
c). W  ogó lnośc i,  ci tylko m ow ie zwykli o 

n ieporządkach  przy  p ie lg rz y m k a ch ,  k tó rzy  nigdy 
n ie  p ie lg rzy m o w ali ;  p rzec iw n ie  zaś c i ,  k tórzy sa­
m i takow e spoinie  pod  p rz ew o d n ic tw e m  kapła-

• n ó w  pobożnych odpraw ia li  z i n n e m i , iako tez 
c i ,  co mieszkaią po m ieyscach p o b o żn y ch ,  ci nie 
w iedzą  o takich zgrozach. U chybienia  , k tó re  się 
w y d a rz a ią ,  są i na  ty ch  mieyscach, dokąd nikt nie
p ie lg rzv m u ie .

d). ' Zwykle w idzą ludzie  z łe  tylko , a n ie  u- 
w ażaią  w cale na (daleko licznieysze p o ży tk i ,  któ­
r e  z p ie lg rzym ek  w yp ływ aią ,

O d w o łu ią  się w p r a w d z i e  p rzec iw n icy  na nie­
k tó ry ch  O yców  ś ś . , k tó rzy  p ie lg rzym ki do obie­
canego k ra iu  o d ra d z a ła , osobliwie n a  ś. Grzego 
rz a  Nisseyskiego, na ś H ieronym a. Lecz pominą­
w szy  pytanie ,  czyli pismo: »De iis, qu i ad eu n t  Ihe- 
roso lym a” ies t  G rzegorza  ś. dziełem , m o w aw n iem  
ie s t  o mnichach , o n iew iastach  , zakonnicach, a 
zatem o sam ych ty lko osobach, k tó re  sam otne życie 
Bogu ślubowały. A utor pokazuie,.ze dla n ich  w P° r0 
bnych  p ie lg rzym kach  wuęcey iest niebeśpieczeństvsa
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czeństwa, a niżeli zbawiehnego pożytku. S, Hie­
ronim odradzał m nichowi Paulinowi pielgrzymką 
do Jerozolimy. Haulin zdawał się bydź tego prze­
konania , ze zbawienie iego zawisło od podróży 
do Jerozolimy. Na to Hieronim; »Nie myśl że ci 
coś brakuie, iżeś Jerozolimy nie  widział, ani mnie 
za lepszego dla tego nie trzymay, ze w n ie y  miesz­
kam; czyli tu  iesteś, czyli t a m ,  nadgroda boska 
zawsze stosowną będzie do twoich czynów.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

Zesz. II. 7
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Vi.

Si Jana Z ło tous tego  o Kapłaństwie, 
(Księgi T rzec i  ey D okończenie.),

Na to lW.yłi i J u ł  też Ani *milcz<tć d łuźcy ,  ani ściery 
płeć -tego, co 'm ów isz ,  n iepodobna, któż bowiem nie Wie, iż 
od  ley nam iętności,  tia którą teraj; tak silnie nrtciqrasz, zu­
pełn ie  iesteś da lek im ? D o b rz e !  ieżelim daleki, rzekłem don, 
lo  ty mię chcesz z nią pobra tać  i z g u b i ć ; ty mi w ten o- 
.rień* skoczyć rozkazniesz , w którym ia niechybnie zginę. Ty 
chcesz drapieżnego zwierza śpiącego obudzić i rozdrażnić, 
Jżaliz sam lego nie poznaw asz , iż owa moia nieiaka łago­
dność zlad iedynie pochodzi,  że ia nu nslróniu , że, ia w sa­
m o tn o śc i  daleki od ludzi przebywam ? Z a is t e , znani ia to 
dobrze  do Siebie, Że będąc z natury  popedliwym, az nadto 
bedę szczęś liw ym , ieżeli zostaiąc w szczupłem  mych przy" 
iu<iól g r o n i e , ' n i e  unoszę się gniewem, do k tórego  mię co" 
dzień natura  pociąga. T y  wiec radbyś  mię wtrąci! w zgiełk 
2grai i w kłopoty ,  bym Siebie i drugich nicszczęsliwemi 
p oczy n ił?  T o  rzeczą iest niezawodną, że  wszelkie postępki 
osób wyższych staią się p rzykładem  podręcznych. Gdzie więc 
p rze łożony  b ł ą d z i ,  nie będzie tam i poddany wolnym ml 
b łędu .  Kto sam cborU ic , ten też Ićczyć drugich me może. 
Gdy pftfel ozony gniówem i złością często się zapala , • o
Z poddanych patrząc na  taki wzór , łagodnym pozostanie, 
zwłaszcza iż zdrożnosci kapłanów d ługo  i zupełnie  przed In­
dem  ukryć się nie m ogą ? A  iak względem owych dawOy.h 
zapaśn ików ,  co się ieszcze widzom zgrom adzonym  P (,*n‘̂  
byli nie d a l i ,  nie m ożna się było łatwo d o m y ś leć ,  który 
z  nich bitnieyszy i śm ie lszy ,  który niedołężny i lękliWy, 
na placu stanąwszy poszli z  sobą Za pasy r  ścierać się po­
czę l i ;  tak sic ‘też dzieie i Z itmemi ludźmi. Pólu w dom 
miedzy swemi Ż . in ,  nie z trudnością im p rzychodzi ,  przed 
postronnemi Wadv swe prZytaić, Lecz  skoro się pokażą p,/A< 
in n e m i,  a do tego poczną' p rzed  niemi pierwsze zabierać 
m ieysye ,  poczną p rzod ko w ać , na ten czas .awnie się da 
widzieć, czcni oni są i iak umy sł i serce skaz.onc mam. I roc
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lego kaplapa żywot powinien bydź czyściejszym nad samo 
s łońce ,  co wdzięczną światłością oczy każdego rozwesela , 
i błędne d r o g i , których się strzedz należy, iasno wykrywa; 
a osobliwie naybardziey dla lego , że kapłana niale^ nawet 
uchybieniu , (bez  których człowiek nie iako istnieć nie mo­
że) , u dnia i rozglaszaią z le  ludzkie  iczyki iako grzechy wiel­
kie. Na wszystkie więc strony po trzeba  tu  baczne i czuyne 
mieć o k o ,  aby nie tylko iawnynt uicprzyiaciolon), ale przy- 
iaeiołom nawet pozornym nie daó powodu do szkodliwych 
zamysłów , i dla  tego należy tych tylko na tę d o s to jno ść  o- 
bierać, klórzyby wśród płomieni zawiści i obmów ludzkie h 
mogli dusze swe tak ocalić iak owe pacholęta Babilońskie ° d  
niosły nieuszkodzone ciała z  p ośród  pieca ognistego. Zwla* 
szcza, że  og ień ,  iaki złość ludzka i ięzyk zazdrosny zapala ,  
nie równic iest tęższym i gorętszym od o w eg o ,  który pycha 
Nabochodonozora niegdyś rozniecić kazała, Achóciazby u ło ­
mność kap łana ,  k tóra  się go chwyciła iak źdzhin  była lek­
ką , nayczaruićvszą ieduak ciemnością i dymem nieznośnym 
okryie ona wszystkie inne iego cnoty. Dopóki kapłan  w ni- 
czćin nie iest po szlakowanym ., dopóty on w zględem  dobrćy 
swćy sławy zewsząd bcśpiecznym bydż może ; lecz niechże , 
iakom iuż namienił ,  potknie się w czem  bądz iak każdy in­
ny człowiek , wszystkie iego dawne zale ty przed  sądein za­
wziętych nioprzyiaciół iuż  mu nic nie pomogą. Chociaż on 
bowiem iest człowiekiem , w edług  ich wyroku ułom nościom 
ludzkim podlegać  nie powinien.

4 Na takie to  niebeśpieczeństwa ty narazić chcesz mą
słabość , bardzo ci dobrze  znaną ? W  tak gwałtownym i za­
piętym ogniu, doświadczyć uiedołęźney mey cnoty.* Jakże  wie­
dzieć m o ż e s z ,  że mię ogień ów nie spali, że mię, iak wie­
lu in n y ch , nie zniszczy ? Jeże l i  w ed ług  wyroku Pawia ś. 
nikt z ludzi nie wie , co iest w człowieku, iedno duch cz ło­
wieczy i który w nim test, pewniey, dokladuiey to wiedzieć 
i osądzić m ogę, ile mi do dobrego  leszcze nie doslaie, ni­
żeli t y , co z przyiaźni ku mnie sąd z isz , że  m am  więcey 
nad iunych’cnoty.

Lecz udayniy się iuż na m ieysce ,  gdzie  się obrady  i 
wybór na kościelnych przełożonych dzieią, 1 u to  napatrzysz 
i nasłuchasz się aż do zgrozy , ialia niezgoda panuie , iak 
iedni ty ch ,  drudzy owych wynieść usi)uią na kapłańskie d o-  
gtoieństwa. J e d n a  iest g łówna tego z łego  przyczyna, iż nikt



pa to  mleć nfe chce w zględu , no co naybardzjey oglądać 
się nal eży, to iest, aby naypierwszym warunkiem do tey go- 
d n o ś c ib y ł żywot czysty, występkami niezmazapy. Lecz n 
nich bogaty pierwsze trzyma mievsce 5 tea bowiem, mówię, 
nie z kościoła dochodów, ale z dóbr swych własnych żywić 
i utrzymywać się będzie. Potem idzie familii i urodzenia ? 
zacność 5 daley związki pokrewieństwa, przyiaźui i zażyło­
ści , nareszcie inne podobne tyin okoliczności, które według 

'  nich stanowią 1 nadaią prawo do kaplaóskiey (biskupiey) go* 
dności; o cnocie , o poczciwym żywocie bardzo rzadko tani 
kto wspomni albo nikt, Co alf mnie tyczy, ia takich wybo­
rów nie mogę wcale pochw alać, bo ia cnotę nawet gamę 
niepołączoną z wielką nauką, nie poczytuię za dostateczną 
do kapłaństwa (biskupstwa); wiem bow iem , wiem z smu­
tnego doświadczenia, iż mężowie z innych miar i nnyświęt, 
si , co nieposiadaią nauki potfzebney podięli się byli zarzą­
du duszami ludzkiem i, sobie pospolicie wielce zaszkodzili, a 
drugim  pomocy nie przynieśli, Zląd wnosić należy , IŻ 
oboyga tego iest nieodzowna potrzebq, Lecz oby! się lu­
dzie chwytali (przy wyborach) tych ty lk o , o kłórychem 
pam iętał nie zaś innych gorszych wcale pobudek , iako to ! 
ponieważ ten mistrzem iest w sztuce podchlebiania , ponis- 
waż dworszczyzqe um ie , godzien iest kapłaństwa! Ow, cho­
ciaż iest zły i sprośnie żyie, Jednakże ponieważ wiels mo*s 
i potrafiłby się mścić za takie pominięcie siebie, niech bie­
rze poświęcenie t Pytam s ię , cóż nad podobne bezprawia 
pomyśleć da się gorszego , Jeżeli żli ludzie za to cześć od- 
bieraią , za co hańbę tylko i wzgardę odnosićby powinni ? 
Jeżeli za to  są do ołtarza przypuszczani, za coby icb za 
drzwi kościoła wytrącać należało ? Możemyż się dziwić i 
jakbyśmy o niczem nie w iedzieli, iedni drugich p y ląc , za 
co nas lak ciężko Pan Bóg karze? Oto za to  saino, że nie­
godnym ludziom świętości pańskie deptać dopuszczamy! Przed 
tern nieraz mię to zastanowiało , iak po wyborach na urzę­
dy świeckie mogły większą częstokroć przewagę i wartość 
Bndawać 1 powierzchowne za le ty , niżeli wewnętrzne duszy 
przymioty ; lecz skornm dostrzegł, że ta sama przewrotność 
na obradach także duchownych często naypierwsze zayinuie 
m ieysce, nigdy zaś nie trzyma pośledniego, rzekłem sam 
do siebie : Cóż za dz iw , że świeccy ludzie idący zwykle 
aa próżnością sa m ą , za doczesnym zyskiem j daią się uło-
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wić podobnym  p o k u so m ,  biedy c i ,  co o sobie twierdzą , iż 
świata sic wyrzekli i iego ducha, w leź same popadaią? Gdy 
pa urząd ta k i ,  od  którego dobroci zawisło zbawienie lu dz ­
kie , na jw yższe  uszczęśliwienie wszystkich ludzkich 
d usz ,  za k tóre  krew swą nnydroższą p rze la ł  iednorodzo- 
ny Syn B o sk i , za k tóre  został uplwanym , ubiczowanym, 
cierniem ukoronowanym i na krzyżu haniebnie zawieszonym, 
gdy mówię na taki urząd , inkby byl p o d łe m  rzem iosłem  , 
obieraią ludzi bez powołania boskiego , bez wszelkich zd o l­
ności ? lżali laka zbrodnia  pom sty  boskićy na siebie nie 
ściągnie? Azali ona nie zapali p iorunów  boskićy sprawiedli­
wości ? Iźali się nie znaydzie d ru g ie  p ie k ło , w k tórćm by 
grzech tak wielki należycie był ukarany ? A iednak o m i ło ­
sierdzie boskie n ieskończone ! o litości bez granic! O to  zno­
si Bóg , nie karze nas icazcze Pan ów d łu g o  cierpliwy, nie- 
chce śmierci grzesznika , ale  żeby się nawrócił i ży ł  1 O to  
ckrzcścianie sami p u s to szą ,  niszczą winnicę C hrystusow ą, •  
pn Pan wielce dobry  zemsty swey na nich Jeszcze n e zsyła 
ple poprawy i pokuty ich cierpliwie w ygląda!  O bądźże po- 
chwalop za to Chryste Boże i Panie nasz ! Bądź pochwalon 
od wszystkich za to niewypowiedziane m i ło s ie rd z ie ,  za te  
skarby litości T w ey na nas tak h iynie w y la n e ,  bądź uwiel- 
bion od wszystkiego stworzenia ! Kto się nie zdumiewa nad  
gorzką niewdzięcznością tych lu d z i ,  co przyszed łszy  nieraz 
* podłych, dawniey u wszystkich pogardzonych  za powodem 
imienia Chrystusowego do wielkiej wziętości i sławy , całey 
powagi i czci swey potem  przeciwko swemu dobroczyńcy u -  
zywaią ? sum dobrze  pozn asz ,  że nie zdo ła łaby  moia s łab a  
głowa, może boiaźliwe serce stanąć i oprzeć się m ocno tak 
zepsutym i popędliwym namiętnościom ludzkim!

Chcesz mię posłuchać ieszcze w zględem powinności 
pasterza naylatwieyszey na pierwszy rzu t oka ,  lecz z  na tu ­
ry swćy równie t r u d n e y ,  iak p o w y ższe ,  o wdów opatrzeniu 
mówię, może i sam z mowy ley nie poślednią ro z u m ie m , 
korzyść odnies iesz , gdy wiedząc nayprzód  iakie cię czekaią 
t rudnośc i, um ysł twóy przygotuicsz na nie i w męstwo u z ­
broisz. Wdów opatrywanie zdpie się na pierwszy r z u t  oka 
zależeć tylko na 'ro s t ro pn em  czynieniu w yd a tk ów ; iednakże 
kto rzecz pilniey zw aży ,  daleko tu  więcćy odkryie ,  niżeli 
znaleść z początku rozum iał.  N aprzód wiele na tćra 
gależy, iakie osoby do rzędu  wdów umieścić i policzyć m ożna.
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W iele m«wiS .od f g "  « “ 7 . W  *
tliwvch lub ięeyte elego  d e m . ,  X . &"»>»
związki' się małżeńskie potargały? i mne gorzh , >
raz  Śie „ j a r z y ł y .  T akie więc lub  tym  podobać wdowy ko-
ścielnym  żywić ch leb e m , byłoby to  i floga o tirazac, i u zi
cnotliw ych sie nie wstydzić , i dob roczyńco*  swych od  d -
w ania w sparcia i ia lm uźn  odrażać, K tohy z ruch bowiem na
To p rzysta ł, aby pieniądze, kló.re Chrystusów, Panu ofiaro-
w ali, obracane były na żywienie osób hańbiących mgo swię*

18 1U'p rz e tó ź  pilny tu  bardzo  i ostrożny  w ybór czynić na­
le ż y ,  po którym  inny nierów nie uciążliw szy k ło p o t n a s l jm  
ie , to iest tro sk liw ość , aby utrzym ania nigdy me z b ra k ło  
T ru d n o  iest to  dobrze  naw et wyobrażać s o b ie , ,ąk  bywa 
n i,łdy nienasyconą ta osoba, która dostatków m iec m e m oże,
8 'ubóstwa znosić i cierpieć nie ch ce! Jak ona me czuie za* 
dney wdzięczności ku dobroczyńcy swemu , iak się P ‘ • 
niewygodę natychmiast gniewa, Trzeba tu nie wiem lakiego 
przemysłu chcąc nasycić nigdy nienasyconego, chcąc, usp, .
ić  usta do skargi i lam entów  przyw ykłe, W iem ,a  o tem , ze 
śa tacy . co widząc w duchow ney osobie um ysł , serce z h « , 
rów  doczesnych niechciwe w net tę  za nayzdatn.cyszą d o ley 
posługi bydź m ien ią , lecz iedne ia tylko w z g l ę d c m  .cgo  n- 

zvnie uwagę- T o  p ra w d a , że ta cnota ,e s t naybardz, y Po 
trzeb n a  w p a s te rz u , inaczey by łby  on me °
wilkiem drapieżnym  dusz sobie pow ierzonych, g d y b y  w n 
łakom stw o panow ało tym  czasem iest .eszcze d ruga  c n o te k  ó 
r a t e y  tow arzyszyć, k tó ra  z tą  koniecznie w sprzązce j P ? ™
„ a , a to  iest cićrpliw ość święta. W dowi bow .em  stan tak d ^  
u b ó s tw a , iak d la  płci sapmy i wieku pozw alać solne zwykł 
nieum iarkow aney w olności w m ów ieniu. Często skarż* < 
ne ta m , gdzie  nie p o trz e b a , w rzeszczą , p łaczą P«*£
czyny, i gnićw aią się niekiedy o t o , za coby dziękować pm 
winny. W szystko to  p rze łożony  w cierpliw ości f> • 
m ow ać pow in ien , gdyż ta w rodzona owym osobom  WWj- 
m yśiność na politow anie ro c z ć y , nizel. na gmew zas 1 ? 
P rze to  pewien m ędrzec  znakom ity uw azaiąc , ■ # . n > 
ubóstw o nayslalszego naw et Człowieka um ysł zachwiać 
balić  m o ż e ,  do tego go sk ło n ić , iż się wstydu na'wet^wro 
dzonego w yrzeka, wola na m aięlnych 1 0  '
śliwem i p r o s i : N a k ło ń  bez ŚJnutku ucha  łucego do ubd



—  103  —

meso i'odpow iaday  mu w łagodności spohoyney; 
?Kkkl. 4. 8 ) .  chcąc przeto  dać p o z n a ć ,  iz przy młmuzme 
oko w eiołego zawsze bydż p o s i a n o  Złączone, N igdybow iem  
„lód  i ubostwo choćby tez  naywiększe uczucia miłości i wła- 
snćv w człowieku nie u tłum i , która sprawuie to ,  iz chocby 
bvl nayhoynieyszy d a r ,  gdy nie iest połączony z przyiem ne­
nii S10L  i wesołą twarzą dawcy, odbieraiącemu niemiłym się 
Stawa. Iłogo więc nędza do żebractwa, Żebractwo ras  do bezczel­
ności z m u s i ,  teg o  l a d a  g ro źne  słówko możp łatwo o ro s p a c z  
przyprawić. O iak wiec bardzo strzcdz się pówmied prze łożo­
ny aby utrdpionemtl sercu nie przydawat frasunku! A leze- 
łi  bo gaczow i, gdyby był od kogO zn iew ażonym , me n u le  
lesl złoto oWc i sreb ro  , k tóre p rzed nim lczy , bo mu o- 
belga owa bardzićy dręczy s e r c e ,  niżel, wszystkie skarby po 
Cieszyć ie żdołaig , Ubogi też  gdy p rzy iem uc  słowo posły­
szy. 'we dWoie sobie każdą ialmużnę poważa r c e n i .  W śród  
łagodności powinien atoli p rzełożony umieć także bydz  ro ­
ztropnie h o jny m  ; gdyŻ bez tego pomimo najlepszych nn- 
yvcl chęci nic pożytecznego me zdziała, / n a m  ia takiego, co 
na podobnym zostninc urzędzie ,  chociaż Wielki miał yrazvst- 
’fciego d os ta tek , icdnak i sam z niego me skorzystał, i d ru ­
gim korzystać z niego nie dozwobł. Co się s ta ło  ledyme przez 
Owa w skąpych ludziach niebaczną troskliwość, która po­
wszechnie radz i ,  aby ninieysza potrzebę  czem tern zaspo­
koiwszy, na przyszłe nieprzewidziane przygody  iak naywię- 
cćy odkładać. T ak  też i ów by ł  czy n i ł ,  ale m u  meprzyia- 
zna ręka wszystko ńa raz w ykrad ła ,  do czegohy pewnie nie 
by ło  przyszło , gdyby  zebrane  pieniądze na  użytek ubog ich  
zaraz dzieląc, niepodobną by t  uczynił tak wielka swoimi o b ­
c a  szkodę. Przydaymyż do tego opatrzenie  przychodniów i 
Chorych ,C które ieźli nie większych , tedy zapewne równych 
wydatków yyyinaga, a Z innych miar Większćy ieszćze w p rze­
łożonym rostropności p o trzebn ie ,  aby chcąc chorym u lg ę  i 
ratunek przyn ieść ,  zdrowych, od których prosić i zb ierać 
iałmu/riy inUsi , ułnyslów od sieltie nie odraz.il.

Cóż mam m ów ić 0 staraniu, Jakie-o dziew icach B ogu  po­
św ieconych * Pasterz m ieć pow inien ? P rzy niem  to  za ch o -

*) A lb o  za k o n n ice , albo rodzay tych.



d z i t ru d n o ś ć  i trw o g a  tć m  w ię k s z a , itn  d ro ż sz y  .e s t  te 
sk a rb  nad in n e  ,  a  im  w iększe m u  m e b e sp .e c z e n sw o  zag ra  
ża. N ie  ied n ak a  t o ,  a le  w iększa da lek o  les t h a ń b a  , lezeti 
p an ien k a  ro d u  z ac n eg o  g rz e c h u  się  iak iego  d o p u .  m ze- 
li k ied y  o so b a  n iższć y  k o n d jc y i g o  p o p e łn i ,  lak  .ed en  . l e n  
£e sam  w y s tę p e k , k tó ry b y  we w dow .e  m m cy  u w a ż a n o , Poo- 
n te  B o g u  p o ś lu b io n e y  w ielką p rz e d  lu d ź m i n ies ław ę  p rz y ­
n o si. K ió* n ie -w ie  o t i m ,  »  n iero zw ażn e  sW .egotan .a  . 
s łó w k a  p o d c h le b n e , iż  czę s te  w y b ieg an ia  z  d o m u ,  p rędzey  
n rz eb a cz a ia  ięzyki lu d zk ie  w dow om  a n .ze l p a n n ie ,  co  się 
d o sk o n a lsz em u  p o w o ła n iu  p o św ięc iła  i an ie lsk i n.e.akc, yj o 
Jeszcze tu  na z iem i p ro w a d z ić  iu ż  p rz y s ię g ła  . p o stanów  la.
0  iakiey  tu  p o trz e b a  Czuynćy s tra ż y  iak w ielkiey na  wsz; 
t „  f i o i c i r  . . ! . « »  Se I » i « r j ! « ' «  . .  * “ “ » 
dz icy  sie  zasad za  na p o łó w  tey  zd o b y czy  , n .ze l. na  .dney ,
1 lu d z ie  źli zew sząd  na  n ię  c z y h a ij i sam o  c ia ło  z  »emi
m a n iep rz y ia c io lm i ie s t  n ieiako w p o ro z u m ie n iu  . S p .sk m .A  
” k  i z ew n ą trz  w oy n a  i w ew n ątrz  n iep o k o .e  zm .e rz a ią  , d j -  
5 , d o  ied n e g o  c e lu ,  d o  n ieszczęśc ia  tey z e  sam cy  du  y. 
cl za t r w o g a ,  aby się  b ró u  B oże  u p ad ek  kiedy u .e  z d a rz y ł, 
co  za b o le ić  d la  p a s te r z a ,  ie ieU  p o m im o  w szeik .ch  i g 
z ilo w a ń  u p a d ek  d u szy  m u  p o w ierzo n ey  p rz c c .e z  s .ę  y ^  
r e y ! J e ż e l i  O v c iec  tro szczy  s.ę  o  n a j  m ilszą  c ó r k ę ,  a > 
n r l  sz e d lszy  do  kw ia tu  m ło d o ś c i w czem  s.ę  n ie  p o tk n ę ła , 
b y 'z a c n e g o  m o g ła  o b lu b ie ń c a  d o s t a ć ,  aby  m ałżo n k ą  zos a- 

n ie p ło d n a  i b e z d z ie tn ą  n ie  b y ł a ,  .eze l. to  spo^ 
i l i f  i sen  s ło d k i n ie  r a z  m u  o d b ie ra , i p s u . e ; dale* 
k ?  b a rd z iey  d o św iad czać  m u si tro sk  i n iep o k o ló w , frasu n  ■ ow

<-. . f r *  « rTT«a, 1  S 2 S Ł & Ł *

tax : ̂
„ , , n  b ę d r ie .  P r “ ! 7 T „ l s° „ S . ’w i '-  1 ó . l t a S .o S c t  < » r
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Puslerzowi atoli u t rzy m y w a ć  p rz y  so b ie  có rk ę  d u c h o w n y  nie  
tylkohy nie p rz y s ta ło  , a le  o ra z  byłoby, n iebeśp ieczno .  A c h o ­
ciaż (co rzeczą  p raw ie  iest n i e p o d o b n ą )  n ie  b y ło b y  ż ą d n e g o  
n iebeśp ie-zeńst  wa do g r z e c h u ,  tedy  sa m o  z b u d o w a n ie  d ru g ich  
t eg o  się po k ap łan ie  d o m a g a ,  obyśm y  n ay m n ie y sze g o  naw et  
do z g o rszen ia  p o w o d u  z  s iehi e uie dawali# ChoWac wiec i 
t rzymać p rzy  sob ie  p an n y  owcy nie inożua .  N ie  m aiąc  iey 
z a ś ,  iż lak r z e k ę ,  us taw iczn ie  p o d  o k ie m ,  t r u d n o  p o z n ać  
i z rozum ieć  d u sz y  iey s t a n u , k tó ry  się  okazu ie  n a y p rę d z e y  
w powierzchownych  p o ru szen iach .  T r u d n o  ie s t  n a p raw ie  n a ­
tychmiast , co się o k aże  z łe g o  , a  co iest  d o b r e g o , w sp ie ­
rać i p o m n aż ać  to  p rz e z  ro z sąd n e  zachęcen ia .  kia n ie  zaw sze  
nawet w ypada  w g lą d a ć  b a rd z o  ciekawie W p rz y c z y n y  c z ę s te ­
go iey p rz e s ta w a n ia  Z lu d ź m i  , aby  p rz e z  n ieu fn o ś ć  z b y te ­
czną nie d ać  p o w o d u  do z łe g o  o so b ie ,  k ló rey  kroki  Wszyst­
kie wyśledzić  i na  oku m ieć  zaw sze  n ig d y  n iepodobna#  i e -  
gn atoli , ile  ty lko  b y d ź  m o ż e  , n ić pow in ien  p r z e c ie ż  O y -  
ciec duchow ny ze  sWey z an ied b y w ać  s t ro n y  , p r z e lo z  ile się 
tylko da ,  b ro n ić  iey pow in ien ,  na p o g rz e b u  h się  z n a y d o w a r ,  
i  ua no cn e  n ab o że ń s tw a  u c zę szczać  , g d y ż  n ieprzy iac ic l  d u ­
szny i ua m ieyscach ś w ię ty c h , i w s ro d  sam ych  n a b o że ń s tw  
s idła  swe na  n ieo s tro ż n y ch  stawia  i ukrywa# Z g o ła  im  m uiey  
ona od  ludzi  v idzianą b ędzie  , te rn  ca ło ść  iey i b e -p ie e z e ń -  
slwo iest pewnievszC. L ec z  m o że sz  to  Wszystką do  p as te rza  
osobiście  n a l e ż e ć ?  O d p o w ia d a m ,  iz p a s te rz  a lb o  sa m  p rz e z  
s i ę ,  a lbo  p rz ez  innych  m ieć  o t e m  p iecżą  z  p o w o łan ia  sw e ­
g o  powipien  ; a chociaż  p e łn ien ie  o b o w iązk u  sW ego na  d r u ­
gich niekiedy zdać  m o ż e ,  zaw sze  ieduak  za  c u d z e  n i e d b a l ­
stwo on p rz e d  B og iem  o d p o w ia d ać  b ędzie ,  A b y  p rz e to  u -  
szed ł  te g o  rów nie  , iak tysiącznych  innych  k ło p o tó w  , iak ie  
przytrafia ła  !$ią często  z  n iesfornem i zas tęp cam i n a sz em i,  p o ­
winien , ile się to d a , sani  p rz e z  s ię  obowiązki sw e  Wypeł­
niać. Pomilairt  ia , i le  on nie r a z  m ieć  b ęd z ie  z m ar tw ien ia ,  
gdy p rzy id z ie  p rz v im o w a ć  d o  g ro n a  tak ich  dz iew ic  d r u g i e ,  
i w z g ro m a d z e n iu  ie u m ie śc ić .

Id ę  t e r a z  do  (b isk u p ich )  s ą d ó w  do  iednania  strórt  z  s o ­
bą pow aśnionych  , p rz y  cze m  więcey p a s t e r z  c zę s to k ro ć  d o -  
znaie  n iep rz y ia ź n i ,  w ięcey nieW czasU, w ięcey  t r u d n o ś c i ,  a  
niżeli sędz iow ie  n aw et  świeccy m ieć  zw’ykli. ,N iek iedy  b o w ie m  
spraw y tak są  zaw iłe ,  iż t ru d n o  ies t  n a d e r  z n a l e ś ć  i  osądz ić ,  

7#esz. II. 7 *
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gdzie  s łuszność , gdzie  p ra w d a  , o natrafiwszy no tę  nie 
t rudno  ies t znow u za lada niedopilnowaniein się nitkę zgu­
bić. P rócz  tego inne lu ieszcze nie raz wielkie niebezpieczeń­
stwo kapłanowi z.agraża. Bywali bowiem i tacy , którzy w u- 
ciskhcb podobnych  pomocy paslerskiey spiesznie nie znalazł­
szy , prawd/,iwćy wyrzekli się wiary i zupełnie  in porzucili, 
T ra f ia ło  się nieraz, żc pasterz i sędzia popadł zarówno w nie­
nawiść i 11 winowaycy i u pokrzywdzonego, gdy nie chcąc ża­
dnego  mieć względu ani na trudność  obowiązku ani na o- 
knliezności c z a su ,  ani na szczupłe  w tey mierze granice 
w ładzy knplauskiey , tego się tylko po nim domagali , aby 
I.topolom ich' czem prridzćy po łoży ł  tamę. Przed takimi 
choć się kto' tysiąc razy niemożnością i niepodobieństwem 
rzeczy wymawia, nigdy ich zaspokoić, nigdy i; h przebłagać 
nie potrafi. Wyliczmy inne ieszcze okazyc do rozmaitych 
s k a r b i  niechęci: Jeże l i  pasterz na wzór pospolitych i świec­
kich łudzi , nie będzie chadzał od  domu do d o m u , nie 
będzie do nich uczęszczał, iuż golowe mieć będzie przeciw­
ko sobie ludzkie ię/.yki. Nie tylko bowiem słabi,  ale i zdro­
wi chcieliby go codziennie u siebie widywać , nie z poboż­
ności, nie z pobudek wiary,, lecz dla po w ag i , dla w iętości, 
dla  sławy, którey, mówią, z tych odwiedzin pasterskich bar­
dzo im przybywa. Jeżeli więc pasterz musi niekiedy dla spoi­
ny 'h po lr /eb  ko cioła , częścićy odwiedzać maiętnieyszych , 
niżeli in ny ch , w teu czas prawie n iep o d o b n a , by gh za 
pochlebcę nie obwołano, l .e cz  co mówię częścićy odwiedzać? 
dosyć iest częścićy z nimi niżeli z uboższemi rozmawiać, 
aliy dać d rug im  przyczynę do sm utku, powód do utyskiwa­
n ia :  w iło  t a m te g o ,  mówią, słodko się u śm iechną ł ,  głośno 
go przywitał 5 do innie zaś tylko pócichu słówko przerzeltl! 
Są też  i t a c y ,  którzy się ą to m ocno gniew aią , ic/eli pa­
sterz  w kompanii razem /nąyduięr się z nimi , zarówno sic 
nie obraca na wszystkie s t r o n y , nię spogląda i nie - roznia- 
i ia zarówno z każdym, (Izyliż więc podobna iest uniknąć 
wszystkich tych i podobnych tym za rzu tó w ?  A ieżoli się ich 
nie uniknie , czy m ożna ie odeprzeć dostatecznie ? Ody tal: 
trudno nie zasłużyć nigdy na żadne obwinienia , umieć ic 
trzeba mądrze i gruntownie zbiiać ,  albo gdy  strona przeci­
wna dowodów nie słucha , Cierpliwie i skromnie to znosie 
n leży. Kiedy się kto szczerze poczuwa do winy , tego cu­
dze obwinienia w połowie tylko trapić i martwić zwykłyI
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lee* Wo nminc wolne sumienie od wszolbiey w iny ,  gorzkie 
przecież cierpi polwarzc, o i.dsże takiemu przv- hodzi * przy­
krości;) wstrzymać się od gniewu m ocnego, nie utracić ser* 
ca ,  chyba że iuż wprzód u z b ro i ł  dobrze  serce swe we 
wielką cierpliwość 1 Niechże przyidzie po trzeba  wykluczenia 
kogo od iedności z  i k ośc io łem , wyłączenia od społeczeństwa 
z wiernemi za zbrodnie, iakie się miedzy ludźmi trufić ino* 

« g ą , iakiey boleści doznać sam em u  naprzód trzeba, nim się 
drugiego zrani ! Jakie v goryczy, nim się ią d ru g iem u  poda, 
samemu się wprzód n*pić nie wypuda ? A t rudno  uniknąć 
lego , bo lękać się sluszuie trzeba  , aby to co minio bydź 
dla chorego lek a rs tw em , nie slnlo mu się przyczyną truci­
zny i z g u b y ,  aby srożćy niż na leż y ,  ukarany od zb y tn ie ­
go s m u tk u ,  (2 . lior. 2. 7 .)  iak Paweł ś, p r z e s t r z e g a ,  nie  
został p o ża r tym .  Tak bowiem wszystkie iego po tym upad* 
ku grzechy na naszehy się sumienie z w a l i ły , i na nasby 
spadły. Ciężaru-własuych grzechów unieść  częstokroć nie m o­
żemy, nuż gdy cudze ieszcze g rz e c h y  przyczynia b rzem ie­
nia , iakże ie poddźwignieuiy ? i iakim sposobem przed  sąd 
sprawiedliwego lioga z niemi się p rzyczółgam y ? i  brystus 
Pan przez usta Pawia ś. mówi: B ą d źc ie  p o s łu s zn i p rze ło ­
żo n y m  w a s z y m , i bądźcie im  p o d d a n i , a lbow iem  om  
czuią iako c :, k tó r z y  za  d usze  w asze  liczbą o d d a w a ć  
maią. ( I le b r .  1 5 ,  17.) Więc pasterz maiący nie tylko swe 
własne sum ien ie ,  lecz i poddanych swych także w iednych 
i tychże saipych . r e k a c h ,  iak niera żyiąc tutay kierował i 

4 rz ą d z i ł ,  lak tćż na tamtym świecie zapła tę  a l b o / k a r ę  o d ­
niesie. Słusznie się zatem  lękam ', abym przyimuiąo len lak 
wielki n a s ię  obowiązek, iak drug im  tak też  i sobie nie był 
wieczney przyczyna zguby.

(Iłoniec lisięgi trzeeiey).
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VII.

ł .  Od roku lS 30 . wychodzą A n n a le s  de Philoso• 
phfe chretienne, I i. Rocznik Filozofii chrześciańskiey. Za- 
wieraią one w sohie naukowy rozbiór dziel PP. Cuvier, Cham- 
poliion, Maile —  B n in ,  Klaproth, B a łb y ,  de S a c y , De- 
lue, Blumenbacha, Gumhold, Paravey, ile tych uczonych 
prace s ą  w styczności z biblia. Rozprawy roczników są  Da- 
der wielkićy wagi dla uczonych rzędu wyższego, którzy chcą 
hlizey poznać, ile umiejętności i nauki zawierała korzyst­
nego dla chrysttanieniu . W  ostatnich numerach prócz historii , 
ciekawey St. Symonizmu , iest rozbiór proc P. Paravey o 
pierwszych Cesarzach Chińskich, których autor poczytuie za 
nic innego tylko za pierwszych palryarchów (Jo u rn .d e  Deb. 
z Juli l«3fi.). ■

2.) X X , A  Raess i Weiss troskliwi o rozszerzenie czysley } 
wymowy kościelney katolickiey po wykończeniu wydania bi­
blioteki kaznodzieyskiey w 12 tomach, (liocz 2. zesz. 4- 
pag. 70,), wydaią Neue Bibliotek der Kauzejberedsamkeit,

Dotąd wyszło 4. tomy według zasad tych samych ułożonych. 
Mowy są katolickich to dawnych to nowszych z n a k o m i t ­
szych mówców. Początek robią dawni mówcy. W  tomie Im 
są mowy ś .  Chryzostoma, Augustyna, Leona W , Grzego­
rza W. Opata Arnolda na uroczystość Wniebowstąpienia 
pańskiego. Tóz ś, Chryzostoma 2. mowy na zielone świąt­
ki , daley ś. Augustyna i Wici. Bedy Kazania.

Na Tróycę s. 5, kazań ś, Chryzostoma o niepoicley 
naturze Bóstwa loź homilia, świętego Bazylego. Znowszych y 
kaznodziei są mowy X . Hortig , Jos .  Barzia , Zambrana,
X .  Turcki etc.

T om  2gi zawiera w sobie kazania świętego Cyryila 
A erozol.,  świętego Augustyna, Grzegorza Wielkiego, Pin- ' 
Ira Damiana, świętego Efrema na uroczystość Zielonych 
św iąt;  tóz z nowszych Krnmmcra, Fellc ra ,  S udera , Li- 
bsrmaun o działaniach i darach Ducha świętego.
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Vi łomie 5m i Im  są nauki duchowne o sakramencie 
ołtarza. Od poiowv figo i przez cały lom I ły  idą prace 
nowszych auloróto o Ićyze laicinnicy, obeymiiiąc powód usta­
nowienia tego sakramentu, należyte doń przygotowanie, sku­
tki zbawienne godnie przystępuigcych do sto łu  pańskie­
go. etc.
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VIII.

f . )  0<I c z a su  r e ń ó lu ć y i  L ip c o w e y  yve F ra n cy ! n ic u- 
trzy m y w n ł «IwcSr ltzy iu sk i ż a d n e g o  N u n c ju s z a  w P n r v zu , ale  
X . G arib a ld i sp ra w o w a ł in lc r e ssa  b ie ż ą c e ,  k tó r e g o  r. ( 0 3 6 .  
w M a ju  m ia n o w a ł O y c ie c  ś. I n te r n u n c y u s z e m , w  C zerw cu  
za* r. J>. B isk u p  I m ot i I lr u b ia  .!au  —  W arya —  B łasiak  
I'e n e st i  z o s ta ł  m ia n o w a n y m  A p o s ło ls ł im  N u n c v u sz o tn  u dw o-  , i u P a rv zk iy g o .

i ł . )  lY e d łu g  A l l g .  B c lig lo n s  —  u n d  Irircbcnfrennd  
1 8 5 6 .  4 .  z e s z y t ,  u d a ło  s ię  n ie z m o r d o w a n e m u  o d o b ro  ko- 
st io ła  W ied : X .  lia n . H r a b . C o n d e r h o fe n  za p row ad zić  
w- W ied n iu  In sty tu t s ió s tr  m iło s ie r d z ia . J .  K. j ł i o i ć  A N ż c  
A Fasym ilian  p rzy d a ł z e  sw ey  sz k a tu ły  no za k u p ien ie  dom u  
2 5 .6 0 0  i ł . , a na r o z sz e r z e n ie  i p r z eb u d o w a n ie  2 1 .5 8 7 .  S to  

's ió s tr  m a tera z  w  ty m  d o m u  u m ie sz c z e n ie . L ic z b a  cisnących  
s ię  d o  te g o  sz p ita m  c ią g le  w zrasta . L icz b a  c h o ry ch  po 11- 
z d r o w ie n iu  z  w d z ię c z n o ś c ią  w s p o m in a n y c h  o tr z y m a n e  stara­
n i e ,  ie s t  n ie  m a i- .  A le  ró w n ie  p o m n a ża  s ię  lic z b a  tvrli o- 
s o b , c o  z  c z y s te y  m iło ś c i  ku Panu B o g u  i b liź n ie m u  u s łu ­
g i  p o d ey m u ią  lak  tru d n e . O p r ó c z  P r z e lo /.o n e y  , l ic z y ł  In ­
s ty tu t  w  r. 1 8 3 6 .  5 .  p r o le s se k , 5 2 .  n o w iey u sze k  i n ie  m a­
ł o  aspirantefc,

3 . )  K r ó le s tw o  G recv i z ło ż o n e  w  n a jw ię k s z e j  częśc i 
z  g r . kat. w y zn a w có w  ,  zaw iera  w  so b ie  ied n o  rzym sk o —  
kat. A r c y b is k u p s łw o  N a x o s  trzy  B isk up stw a: S iin to r in , S yra , 
T i n a , .z  zn ak om itą  Licz-bą K slo iik ó w . T e  4* b isk u p stw a , ia- 
lto d a w n e m aią k o ś c io ły ,  s z k o ły  i d u c h o w ie ń stw o  zaop a trzo ­
n e  w  d o c h o d y  n a jp o tr z e b n ie j s z e .  Z n a y d u ie  s ię  a to li 4  —  
bOOt) k a to lik ów  w  M o r e i , w  I tu in e liii i na w y sp ie  E u b o e a ,  
p r z y łą c z o n y c h  p r z e z  R zą d  o d  r. 1 8 1 4  d o  b isk u p stw a  S vry , 
k tórzy  źo sta ią  b ez  k a p ła n ó w , b ez  s z k ó ł , b e z  Funduszów. 
IV  B aw aryi o g ło s z o n e  są  n a  n ich  sk ła d k i-  ( I l lg u s  —  und 

Ju rch eu F reu n d  4 . z e s z y t .)
4 .  P rzy ja c ie l R e lig . p isz e .-  D o  m orza  p o łu d n io w eg o
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wypłynęła nowa Missya katolicka pod  Biskupem A reopolis  
z m iSsyonnrzam i dyecezyi Lugfduńskiey. X .  Pompalicr 1 1 1 - 
mioowanyni został Biskupem Mhronea iu parlibus, Wikarym 
Apostolskim w. Pólyuezyi na oceanie zachodnim. P ra ła t  ten 
55. letni przybył z Itzyniu do L ug du nu . Al.lg. 22 . Aug. 
1856. -251.

O. W ed łu g  wiadomości wiarygodnych myśli Rząd fran­
cuski w porozumieniu Z ś. Stolicy Apostolską o godności 
Prymasa w A fry c e ,  gdzie m uhnm eiau izn iu  powódź zalała 
była naywiększą część starożytnego katolickiego, kościoła. 
Stolicę chcianoby ustanowić „w l i y p p o n ie , wsławionem tyle 
przez ś. A ugustyna  mieście.

6 .)  Z  Moskwy 15. A ug.  1356 . O d  stu obeszło Int 
spoczywał w ziemi ieden z naywiękśzych i naypięknieyszych 
dzwonów, ulany r. 1733. na rozkaz Carowey Anny przez 
Molorynn. Wysokość iego wynosi 21. stóp , dyametar 2 5 ,  
ciężar 4 5 0 ,0 0 0  fu n tó w , do miedzi dodano wiele z ło ta  i 
srebru , pełno iest przytem  pięknych !)asreliefs czyli ozdób ,  
kształt ogrom nego  tego kolosu iest bardzo piękny. Dnia 4. 
Sierpnia poczęto od odkopywania ziemi do kola dzwonu spo- 
czy wuiąrcgo yy glę!)i stóp 5 0 ,  poczerń wypompowano wodę, 
zbudowano rusztow anie ,  na którem oparłszy kołowroty do 
ciężarów , za tych pomocą obracanych przez 6 0 0  żołnierzy 
Wyci,ogniono w momencie z g łęb i  dzwón ów o g ro m n y ,  za­
sypany tak dawno py len i ,  i w przeciągu godzin 8. posta-. 
wiono pod niego rusztowania , c a  których oparty w całey 
Wspaniałości oglądanym bydź może.

7 . )  Świeży przykład surowego posłuszeństwa dla r e ­
guły  zako .m ey, na iakie się w legendach dawnych trafia, o- 
pnwiada Angielski Dziennik Globe (Jo u rn .  des D ób. 12. 
Lipca 1 8 5 6 ) .

Stawiono przed A lderm ana Cowąn trapistę, co Już d ru ­
gi dzień p lątał się po okolicach T o v e r  —  łl il l i  w sta­
nie widocznego sil wyniszczenia, lecz ani naymnieyszego na­
rzekania nie w yd aw ał , ani też o naymnieysze p ros ił  Wspar­
cie. NakonieC zapchawszy się w kąt od ludny dostrzeżonym 
został przez Izraelitę maiącego serce ewanićlicznego S am a­
ry tan a , który go znalazł w stan ie-m arzącego  czyli d rzy -  
miąecgo n espokoynie, iakhy miał parosyzm febry. O budzi­
wszy go Zyd pytał s i ę , czyli nie ino gdzie  mieszkać ? JJJie-'
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I io rak  ów weyźrzenicm  i ręką w skaza ł, iż  iest bez szeląga, 
a le  s łów ka  nay m niejszego nic wyrzekł.

A lderm an każe żydow i opow iedz ieć ,  co wie o sianie 
tego  nieboraka.

Ż yd  K n igh t. Jestem rodem  z F rancyi. D o m yś liłem  ia 
* ię  za ra z , iż  ów nieszczęśliwy z lego samego iesl kra iu , a 
będąc związanym ślubem  dozgonnego m ilcze n ia , umrze 
w kró tce z g łod u . O sob liw y to sposób podobania się dawcy 
wszelkiego d o b ra , wyrzec się darów iego lu b  w ładz nam 
udzie lonych ! Tymczasem trapiści czynią lak surowe śluby. 
Zapewne ten skelet chodzący przekroczył w czem przeciw u- 
stawom zakonnym , za co go prze łożony skazał na pokutę 
p ie lg rzym ow ania do A n g lii i łr la n d y i. P rzyią lem  go więc do 
m ego d o m u , ofiarow ałem  mu , na co mię stać by ło  ; lecz 
on bardzo m ało ia d ł,  łóżka nie p rzy ią ł w ca le , kładąc się 
zawsze na go lcy  z icń ii. N ie zasypiał on wprzód , aż gorąco 
nab łaga ł się Boga o m iło s ie rd z ie , czego się ła tw o można 
b y ło  domyśleć z wzdychań serdecznych , z złożonych rąk i 
z  postawy caley , bo słówka żadnego nie przem ów ił. Naza- 
iu tr z  dow iedzia łem  s ię ,  iż  gość móy zastawił swóy habit 
z  tłum aęzkięm  w iakimsi dom u zaiezdnym  w pobliskości 
m ostu  Londyńskiego , lecz przez dwa dn i daremnie się 
go  naszukaletn.

A lde rm an . W M P ana obeyście się z tym  biednym  en- 
tuzyastą iest pe łne szlachetności. Boię się , by nie ieden 
z  tych , co Żydam i gardzić z w y k li,  nie zm ien ili swego 
zdania.^

Ż yd  K n igh t. L u b o  m ało mam p o trz e b , iestcm prze­
cież w takim  niedostatku, że nie mogę dać codziennie dzie­
ciom  m oim  chleba. I Ha tego Um yśliłem  tego biedaka stawić do 
p o lic y i, by ta odszukała iego zawiniątka i  wyprawiała gO 
w daiszą drogę.

P. H o ld e r. Powiedziałeś mu W Pan , żeś iest Żydowi- 
nem  ? K n igh t. Bynavm triey, bo się lękałem , by tey przys łu­
g i , choć tak  bardzo iest lichą , nie o d rzu c ił i teraz niepra- 
gnę by się o tem  do w ie dz ia ł, cbybaby dla tego, by porzu­
c i ł  o nas uprzedzenia, których dzięki Bogu nie masz W !)'«! 
k ra iu .

U rzędnik po licy i o lrzym u ie  zlecenie odszukania (lumo- 
czka biednego zakonnnika. Udało mu się to. W  zawiniątko 
b y ł h a b it ,  dzie ła ś« Orygeuesa, ś. Tomasza a Kempis i inue
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:
dz ie ła  z n ak o m ite  eh rześc iańsk ic .  P o  r a z  p ie rw szy  zaiaśniół 
na chwilę p ro m y k  ra d o śc i  na  tw a rzy  te g o  n i e b o r a k a , g d y  
m u  książki w ró c o n o .  S k ł o n i ł  s ię  A ld e rm a n o w i  g ł ę b o k o ,  r ę ­
ce nn k rz y ż  na  p iers iach  z ło ż y w szy ,  p o d a ł  d ł o ń  g o śc in n em u  
Ż y d o w i ,  i p u śc i ł  się  w da lszą  d ro g ę .

0 .  N ieco  o oko l icznościach  u b o g ie g o  p le b a n a  w ieyśkiego.  
(Atl iau .  1 8 5 5 .  zesz .  ł . ) j

M in ę ły  w p ra w d z ie  czasy  m ę c z e ń s k o ,  a le  n ie  zb yw a  
p lebanow i n a  u d r ę c z e n i a c h ,  na  p rześ la d o w a n ia ch .  N ie  p ły ­
nie k rew  w y z n aw có w ,  a le  do sy ć  iest. innych  u t r a p ie ń  i k rz y ­
żów. T u  we znaki s ię  daw a  b e z b o ż n o ść ,  z ep su c ie  o b y cza ió w ,  
o b o ię tn o ść  w rz ec za ch  re l ig i i ;  inną r azą  t r z e b a  się  z rzecn ie  ie -  
dney p rz y ie m n o śc i  życia  , dz ie l ić  u t r ap ien ia '  z  c i e r p ią c e m i ,  - 
o s ład zać  ie  d r u g i m ,  kielich g o ry c z y  nie raz  aż  d o  d n a  s a ­
m eg o  wychylić .  ( In d z ie y  d o k u cza ia  d u c h o w n e m u  m n ie y sz e  n a ­
wet , g d z ie  ty lko  m o g ą ,  u r z e d a ) .  Z g o ła  d la  k a p łan a ,  co ies t  
p rzeię ly  sw e m  p o w o ła n ie m  , co  chce  d o p e łn ić  sw ych  p o w in ­
ności o s o b i ś c i e , d la  p leb a n a  w e wsi u b o g ie y  d o sy ć  ies t  
c ie rp ień  i u d rę c z e ń .

J u ż  to o d  m ło d o ś c i  nie wiele  on  d o z n a ł  zwykłe  p rz y ­
iemności.  NTa n aukach  d u c h o w n y ch  z o s t a i ą c ,  p o t r z e b a  p o ­
skram iać  p o p ę d l iw o ść  m ło d o c ia n e g o  se rca ,  ł a m a ć  n ie  c ie rp li ,  
w o ś ć ,  od m aw iać  sob ie  n ie  iednych  zabaw  i p rzy jem n o śc i .  
Chociaż  iest  kto ż y w y m ,  <lioć p o d le g a  u n ies ien iom  g w a ł t o ­
w n y m ,  n ie  m o ż e  g ło s u  łych ś le p o  s ł u c h a ć ,  a le  m us i  w k ła ­
dać  na n ie  w ę d z id ło .  R o z b ie ra  on ,  a le  u m y s łe m  n a tu r ę  i 
skutki g w a ł to w n y ch  p assy i ,  b y  u m ia ł  o s f r z e d z  d ru g ic h  o  u ie -  
f rśśp ieczeństw ie  ty ch że ,  i leczyć  u  n ich  i t e  c h o ro b y  d u sz y ,  
l to zp o cząw szy  r a z  p o s ł u g ę  sw ą p a s te r s k ą ,  ro z s l a io  się  z  t o ­
w arzyszam i sw em i u ł u h io n e m i ,  p o z b aw io n y  o só b ,  k tó re  m u  
do d o b r e g o  p rz e w o d n ic z y ły ,  w id z i  się  na  r a z  z o s taw io n y m  
sam em u  s o b i e ,  w p o ś ró d  lu d u  p r o s t e g o ,  d o b r e g o  niekiedy,* 
lu b o  z a b o b o n n e g o  , a le  n iek iedy  z ło ś l iw e g o  a  d o  p r o w a d z e ­
nia t r u d n e g o .  T u ta y  to m ło d y  ów  k ap łan  m u s i  p rz y w d z ia ć  
na siebie zb ro ię  duchow ną:  w i a r y ,  nadzie i  i m i ł o ś c i ,  u z b r o ­
ić się w m ęs tw o  ,  s ta ło ść  i iąć s ię  d z ie ła  t r u d n e g o  , p r a ­
cować sam  , p ra co w a ć  na  u s t ro n iu  sa m o ln e m .

Niekiedy r a d b y  m o że  w y d o b y ć  się  z  u s t ro n ia  o w e g o  , 
m ieszkać  p o m ię d z y  lu d ź m i  o św ie c e ń sz e m i ,  ży ć  z  o s o b a m i , *  

k ló ry m b y  się m ó g ł  u d z ie l i ć ;  lecz  g d y  t e  p r a g n ie n i a ,  g d y  
te  oczekiwania  sp e łz n ą  na  n i c z e m , p rz y w iąz u ie  o n  s ię  s e r -  

Zesz. II. 8 °
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decznie do tego  m ieysra ,  wzdycha nareszcie, do tego, ' cz<v 
go serce tyle p rag n ie ,  do rzeczy niebieskich, i innych tez 
biedaków, co do ląd  myśleli tylko o pożywieniu i okryciu li- 
c h e n i ,  co mieszkali w ciemności i n ę d z y ,  siara się także 
doprowadzić  do Boga. Cala la iego praca iest dziełem mi­
ło ś c i ,  iest dziełem praw ey .cywilizacji. D o b ry  dusz 
pas te rz  ulepsza by t nawet doczesny swych owieczek. Oświe­
ca on zbawiennie  ro z u m y ,  wytępia z a z d ro ść ,  z e m s to , ’ nie­
nawiść, rospuslę ,  piańslwo z pomiędzy l u d z i ;  w nieszczę­
ściu cieszy ; rodzice i dziatki uczy modlić s i ę ,  przykazań 
p iln ow ać ,  słowem iak A posto ł prowadzi lud  swóy do nieba.

N a  ambonie mówi on z ro zu m ia le , z  prosta. Ale  la 
umieiętność zniżenia się do słuchacza także go  kosztowała 
pracy nic m ało . Poznał on w przód  wskroś potrzeby l u d u ,  
iego po łożen ie ,  c ierpienia , przeszkody, poznał iego stronę 
dobrą  równie iak złą i umvsl iego niekiedy tw a rd y ,  dla le­
go  umie trafić do s e r c , umie wieśniaków um ysłam i wła­
dać.

D o  chaty nędzarza niesie on w sparcie ,  to  w pienią­
dzach, to w chlebie, niekiedy w żywności , k tórą u ią ł sobie. 
S iedząc u s to łu  bogacza obecnością swą poskramia w dru­
gich nieumiarkowane używanie darów bożych, i przypomina, 
że  ubog im  także należy się tych cząstka.

Nie raz iest on w wiosce iedynym lekarzem  ciała, iak 
iest lekarzem duszy. Jak i zaś ciężar spada n a ń , gdy  się 
ziawi choroba  zaraźliw a! T u  to potrzeba  walkę toczyć z za­
bobonami , z b o iaźn ią , z egoizmem ; zastąpić nie raz u ło­
ża chorego mieysce oyca , lub męża, którzy ze s trachu  um­
knęli z domu; odprowadzić ciało do g ro b u ,  sam emu polem 
nie raz zaledz loże ,  um rzeć  opuszczonym, bez pomocy, bez 
nad g ro dy  ! lecz ęo m ó w ię ?  W nadziei nndgrody u lego, 
który cierpiących pocieszy i nadgrodz i wiecznie!

t
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IX . 

O pomnikach znayduiących się u fary 
w Krośnie.

W chodzącego  do kościoła uderzaią za raz  to  o łta rze  
staroświeckie, piękney stnroźylney roboty  sny ce rsk iey , suto 
poz łacane ; to o b ra z y ,  W ostatnich czasach sukienkami śre- 
brnemi popso w an e , toz niestety ! p rzez  podłych  malarzy  
niedawno zeszp econ e , a nadewszystko od ro gu  ewaniełii g r o ­
bowiec ś. p. Biskupa T a r ły ,  g rubem i starożytnemi li terami na 
kamieniu wyryty w ten sposób :
JACET. HIC. RMUS. IN CRO. PR; DOIS STA * 
NS«US TARŁO. MISNEN. DIVINARV HVMRNA- 
RUQ. RERU. PERICIA. JNSIGNIS QUI OBUT A.. 
D. 1. 5. 4. 4. die 14. DECEMBRE.

Jacet. hic Ileverendissimus in Christo P a te r  D om inus  
Stanislaus T a r ł o  misneu : divinarum hum auarum que  x re ru m  
perilią iusignis^ qui obiit A nno D omini 15 44 .  d ie  14 . De- 
cembris.

T e g o  Biskupa znayduie się p rócz tego wizerunek po- 
dwóyny we sk a rb c u ,  l u b o ' na iednym zrobiony obrazie. Baz 
iest wyrażony na kolanach przed U krzyżow anym , powtóre 
stoiacy. U dołu  są wiersze:

^E p ita f ium  in m ór tem  Rini D om in i  Slanislai T a r ło  
Dpi Preńiisliensis.

Suslułit. S lanislaum m undo  inexorabile fatum
Oui decus Pontificum honorq. pa tr iae  fuit

I l ic  ja ce t  in terris  , v ir tule nulli secundus
Victus a m orle  corporis ,  tr ium phat anime vita.

Anno Domini IV IoRoXLV III. appenSa.
N a kamiennym nagrobku  stoją wyryte : pas to ra ł ,  czap­

ka biskupia i he rb  T op or .
D rug i  nadgrobek Zofii Hanofolskiey wyryty na m arm ó- 

r z e , większemi literami alfabetu w y r a ż o n y , ma kształt  o ł ta ­
rza , z dwoma k o lu m n a m i, w g órze  iest w izeruuek zm ar-  
łey i oznaki zwykłe śm ierc i , trup ia  g łow a i kości , po lem  
zaś we środku sam napis :
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D . O . M .

Sic dccip im ur volis et tem pore  fallimur. M ors  deridct 
cu ras :  anxiu vita nihil,  nli Zophiue nlib. pnrenlihus lam il : ,
nntiq : Franeisci Kiellar.  cos  : crosn. e t  lteg inae Piotrowska 
natae omnium v ir tu lum  m a t ro n a l :  c la r is so e ,  sum m ac crga 
deu m  religionis e rg a  m aritum  f id c i , benevolcntiae erga  su- >
o s ,  e rga omnes humanitatis ,  vivens moriensque sui ordinis 
oib singutari praeluxit exemplo , in te r  conjugis et amicort 
lacriinas, sancte exspiravit in luce ista , annis X X X V I I I ,  in 
quibus a n :  X II I .  vixit cum  mnrito dio V I I I .  april .  an. 
M D C X X X X .  vere quievit in sancta pace. N u n c  laerimasac- 
clpe pro  m entis .

Niżey zaś : .
M onum entum  hoc amoris e t  desiderii e r g o ,  nlis J lnr-  

tinus Kanafolski oli N Ls T hy m o tae i  Kanafolski filiusmarilus 
maesliss. conjugi desideralus P .  hie uua expeclaturus diem 
judicii .

H o sp e s  qu idquid  his cineribus in p raecaber is , hoc libi 
vivo e t  m or tuo  eveniaf., a b i , vale.

O d  ro g u  E p is to ły  iest pomnik m arm urow y familii 
Skotn ick ich , z herbam i teyże. K sz ta ł t  iego p iękny ,  kołu- ę
limami ozdobiony. O d  góry  idą ozdoby  i herb familii,
W śródku iest obraz Boga Oyca, niżey krucyfix, p rzed któ­
rym  klęczy niewiasta i mężczyzna w pancerzu , którego 
szyszak leży u  stóp krucyfixa. Jeszcze  niżey są herby, a ua 
sam ym dole  napisy d w a ,  także większeini - A lfabe tu  litera­
m i ,

po  p r a w e y :
I D efunctus patriae obsequiis

mageam  Zophiam de Bobrek m agei 
olini Nicolai de  Bobrek  L igera  
Castellani visecien : autiquissimac et 
nob il is :  prosapiaę con ju gem  ascivit 

filiam 
fatis abrep tus 

substitute in locum sui posteritate sua a nicis 
domui Patr iae .

Deo
a cąrissima conjuge et lilieris cum

perren ibus  luchrimis comm uni omniu n. perditus est 
pareuli
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obiit Cbristi 
M  D  C X  X  1 aetatis L IX .

A nno 
mcnsis Ju l i i  X .  die.

po lcwev :
IHuslris ac magnieus D. D .  Jo ann es  d ep a rv a  Skotniki 

Skotnicki Caslell. polanecen. veluslissimac ac clarissiinae 
gculis

G rim aliorum
mgeorum olim D . D n ó ru m  Pauli de parva Skotniki S k o t ­
nicki vexilliferi Haliciens et Catherina Saparowska paren-  
lum

filius '
Pcrluslratis  Germania Galia Italia I l isp am a  e x p o l i lu s , 

moribus e t  ingeuio.
juvenis

remuacratis m ajo ru .  suoru . merilis eximium adjeeit
o rnam en tum  j

jus tio r i  ju s t io re  aetatis devola salu te  et 
supplibs. patriae auspiciis 

Sercnissimum.
Slepbani et S igism undi I I I .  reg um  Poloniae Bollis J I O C s I  
(moscovit.)Livoiiiam Valachiam aftSigentibus clarissimi* cd-lis 
fa inoribus primi.iili functus munere  emeritus landem laticla- 
viorum .adscilus num ero  multis.

U  0 0 .  Franciszkanów Iirośn . znayduie się m a rm u ro ­
wy pomnik pięknćy roboty  z napisem 
E x procerum  almo Sarmaliae Kamieniecki Joannes  

Virlutuin lama clarus ub iquc  loci 
Debila  naturae persolvens astra petivit

Annum bis te rnum  terdecim um qui Ferens 
Mensis secundi nonarum  Docte recessit

A nnum  labenłem li ttera  M  agna D  ocet 
Spiritus aelerna fe L  i X  in pace quiescit

Itrosnensis lem plum  Nobile corpua habef.
Inn y :
Siste g radu  v ia to r ,  ecce in hoc tum ulo  molli  coluposita pa­
ce quiescit Hedvigis Firleowna in quam  na tu ra  , Virlus, fo r­
tuna cerlatim omnia sum m a cogesserant antique d om o p r o -  
gonila palre Stanislao W łodek P a la l :  Bełzen: Halic: et Colo- 
mien: Capil. M alre  Elisabeth: Slagni: Joan n is  Zauiościi Can-
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ęcłlarii al(jue exrercitus D uels so ro rc , iu Firleorum nohilis- 
simam innupserat dom um , quam fecunda prole beavit pie- 
late roorum, suavitate animi magnitudine raraque pruden- 
tia super faeminam exceluit. Sed  proh ! dolor inter- media 
commbia alque chorissimorum pignorum solatia vi inorbi 
exlihcta ex liar, vita ad iinmortalem migravit Ąnno Domini 1609 ;
die 2da Maji aelatis 50 . Petrus Firlei Castellanos Zawichos- 
lensis chnrissimae consorli hoc perrene desideriisque amoris 
monumentom tolus in lacriinis effusus posuit.

Lugano Retlino de Lugano ilaliano fecit A , D . 1611. 
Cracoviac.
Condilur hoc luniulo pietas clegantia morum.

Conjugiiquc fides et sine labe pudor 
Mnjorum decora acquavit virtu lib us amplis 

Heroina fuit dotibus eximiis 
Pauperibus nunquam Fuit cjus dextcra clausa ,

Multa dedit templis multa sacris viris.
Ingenium supra sexuni fuit acre sagaxque 

Pavido Consilio judiciisque gravis 
Ossa legit tumulus , seu spiritus aelhcra scandit

Pascitur aspeclu laelus ovansque D ei ^
F erle rosas violas tum ulumque nśpergite fletu  

Suavis ut urna oleat laetaque vcrnit hunio.
T u leży urodzony Pan Jan Jędrzejowski z schlacliel- 

ną Elżbietą Małżonką Swą D ziedzic P olok a , Arędarz klu­
cza Rickuego z cnotliwych postępków , wudkiey przyjaźni 
i zachowania u ludzi cz ło w iek , umarł w lecicch 47 . dnia 
6 . Stycznia 1 69 1 .
Penes istud -Saeellum  primum consederunt Patres et Pra- 
Ires Eonv'entus hu jus de licentia Illuslrissim i ac Reverendis- 
simi Domini D ni Henrici M ora ex eoderu Ordiue Episcop. 
Premisl.

’ £  ■" • '  i- ’ ’ ' ‘ < *' ) }"
Następuic kaplica Oswiecimów familii, pokryta miedzią

ozdobiona marmurami i wizerunkami osób ley  famili. Za­
miar tey kaplicy zawiera się w napisie:

D eo uni Irino 
Sanclissiiuae virgjni Deiparae anunttalae 
S . Stanislao E p. et Marl, omnihusqitc Sanctis Palronis. 
Aolcruilati et piis manibus geuerosac.
Annae dc Kunova Oswiccimówna ,
D ileclissiuiae Surori moestissimus frater
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Stanislaus de Kunowa Oświęcim
SSmi Wladislai IV. Poloniae ct Svetiae Ilegis aulicus
In signum perpe tu i, ncc inorte ipsa exlinguibilis
Amoris simul et doloris
Tum et Majoribus sibi poslcrisque suis
Vivis oratorium, morluis recouditoriuiu
A fundamentis exstrui fecit
Anuo a Partu Virginis IVIDCXLVII.

Nuslępuia napisy pod wizerunkami na marmurze czar­
nym.

Od rogu E w anielii 
a) Stanisława z Kunowy- 

Stanislaus do K unou:a O-
swiecitn Junda lor  
Oro supples et acclinis 
Cor conlritum quasi cim's 
Gere cur.im mci finis.

b.) Joannes de K unow a  
Oświęcim

Preces meae non sunk dignae 
Sed lu  bonus fac benigae 
Ne perenni cremer igne.

c.) Florianus de Kutro­
wa Oświęcim Pater Fanda- 
toris.
łngcmisco tamquam reus 
Culpii rubet vullus meus 
Supplicanti parce Deus

Z e  s tro n y  E p is to ły ': 
d.) A n n a  de K unow a O- 

swiecimowna Charissima 
fandatoris Soror.
Ilex tremendae Majestalis 
Oui salvandos salvas gratis 
Salva me fons pietatis

e) Piegina de Kraliee  0 -  
swiecimowa M a te r  ju n d a -  
ris :
Kecordare .Tesu pie 
Ouod sum causa tuae viae 
Ac me perdas ilia die.

f.) B  irbara de Szam oła  
Oswiectmowa

Beszta nadgrobków w tym kościele

Juste Judex  ultionis 
Donum fac remissionis.
Ante diem ralionis.

kładzie się :
1). W.  Antoni z Baranowa Baranowski Stolnik D o­

brzyński Zakonu ś. Franciszka, kościoła lego i wielu innych 
osobliwszy Dobrodziey . wieku swego 6 ł .  umarł w T argo ­
wiskach dniu 27. Maju 1751 w tym tu grobie z woli swo- 
«ey za życia sobie wymurowanym złożony.

2). W. Jadwiga, z Ankwiczów łm o Baranowska 2do 
voto W. Woyeie.ha Alietelskiego Łowczego Lubaczcw- 
czewskiego Dóbr Targowisk cum alt. Dziedzica Alałżonka 
życia pobożnego , wieku swego 45. umarła dnia 55, Lislopa. 
da 17(15 w tym lu grobie z mężem pierwszym spoczywa.
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5. W . Stanisław  Kostka M ietcUki Łow czyc Łubaczcwski 
lev/.e z W . Ankwiczów M ałżonki Syn W . A nton. Baranow­
skiego S tolnika D obrzyńskiego P raw nuk wieku sw ego 10. 
p ia ć in d o lu  um arł dnia 13. C zerw ca' 1 :7 2 . w g rob ie  tym 
zlożońy .

T e  trzy  osoby od  przechodzących proszą o tro ie  po­
z d r o w i e n i a .  A d  M*. L V C .  et perpeluam  rei m em oriom .

D. O. ' M.
T u  leży M ąż K tórych te  im iona
T u  leży 'ło n a  A ntoni Jadw iga
T u  leży Syn S tanisław  Kostka
P radziad  M atka P roszą  o tro ie  pozdrowienia.
Syn praw nuk
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zawar tych  w zeszycie drugim.
sir.

I. O O patrzności Boga w zględem  ro - 
dzaiu ludzkiego Ciąg dalszy. .  3,

II. W yrozum ienie należyte p rzykazan ia  
chrześciańskiego względem  pogardy 
świaią. - - - _ 21

III. Obraz K apłana i W ikarego praw ego 
z pism  ś. p. X . Franciszka Faygla 
In fu ła ta  Przem . - - _ " _ 32

IF. Żywot ś. G rzegorza W. Śm ierć Auta- 
rysa, króla Longobardów. O hezzeń- 
stw ie Subdyakonów. O W enancyii- 
szu zakonnym apostacie. _ ' _ /,2
Ustawa w zględem  Prym asa Afryki.
Sprawa Natalisa Biskupa Salonitań- 
skiego. - r T .  45.
0  ustaw ie M aurycego względem  
żołnierzy. Pogodzenie Euzebiusza
Opata z Biskupem swym. - _ 4$
Spor i ty tu ł P a tryarchy  powsze- 

, chnego. -  I 1
Grzegorz broni Adryana Biskupa Te- 
bów  i innych. - _ _
M a opiekę p K atedrze Syralmzy i 
Rawenny. ” - - 58
Ukraca w’ Gallii św iętokupstwa. - 01 .
1 racuie nad Anglii naw róceniem  -  04 .
Łagodność względem  naw róconych.
Staranie o naw rócenie B rytonów
1 Szkotów\ =- t  - - _ 09

f 8 * '

52 .

54 .



V. Starożytności liościelne. ‘ O, pobożne

PM Ss7 z y 'Z Z Z o \pobożności przędą 
Chrystusem Panem. "
Ewanielia tego nie zakazule ^ c!*
Od początku chrześcianstwa były prze­
to w używaniu pielgrzymlu, - -
O obrazach i  mieyscach c u d o w n y c h  
Co sądzić o zarzutach przeciw piel- ^

VI. l^Jana°C hryzostom a o kapłaństwie^ 
Dokończenie ksiggi 3ciey. ,

VII. L iteratura. Roczniki Filozofa chrzęści
ańskiey. '  ~  < ,

VIII. Rozmaitości. Nuncyusz w Paryża. 
S i o s t r y  miłosierdzia w Wiedniu.
O katolikach w królewstwie Grecy 
Odiazd missyonarzy do wysp morza ^

W y d o b y c i e  g ogromnego dzwonu

P r z y k ł a d 'surow ego posłuszeństwa dla
reeuły  zakonney. *

IX . O pomnikach u fary w Kro.n.8- -
x 0 0 ■  h  O lM VV iviC & yW 'U '

7 2 .

7 5 .

8 0 .

83 .

8 7 .

05 .

98 .

10 8 .
110.

taiuże

111.

Ili.
" f



Pom yłk i znaczniejsze.

str. wiersz pom ylono

28 22 św' ecie

55 35 w.rócona

56 - 29 którzy
58 14 świecenia

.  40 12 mnieysca
50 ostaie

57 12 językiem

74. 29 swćy
78 24 wvborny

81 32 Oyca

ło i  , 29 moJ.e

poprawiono
na świccie 
zwrócona
który
oświecenia
micySca
obstaie
jękiem
owey
wybrany
Oycu
moie




